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V TYM TY GOD N IU  NIE PISZEMY:

.. .o  l iś c ie  do premiera 
Leszka Millera 
przygotowywanym przez 
Samoobronę, w którym 
znajdzie się wezwanie, 
by premier podał się 
do dymisji, a Sojusz Lewicy 
Demokratycznej wystąpi! 
z inicjatywą uchwały 
o samorozwiązaniu Sejmu 
-  o czym poinformował 
media szef partii Andrzej 
Lepper, dodając: „Sami nie 
będziemy składać projektu, 
bo nie ma to sensu, jeżeli nie 
będzie poparcia Sojuszu. 
Uchwały składać tylko po to, 
by pokazać się w mediach, 
nie chcemy". Bo my też 
nie chcemy przedwcześnie 
informować mediów.

...o  trw a jące j (tak mówią) 
weryfikacji członków SLD.

Bo z czystej zawiści 
nie potrafimy się zdobyć 
na pochwałę. A przecież 

; jakże słuszną linię ma ta 
! partia! Dzięki dobrze 
przeprowadzonej weryfikacji 
wyeliminuje się wszystkich 

; głupich cwaniaków, a zostaną 
; tylko ci inteligentni.

...o  okupacji Sądu 
Rejonowego 
w Starachowicach, którą 

: rozpoczęła grupa członków 
Konfederacji Polski 
Niepodległej -  Obóz 
Patriotyczny. Bo jak tu 
w katolickim kraju wyjaśnić 
sędziom, że nawiedziły ich 
duchy?

...o  C h rześc ijań sk im
Ruchu Samorządowym, 
którego powołanie zapowiada

prezydent Łodzi i prezes 
Zjednoczenia
Chrześcijańsko-Narodowego 
Jerzy Kropiwnicki. 
„Chciałbym, żeby była 
to organizacja, która oprócz 
opcji rynkowej cechowałaby 
się wyraźną wrażliwością 
społeczną. Organizacja, która 
naprawdę słuchałaby tego, 
co mówi Jan Paweł II".
Bo nie wiadomo, co jeszcze 
oprócz „słuchania" będzie 
ta organizacja robiła, 
ale kongres już jest 
w planach.

...o  w ysłaniu  do Iraku przez 
TVN ekipy dziennikarzy 
z Tbmaszem Lisem na czele. 
Bo tu nam prezes Walter zabił 
ćwieka -  chce zwiększyć 
czy zmniejszyć oglądalność 
„Faktów"?

MYŚL TYGODNIA
Będę na klęczkach 

namawiał 
Pendereckiego, by się 

przeprowadzii 
do Poznania.

Sławomir Pietras, dyrektor Teatru 
Wielkiego w Poznaniu
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6  PO W IĘKSZEN IE
Pat i łzy

1 2 P O W IĘKSZEN IE
Limuzyny di marę

1 8 PRZEKRÓ J TYG O D N IA
-  wiadomości krajowe 
i zagraniczne

24  PYTAMY pułkownika Stanisława 
Lesiaka o życie pedofilów 
w polskich więzieniach

2 5 PR ZEKR Ó J TYG O D N IA  -  ludzie
26  KOM ENTARZ

27  RAPO RT M N IEJSZO ŚCI
Ewa Lipska „Moja siostra”

NAJSZTIJB PYTA
28  PO ŻEG N A N IE  Z PO LSKĄ

Politycy już nie rządzą, rządzi 
kapitał, ale w Polsce brakuje 
nawet jego -  mówi profesor 
Jadwiga Staniszkis

GORĄCY DOKUMFNT
3 2 PRZEJDZIEM NYSĘ,

PRZEJDZIEM ODRĘ
Z powodu suszy przez Nysę 
można przejść niemal suchą 
nogą. W ciągu trzech dni nasza 
reporterka dobiła targu 
z czterema przemytnikami, 
którzy podjęli się przeprowadzić 
z Polski do Niemiec Wietnamkę 
z dzieckiem

3 6 W RO GA TR ZEBA  Z JE Ś Ć
W ciągu ośmiu lat rządów Idi 
Amin wymordował około 
300 tysięcy Ugandyjczyków

40  ŻEBYŚ W IED ZIA Ł

4 2  M ĘSKA PUŁAPKA
Mężczyźni to prawdziwi 
ryzykanci. Gdy coś się zepsuje 
na ich chromosomach płci 
-  nie mają zapasowej kopii.

Dlatego panowie to płeć 
niezwykłe delikatna

TECHNIKA
46  M ASZYNA D O SKO N A ŁA

Rower to jedna z najbardziej 
niezwykłych maszyn, 
jakie stworzył człowiek

ZDROWIE____________
48 PO SKRO M IEN IE ŁAKO M CZUCHA

Nowy lek na otyłość (kiedyś)
50  IN SPEKTO R  G A D ŻET

LUDZIE!!!____________
5 2 LUDO W A REPU BLIKA  TELEW IZJI

Michael Moore -  satyryk, 
dokumentalista i pisarz.
W absurdalnie śmieszny 
sposób opowiada o rzeczach 
śmiertelnie poważnych

5 6  M O N IKA FIKA ,
W IĘC  Z EKRANU ZN IKA
Nie będzie już „Kropki nad i”! 
Monika Olejnik zrezygnowała 
z pracy w TVN

5 9 ŚW IEC Ą  LUB SPAD AJĄ

PATRZĄC I CZYTAJĄC
6 0  KREW  M NIE N IE IN TERESU JE

Enrique Metinides przez 50 lat 
fotografował ludzkie tragedie. 
Robił to dla żądnej krwi 
meksykańskiej prasy brukowej. 
Ale zamiast taniej sensacji 
dostarczał tłumom dzieła sztuki

W CO SIĘ BAWIĆ?
6  8  W SZYSTKO  JE S T  M UZYKĄ

Zbieranie dźwięków 
= zapisjwanie wspomnień

7 2 l JE S Z C Z E ... dla narwańców
i wapniaków, z malowanej 
skrzyni i guzik nożny

7 4 LISTY

7 5 TYDZIEŃ -  KULTURALNIE 
POLECAM Y

7 6 W YDARZEN IE -  „Wrzesień.
Wojna narysowana”

78 M UZYKA -  Georg Friedrich 
Haendel „Juliusz Cezar”

8  0  KSIĄŻKI -  „Życie Pi”

82 FILM -  „Lara Croft Tomb 
Raider: Kolebka życia”

84  T ELEW IZ JA  -  n a jlep sze  
pro g ram y

ROZMAITOŚCI
8 6  DZIENNIKI O SO BISTE

MASŁOWSKA i MENTZEL: 
BRALCZYK; jolka

8 8  W INN Y BIEŃCZYK
i KULINARN E PIÓRO PO LSKI:
krzyżówka

9 0  RA CZEJ RACZKOWSKI
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3.IX Rzeszów*Akademia*AI. Piłsudskiego 34 
5.IX Gdańsk*Parlament»Św. Ducha 2 
6.IX Olsztyn«Come ln«Knosały 7c 
10.IX W rocław*Radio Bar»Rynek 48 
12.IX Sosnowiec«Galeria*1 Maja 21-23

16.IX Warszawa«Qult«Pańska 97
18.IX Łódź*Fanaberya*Moniuszki 4a
21.IX Poznań«Eskulap»Przybyszewskiego 39
25.IX Lublin«Piąty Element*Radziszewskiego 16
27.IX Biatystok»Metro»Bialówny 9a
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IA AUTOBUS W JEROZOLIMIE PRZEBIEGAŁY W SPUKOJU. PAIIS11 |YCf GRZEBIĄC ZABITEGO W ODWECIE LIDERA~HAMASU, POPRZYSIĘGLI IZRAELOWI ŚMIERĆ

E L N IK

Przemoc powraca na B liski Wschód.
Po kilku tygodniach rozejmu, __
który rozbudził nadzieje na trw a ły  pokój, 
znów wybuchła wojna między Izraelem m 
a Palestyńczykami "

Ortodoksyjni Żydzi niosą ciało 
liiezera Weissfisha, jednej z ofiar 
poniedziałkowego zamachu 
w  Jerozolimie
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EGO ATAKU NA SAMfCHdt BUfHANABA, ONORZALI RĘCE W JEGO KRWI I ZACZĘLI KRZYCZiC: „MtUZENmlTZEMSIA

Palestyńscy żałobnicy w czasie modłów 
nad ciałem Ismaila Abu Shanaba i jego 
dwóch ochroniarzy zabitych przez armię 
izraelską. Atak na umiarkowanego lidera 
politycznego skrzydła organizacji Hamas 
był odwetem za zamach w Jerozolimie

J e ś l i  I z r a e l c z y c y  m y ś l ą ,  ż e  z a b ó j s t w a  p r z y w ó d c ó w  

o s ł a b i ą  n a s z ą  w o l ę  o p o r u ,  t o  s i ę  g r u b o  m y l ą

4 -  ISMAIL HANIYA. RZECZNIK PRASOWY HAMASU



Izraelskie dzieci oglądają z okien 
autobusu miejsce zamachu w  Jerozolimie

PALESTYŃCZYCY GROŻĄ ZEMSTA I WZNOWIENIEM ATAKÓW TERRORYSTYCZNYCH NA IZRA

W e wtorkowe południe nie da­
łoby się wcisnąć szpilki do 
autobusu jadącego ze starej 
Jerozolimy do żydowskiej 
dzielnicy Shmuel Hanavi. 
W  środku tłoczyły się wielo­
dzietne rodziny żydowskich 

ortodoksów wracających spod Ściany Płaczu. 
Bomba wybuchła, gdy autobus minął granicę 
zamieszkanej przez Arabów wschodniej Jero­
zolimy zajętej przez armię izraelską w czasie 
wojny 1967 roku. W  eksplozji, która znisz­
czyła też sąsiednie pojazdy, zginęło ponad 
20 osób, około stu zostało rannych, wśród 
nich 40 dzieci.

10 P R Z E K R Ó J

S H M U E L  NIE ŻYJE
Lekarze pogotowia, którzy są w Jerozolimie 

przyzwyczajeni do drastycznych sytuacji, byli 
wstrząśnięci. -  Mamy tu miesięczne dziecko, 
którego rodzice najprawdopodobniej zginęli 
albo są ciężko ranni. W  każdym razie nikt się 
po nie nie zgłasza, nikt poza pielęgniarkami 
się nim nie opiekuje -  mówił jeden z lekarzy.

Miesięczny Elachanon Cohen został w końcu 
zidentyfikowany na podstawie tego, że urodził 
się z jedną nerką. Na innym oddziale tego same­
go szpitala lekarze opatrywali jego niespełna 
dwuletnią siostrę Shirę, której odłamek zmasa­
krował twarz. Shira dzieliła pokój na oddziale in­
tensywnej terapii z siedmioletnią Ester Zaigari,

która oddychała przez respirator. Nikt jej jeszcze 
nie powiedział, że jej brat Shmuel nie żyje.

-  Palestyńczycy ogłosili rozejm, ale krymi­
nalista Szaron go nie przestrzega i dalej zabi­
ja ludzi w' Palestynie -  taką wiadomość na­
grał na wideo Raed Abdul Hamid Misk 
zanim przebrany w strój ortodoksyjnego Ży­
da wsiadł do autobusu pełnego pielgrzymów 
wracających z centrum Jerozolimy na za­
mieszkane przez Żydów przedmieście.

29-letni Misk był nauczycielem angielskie­
go i przykładnym ojcem dwojga dzieci. ^  
śnie kończył studia na uniwersytecie w Na- 
blusie na Zachodnim Brzegu. Jego żona był-1 
w szóstym miesiącu ciąż)', gdy Raed postano-

I
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| Chris Toensing, 
eksp e rt od spraw  
bliskow schodnich, red a k to r 

I naczelny w ydaw anego  
w  W aszyngtonie kw arta ln ika  
„M id d le  East R epo rt"

Władze palestyńskie chcą 
za wszelką cenę powrócić 
do realizacji planu pokojowe­
go wyznaczonego przez 
„m apę drogową". Nie jestem 
jednak pewien, czy Izrael 
chce tego samego. Ostatni 
krwawy zamach w Jerozoli­
mie i bezlitosne odwety Izra­
ela ostatecznie pogrzebały 
kruchy rozejm. To jasne, 
że władze palestyńskie nie 
panują nad ekstremistami, 
ale wyręczanie władz Autono­
m ii przez izraelską armię tylko 
zaognia sytuację. Są jeszcze 
szanse na realizację „m apy 
drogowej". Wszystko zależy 
od tego, czy administracja 
Busha zaangażuje się m ocniej 
i zmusi obie strony do po ­
wrotu do rozmów. Waszyng­
ton przez lata ignorował 
konflikt palestyńsko-izraelski. 
Teraz popełnia podstawowy 
błąd, przyjmując izraelski 
punkt widzenia. Żaden p ro ­
ponowany przez USA plan 
pokojowy nie zyska akcepta­
cji, je ś li Biały Dom będzie 
traktować surowo tylko jedną 
stronę konfliktu.

(not. QBA)

"u  zdetonować bombę w autobusie pełnym 
kobiet i dzieci. Na wieść o zamachu jego 
krewni zaczęli w popłochu pakować swój do­
bytek. Wiedzieli, że pierwszą odpowiedzią 
Izraela będzie zrównanie z ziemią domu za­
machowca.

MAPA Z DROGĄ DONI KĄD
Gdy rodziny ofiar zamachu modliły się na 

ortodoksyjnym cmentarzu Givat Shaul w Jero­
zolimie, izraelskie czołgi wTacały na tereny Au­
tonomii, którą opuściły kilka tygodni temu. 
famach dokonany przez Miska pogrzebał ko- 
^ną próbę zaprowadzenia pokoju na Bliskim 
"schodzie.

Jeszcze w czerwcu wydawało się, że przy­
gotowany przez Amerykanów plan pokojowy 
znany pod nazwą „mapy drogowej” ma szan­
se na realizację. Pod koniec czerwca obie 
strony zaakceptowały szczegóły porozumie­
nia. Przewidywało ono stopniowe wycofywa­
nie się armii izraelskiej z okupowanych ziem 
arabskich i utworzenie niepodległej Palestyny 
w zamian za zaprzestanie ataków terrory­
stycznych na Izrael.

29 czerwca Dżihad i Hamas ogłosiły ro­
zejm. Wkrótce potem rząd Izraela w geście 
dobrej woli wypuścił z więzień kilkuset prze­
trzymywanych bez sądu Palestyńczyków. 
Sceptycy w Izraelu ostrzegali, że terroryści 
chcą tylko zyskać czas na przegrupowanie sił 
przed kolejną falą terroru.

Spirala przemocy, która pogrzebała wiele po­
przednich planów pokojowych dla Palestyny, 
znów zaczęła się nakręcać już pięć dni po ogło­
szeniu rozejmu. W  Gazie od kul izraelskich żoł­
nierzy zginął bojownik Hamasu. Miesiąc póź­
niej izraelscy żołnierze wpadli do obozu dla 
uchodźców w Nablusie. Dwaj Palestyńczycy 
próbujący stawiać opór zostali zastrzeleni, dwaj 
inni zginęli w czasie antyizraelskiej demonstra­
cji, która wybuchła tuż po ataku.

Oskarżany o złamanie rozejmu Ariel Szaron 
zastrzegł, że armia izraelska jest upoważniona 
do ścigania ekstremistów, z którymi nie radzą 

| sobie władze palestyńskie. W  odpowiedzi 
| dwóch nastoletnich zamachowców-samobój- 
ców wysadziło się w Izraelu i w osiedlu żydow­
skim na Zachodnim Brzegu, dając Szaronowi 

i pretekst do kolejnego ataku. Tym razem 
| w izraelskiej akcji zginął Mohammed Seder, 
j  dowódca Islamskiego Dżihadu w Hebronie.

Po tej wymianie ciosów, która toczyła się 
w cieniu bezowocnych negocjacji pokojo- 

| wych, stało się jasne, że „mapa drogowa”,
| z którą Amerykanie łączyli nadzieje na zapro­
wadzenie pokoju na Bliskim Wschodzie, 
wskazuje drogę donikąd. 19 sierpnia Raed 
Abdul Hamid Misk wsiadł do autobusu miej­
skiego w Jerozolimie.

OKO ZA OKO
-  Zemsta, zemsta! -  skandował tłum arab­

skich demonstrantów w Gazie. W  miniony 
’ piątek tysiące ludzi przyszło na pogrzeb jed- 
| nego z liderów politycznego skrzydła Hama­
su, którego armia izraelska zabiła w odwecie 
za zamach w Jerozolimie. Dzień wcześniej na 

i samochód, którym jechał Abu Shanab, spa- 
| dło pięć izraelskich rakiet.

Shanab był powszechnie szanowanym i -  co 
najważniejsze -  umiarkowanym politykiem 
palestyńskim. Po jego śmierci palestyńskie 
ugrupowania zbrojne oficjalnie odwołały obo­
wiązujący od końca czerwca rozejm, który 
i tak okazał się fikcją. Pogrzeb Abu Shanaba, 
którego pochowano jako męczennika, przero­
dził się w wielką antyizraelską demonstrację. 
Nad tłumem powiewały zielone flagi Hamasu.

Na spełnienie gróźb nie trzeba było długo 
czekać. Najpierw Hamas ostrzelał rakietami 
terytorium Izraela, potem izraelska armia za­
biła z Gazie czterech bojowników tej organi­
zacji. Wśród zabitych był 24-letni Ahmed 
Shtewe, który według izraelskiego wywiadu 
organizował zamachy samobójcze Hamasu.

-  Nasza krew nie jest na sprzedaż! -  krzy­
czały setki Palestyńczyków zgromadzonych 
pod szpitalem Shifa w Gazie, dokąd przywie­
ziono cywilów rannych w ataku. Demonstra­
cja była wymierzona przeciwko palestyńskie­
mu premierowi Mahmudowi Abbasowi 
i szefowi palestyńskiej służby bezpieczeństwa 
Mohammadowi Dahlanowi, którzy podjęli 
akcję przeciwko Hamasowi.

KONIEC ZŁUDZEŃ
-  Czas Abbasa dobiega końca, jeśli on nie 

zrobi porządku z terrorystami, my zrobimy to 
za niego -  mówił Gideon Meir z izraelskiego 
MSZ tuż po tym, jak izraelskie rakiety zabiły 
Abu Shanaba.

W rzeczywistości jego czas już się skończył,
o czym świadczą kolejne ataki izraelskie. 
Zwłaszcza że bez zgody oblężonego w ruinach 
swojej siedziby Jasira Arafata Abbas nie ma 
szans na powstrzymanie ekstremistów.

Po serii zamachów palestyńska bezpieka do­
konała co prawda kilku rajdów na hamasow- 
skie magazyny broni, likwidując między innymi 
tunele, którymi bojownicy szmuglowali broń 
do Gazy z terytorium Egiptu, ale to nie przeko­
nało Tel Awiwu. -  To krok w dobrym kierunku, 
ale oni powinni wysadzać te tunele w powie­
trze, zamiast wsypywać trochę piasku do wej­
ścia na oczach kamer telewizyjnych -  mówił 
Dore Gold, doradca premiera Ariela Szarona.

Władze palestyńskie zapowiadają dalsze 
akcje przeciwko Hamasowi, ale z ich rozpo­
częciem czekają do momentu zakończenia 
żałoby po Abu Shanabie, którego śmierć 
z pewnością nie ułatwi premierowi Abbasowi 
zadania.

Problem w tym, że Abbas kontroluje tylko 
trzy z kilkunastu różnych służb bezpieczeń­
stwa działających na okupowanych przez 
Izrael terytoriach palestyńskich. Pozostałe 
grupy są pod kontrolą Jasira Arafata, który 
niechętnie zgadza się na oddanie ostatniej 
strefy wpływów w Palestynie będącej jeszcze 
w jego rękach. Zwłaszcza że Izrael pokazuje, 
że nie traktuje poważnie ogłoszonego przez 
Palestyńczyków rozejmu.

Dwa miesiące po ogłoszeniu „mapy drogo­
wej” dla Palestyny amerykański sekretarz sta­
nu nie ma złudzeń co do powodzenia swoich 
wysiłków. -  Na końcu drogi, której dotyczyła 
nasza mapa, jest przepaść, w którą stoczą się 
obie strony konfliktu -  powiedział Colin Po- 
well na wieść o zamachu na autobus z piel­
grzymami w Jerozolimie.

J akub M ielnik
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TRICOLOR" OKAZAŁ SIĘ ZA DUZY I ZA CIĘŻKI DLA NAJWIĘ

W kanale La Manche 
trwa spektakularna 
operacja usuwania 
zatopionego promu 
„Trico lor”
z 2862 luksusowymi, 
samochodami 
na pokładzie.
Akcja pochłonie 
40 milionów dolarów

Max Suski

Dwa w ydobyte  z dna „p laste rk i" 
promu lądują na nabrzeżu portu 

w  Zeebrugge. Zostaną rozebrane, 
a samochody w  całości tra fią  na złom



PRODUCENCI AUT OBAWIALI SIĘ,

Potężny dźwig chybocze się lekko na fa­
lach. Stalowe ramię sunie powoli 
nad lustro wody. Z dźwigu zwisają liny, 
które specjalnie przeszkoleni nurko­
wie mocują do widocznego kilka me­
trów pod wodą czerwonego kadłuba. 

Kilka godzin później dźwig, skrzypiąc i trzesz­
cząc niczym średniowieczna machina, majesta­
tycznie wyciąga plaster zatopionego promu.

Część statku niczym gigantyczny eksponat 
przygotowany na wykład o przekroju po­
przecznym, gubiąc po drodze kawałki luksu­
sowych samochodów, ląduje na pokładzie bar­
ki. Dwie platformy, dwa dźwigi pływające, 
gigantyczna piła, sto osób i 40 milionów dola­
rów -  tyle trzeba, by wydobyć prom transpor­
towy „Tricolor” osiadły 10 miesięcy temu 
na dnie kanału La Manche, 35 kilometrów 
na północ od Dunkierki.

50 M I L I O N Ó W  NA DNIE
W  kanale La Manche panuje ruch jak na au­

tostradzie. Przez wąskie gardło między Morzem 
Północnym a Atlantykiem, mierzące w najwęż-

Choć ładownie 
zapełniono jedynie 
w połowie, auta były 
i tak warte ponad 
dwa razy więcej niż prom

szym miejscu ledwie 35 kilometrów szerokości, 
w ciągu doby przepływa aż pół tysiąca mniej­
szych i większych jednostek pływających.

14 grudnia 2002 r. nad ranem w  bardzo gę­
stej mgle płynący do Hawru kontenerowiec 
„Kariba” wpadł nagle na zmierzający do South- 
ampton norweski prom transportowy „Trico­
lor”. Nie pomogły nowoczesne radary ani 
ścisła kontrola ruchu na kanale. Uszkodzony 
prom, którego ładownie nie były przedzielo­
ne grodziami, przewrócił się na bok i półtorej 
godziny później spoczął na dnie.

24-osobową załogę zabrano na pokład zdol­
nej do dalszej żeglugi „Kariby”. Nie udało się 
natomiast uratować cennego ładunku „Tricolo- 
ra” -  w przepastnym brzuchu promu na dno 
poszły 2862 luksusowe auta, głównie volvo, sa­
aby i bmw zamówione przez dealerów w Anglii 
i USA. Limuzyny, warte w sumie 95 milionów 
dolarów, były ubezpieczone jedynie na 40 milio­
nów, czyli tyle, ile kosztował sam statek.

K A RAMBOL NA MORZU
„Tricolor” nie mógł znaleźć sobie gorszego 

miejsca na wieczny spoczynek. Tam gdzie

14 P R Z E K R Ó J

ZE ZDJĘCIA ZNISZCZONYCH SAM0CH0D0W ZASZKODZĄ T O

Większość przewożonych 
na „Tricd lorze" samochodów 
to  luksusowe wersje Volvo, 
k tórych pena często przekraczała 
200 tysięcy złotych.
Po wielomiesięcznym „leżakowaniu' 
w  słonej wodzie do niczego 
się już nje nadają



Oprócz samochodów 
„Trico lor" przewoził trak to ry  
oraz części do montażu 
dźw igów  i w ind.
Wszystko zamieniło się 
w  masę zardzewiałego żelastwa

Y NA PLATFORMACH SĄ W  STANIE PRZECIĄG CIELSKU KAUŁUDA W  ZALfcUWIt UWA UNI

doszło do katastrofy, kanał ma 
około 35 metrów głębokości, a le­
żący na boku prom jest zaledwie 
dwa metry węższy. W  porze odpły­
wu czerwone cielsko kadłuba wy­
stawało ponad lustro wody ni­
czym sztuczna stalowa wyspa 
na środku morza.

Mama pogoda zaraz po tragedii 
uniemożliwiła dostateczne oznako­
wanie wraku. Na rezultat nie trzeba 
było długo czekać. Już dwa dni 
po zatonięciu „Tricolora” na wrak 
wpadł frachtowiec „Nicola”. Do 
ściągnięcia go trzeba było aż trzech 
holowników. Następnego dnia mi­
mo lepszego oznakowania i obecnej

Taką liną poszatkowano „Tricolora"

w pobliżu łodzi straży przybrzeżnej dwie kolej­
ne jednostki prawie zderzyły się z wrakiem. 
1 stycznia w „Tricolora” wbił się kolejny statek. 
Ale wrak stanowił zagrożenie nie tylko dla in­
nych okrętów -  od katastrofy z jego zbiorników 
wyciekło do morza dwa tysiące litrów oleju. 
Konieczność usunięcia ważącego 20 tysięcy 
ton zawalidrogi była oczywista.

KADŁUB W  PL ASTERKACH
Ambitnego zadania podjęło się złożone 

z holenderskich i belgijskich firm konsor­
cjum Combinatie Salvage „Tricolor”. Lars 
Walder, rzecznik należącej do konsorcjum fir­
my Smit Salvage, nie krył obaw o rezultat 
operacji. -  Zadanie nie będzie proste. To je­
den z największych statków, jakie dotąd wy­
ciągano na powierzchnię -  powiedział w wy­
wiadzie dla BBC na początku sierpnia.

190-metrowy prom okazał się zbyt wielki, 
by mógł go podnieść choćby największy pły­
wający dźwig. Nie było więc mowy o wyciąg­
nięciu wraku wjednym kawałku. Dlatego in­
żynierowie użyli techniki zastosowanej 
wcześniej do wydobycia części dwukrotnie 
lżejszego „Kurska”. Polega ona na pocięciu 
kadłuba w plasterki i wyłowieniu go kawałek 
po kawałku wraz z ładunkiem. Producenci 
aut zażądali, by z morza wydobyto wszystkie

Wrak jest cięty za pomocą 
liny rozpiętej między 

dwiema zakotwiczonymi 
w  dnie platformami

I samochody, aby mieć pewność, że żaden „to- 
| pielec” po osuszeniu nie trafi do sprzedaży. 
Popsułoby im to opinię i naraziło na ewentu­
alne pozwy w razie wypadków z udziałem 
„wodowanych” samochodów. Dlatego auta ra­
zem z promem pojadą na złom.

Po obu stronach wraku stanęły platformy 
j wsparte na morskim dnie. Przekopując się 
| tuż pod dnem, przeciągnięto między nimi li­
nę z nanizanymi cylinderkami z materiału 
ściernego. Ten specyficzny „naszyjnik” szar- 

| pany przez umieszczone na platformach wy­
ciągarki działa jak ostrze gigantycznej piły. 

j -  Tym drutem potniemy statek na dziewięć 
części, od dołu do góry -  tłumaczy Lars Wal­
der. -  Drut przetnie stalowy kadłub, samo- 

| chody, wszystko jak leci.
Jedno cięcie trwa zaledwie dwa dni, jed­

nak przesuwanie platform i podkładanie liny 
i tnącej zajmują o wiele więcej czasu. Wiele 
i też zależy od pogody -  o ile ciąć można na­
wet podczas sztormu, o tyle z wyciąganiem 
kawałków „Tricolora” na powierzchnię trze- 

! ba czekać na spokojne morze. Jak dotąd 
udało się wyciągnąć trzy kawałki, czyli jedną 
trzecią wraku. Akcja powinna się skończyć 

; w październiku.

M ax  Suski
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WESTERN W POSPIESZNYM
7 8 - L E T N I M Ę Ż C Z Y Z N A  

Z  Ł O D Z I P O K O N A Ł  
D W Ó C H  N A S T O L A T K Ó W , 

K T Ó R Z Y  C H C IE L I  G O  
O K R A Ś Ć  W  P O C IĄ G U . 

Z A M IA S T  P O R T F E L A  
W Y C IĄ G N Ą Ł  

R E W O L W E R  R O S S I 38  
K A L IB E R  9  M IL IM E T R Ó W

To nie była scena z westernu -  akcja 
rozegrała się w okolicach Żyrardo­
wa, w pociągu pośpiesznym relacji 
Łódź Fabryczna -  Warszawa Wschod­

nia. 78-letni łodzianin siedział w dru­
gim wagonie pierwszej klasy, gdy 
do przedziału wpadło dwóch nastolet­
nich złodziejaszków. Emerytowany 
major Wojska Polskiego sięgnął po re­
wolwer Rossi 38. Bandyci nie dali się 
jednak spłoszyć -  ruszyli na emeryta,

chcąc odebrać mu broń. Padły strzały. 
Dwie kule trafiły jednego z napastni­
ków. Ranny w  kciuk i brzuch 17-latek 
trafił do szpitala.

-  Kula przeszła bokiem, nie naru­
szyła narządów wewnętrznych -  po­
wiedział lekarz Cezary Rykała. Major 
sam zgłosił się na policję. Zdaniem 
świadków mężczyzna chciał tylko od­
straszyć złodziei, strzelał w obronie 
własnej. Miał pozwolenie na broń,

więc po przesłuchaniu zwolniono go 
do domu.

Zatrzymani napastnicy są mieszkań­
cami Żyrardowa. -  Nie mają jeszcff 
18 lat, ale mają za to długie kartoteki 
-  powiedział podinspektor Janus: 
Wódz, naczelnik sekcji prewencyjnej 
w Żyrardowie. Jego zdaniem takich 
przestępców trudno spłoszyć. Major 
z Lodzi na pewno ich zaskoczył.

Qo&

13 600 osób zmarło we Francji w sierpniu w następstwie upałów (według szacunków domow ]
115 ton pyłu solnego przenika co sekunda z parujących oceanów do atmosfery

420 papużek próbowała przeszmuglować do Turcji pewna Rumunka
54 procent amerykańskich małżeństw nie ma dzieci

SOPOT 2003
Coraz mniej 
żywej imprezy, 
coraz więcej 
telewizyjnego 
widowiska -  tak 
można pokrótce 
opisać jubileuszowy, 
bo 40. już festiwal 
w Sopocie. 
Skaldowie 
przetestowali 
w Operze Leśnej 
show, który 
w styczniu pokażą 
amerykańskiej 
Polonii
w Carnegie Hall. 
Kayah sprawdziła 
bolesną prawdę 
-  że festiwalowa 
publiczność 
oczekuje od niej 
piosenek Bregovicia, 
a nie własnych, 
choć te ostatnie 
są nierzadko lepsze. 
A Ricky Martin 
przekonał Polaków, 
że jest chwytliwą, 
ale przewidywalną 
gwiazdą. Odkryciem 
i niespodzianką 
był tylko koncert 
Gotan Project, 
choć to z kolei 
skomentowano 
słowami: „Artyści 
z innej imprezy".

c YFRO-
MAT 1 milion dolarów kosztował minutowy spot telewizyjny pron

■ u. V*. ' Arnolda Schwarzeneggera na gubernatora Kalifornu

© Harpers Magazine -  Tribune Media Services International 2C03
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ydzień po powrocie do Europy 14  tu­
rystów porwanych pół roku temu na 
Saharze okoliczności ich uwolnienia 

\ iż pozostają niewyjaśnione. Władze 
A ,.i, gdzie Salafistyczna Grupa Kazania 
j alki ostatecznie wypuściła zakładni- 
i. ., świętują swój sukces mediacyjny, 

uropie mnożą się tymczasem donie- 
da, że do zwolnienia zakładników do- 
> tylko dlatego, że rząd Niemiec zapła- 

c astronomiczny okup.
edług agencji A F P  Berlin wyłożył za 
ch dzewięciu obywateli aż 15 milio- 
euro. Według innych źródeł Niemcy 

acili „tylko” pięć milionów euro. Nie­
cki wiceminister obrony miał osobi- 
wpłacić pieniądze na konto rządu 

i, który następnie przekazał je pory- 
' zom. Kanclerz Gerhard Schróder 
r zecza i mówi, że ma „wystarczające 
j ody”, by nie komentować doniesień 
i kupie. Z kolei rzecznik koalicyjnej

partii Zielonych powiedział, że „Niemcy 
nigdy nie płacą okupów, a gdyby to zro­
biły, nigdy by się do tego nie przyznały” 
(w roku 2000 Berlin zapłacił za uwolnie­
nie Niemki porwanej na Filipinach).

Według ekspertów od porwań wyplata 
okupu to jedyne racjonalne wyjaśnienie 
nagłego uwolnienia. Chęć odzyskania 
pieniędzy jest zapewne główną przyczy- 

[ ną, dla której Niemcy organizują teraz 
grupę pościgową za porywaczami.

Precedens w Mali to sygnał dla pory­
waczy, że Niemcy są gotowe płacić za 
swoich obywateli. Porwania mogą się 
teraz nasilić. Salafistyczna Grupa Kaza­
nia i Walki już zapowiedziała, że „może 
uderzyć znowu, gdzie i kiedy zechce”. 
Tymczasem niemiecki minister obrony 
Peter Struck zażądał, by w razie osiągnię­
cia zysków z upublicznienia swoich pe­
rypetii uwolnieni Niemcy zwrócili rządo­
wi koszty półrocznych poszukiwań. (A)

Z BUTAMI DO SZTUKI
W arszaw sk ie  Centrum  Sztuki 
W spó łczesne j ogłosiło  zb ió rkę  
butów  na po trzeby o b ie cu ją ­
cej japoń sk ie j artystki C h iharu  
Shioty. D o insta lacji, którą 
artystka ch ce  w ystaw ić  w  C S W  
w  g rudniu , Ja p o n c e  b ęd z ie  
potrzebnych  3 0 0  par butów , 
które zam ierza pow iązać 
czerw oną w łóczką. Sh iota n ie 
staw ia butom  szczegó lnych  
w ym agań  -  m uszą m ieć je d y ­
nie sw ój charakter. W łaśc ic ie li 
obuw ia od daw aneg o  sztuce 
uprasza się  o nap isan ie  
w ew nątrz lub na p o deszw ie  
bu tów  ich krótkiej h istorii.
Kosz na dary ju ż  stoi w  C SW . 
W  20 0 0  roku artysta M irosław  
Bałka zb iera ł używ ane kostki 
m ydła . N an izał je  po tem  
na sta low ą linkę i też  w yszła 
z teg o  sztuka.

ti mmmm
c MOSĄD 

PEDOFILU
n Geoghan, były 

i stoński ksiądz, który 
v :iągu 30 lat posługi 
i bańskiej napastował 
f iad  150 nieletnich, 

j i stał uduszony przez 
■ oółwięźnia w  więzieniu 
: uza-Baranowski 

stanie Massachusetts, 
letni Geoghan 

l roku odsiadywał wyrok 
sściu lat więzienia 
seksualne wykorzysty- 

snie 10-letniego chłop- 
i oczekiwał na kolejne 

ocesy. O skarżenie Geo- 
;ana zapoczątkowało 
k temu skandal pedofil- 
w archidiecezji bostoń- 

E<iej. O d  tego czasu 
'<■ Bostonie
Ujawniono tysiąc w ypad­
ków molestowania 
seksualnego przez 
"uchownych, które latami 
oyty tuszowane przez 
~ le|Scowych hierarchów.
°y  ograniczyć skandal, 
archidiecezja dąży 
do zawarcia ugody 
26 wszystkimi ofiarami, ale 
- i teraz odszkodowania, 

taore zgodziła się wypła- 
- c- grożą je j upadłością.

0 ^Pieoeństwie 
P«dofilów w polskich 
*"ł*i«iiach -  czytaj na *. 24.

BEZLITOSNY WOBEC GEJ0W
S Ł A W N Y  H A M B U R S K I S Ę D Z IA  P R Ó B O W A Ł  S Z A N T A Ż O W A Ć  B U R M IS T R Z A  
U JA W N IE N IE M  J E G O  H O M O S E K S U A L N Y C H  S K Ł O N N O Ś C I

Burmistrz Hamburga Ole von Beust zdymisjonował 
landowego ministra spraw wewnętrznych po tym, 
jak ten zagroził mu upublicznieniem jego romansu 
z ministrem sprawiedliwości. Zdymisjonowany Ronald 

Schill był popularnym hamburskim sędzią. Jego suro­
wość wobec przestępców, dzięki której zyskał przydomek 
„Bezlitosny”, utorowała mu drogę do kariery politycznej. 
Dwa lata temu założył populistyczną Partię Ofensywy 
Praworządności, która zdobyła 20 procent głosów w par­
lamencie Hamburga. Schill został wiceburmistrzem.

Ostatnio przeholował jednak, próbując szantażem 
wymóc na burmistrzu zmianę decyzji w sprawie odwo­

łania swojego współpracownika. Burmistrz von Beust 
nie ugiął się przed szantażem i zdymisjonował mini­
stra, który na specjalnie zwołanej konferencji prasowej 
ujawnił, że ma świadków na to, że burmistrz von Beust 
uprawiał seks z ministrem sprawiedliwości landu Ham­
burg. Ole von Beust stanowczo temu zaprzecza i utrzy­
muje, że z ministrem łączą go tylko kontakty służbowe. 
Afera nie zaszkodziła reputacji burmistrza, którego ho­
moseksualizm jest w Hamburgu powszechnie znany. 
Oznacza ona jednak koniec kariery politycznej „Bezli­
tosnego” sędziego Schilla, przeciwko któremu po skan­
dalu zwróciły się hamburskie elity. (Q ba)

Czworo uwolnionych Szwajcarów powitała w Zurychu minister spraw 
zagranicznych. Szwajcaria zaprzecza, jakoby dołożyła się do okupu
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ZNOWU SNAJPER 
NA STACJACH 
BENZYNOWYCH

Policjanci szukają łusek po próbie zabójstwa na stacji pod Charleston

M IE S Z K A Ń C Ó W  
W IR G IN II 

Z A C H O D N IE J 
SP A R A L IŻ O W A Ł 

S T R A C H . 
N A Ś LA D O W C A  

W A S Z Y N G ­
T O Ń S K IC H  

S N A JP E R Ó W  
Z A S T R Z E L IŁ  JU Ż  

T R Z Y  O S O B Y

Pierwsza ofiara zginęła 10 sierpnia. 44-letni Gary 
Carrier Jr. został postrzelony w głowę w budce te­
lefonicznej przy sklepie Go-Mart w Charleston. 
Cztery dni później, 14 sierpnia, snajper zastrzelił 

w sąsiednich miejscowościach kolejne dwie osoby 
-  31-letnią Jeanie Patton i 26-letniego Okeya 
Meadowsa. Morderstwa nastąpiły w odstępie półtorej 
godziny. 20 sierpnia na przedmieściach Charleston 
snajper próbował zastrzelić kolejną osobę, ale chybił.

Wszystkie ofiary zginęły na stacjach benzynowych. 
Badania balistyczne dowodzą, że morderstw dokona­
no z tej samej strzelby kalibru 22. Policja poszukuje 
ciemnej furgonetki, a na podstawie zeznań świadków 
śledczy opracowali rysopis podejrzanego -  jest nim 
przysadzisty biały mężczyzna o ciemnych włosach, 
z długimi baczkami i bródką. Władze sugerują miesz­
kańcom Charleston, by nie wychodzili w nocy z do­
mów i nie odwiedzali stacji benzynowych po zmroku.

We wrześniu ubiegłego roku para snajperów sterrory­
zowała okolice Waszyngtonu. John Allen Muhammad 
i John Lee Malvo zastrzelili 10 osób, większość na sta­
cjach benzynowych. Obaj będą sądzeni tej jesieni. (AK)

krótko
BOMBOWIEC KU PAMIĘCI
O d restau row an y b o m bow iec „E n o la  G a y " , z  k tórego zrzucono na H iro­
szim ę p ierw szą w  h istorii bo m b ę  a to m o w ą , b ęd zie  m ożna o g ląd ać  
w  grudniu  na w ystaw ie  w  W aszyng ton ie . W tadze N aro d o w eg o  M uzeum  
Przestrzen i Pow ietrznej postaw iły naw et d la „E n o li"  sp ec ja lny  hangar.
-  Ten sam olot je s t częśc ią  h istorii i w ied zy  o nas sam ych  -  tw ierdzi ku­
rato r w ystaw y. Bom ba zrzucona z „E n o li"  zabita p o nad  140 tys ięcy  
osó b . W  wyniku rad ioaktyw nego  
p ro m ie n io w a n ia  liczb a  o fia r 
wzrosfa z czasem  do 220  tysięcy.
W ystaw a  n ie budzi sp rzec iw u  
w eteranów .
-  Sądzim y, że to  d obry m om ent 
h isto ryczn y  na taką  w ystaw ę , 
i g ratu lu jem y m uzeum  decyzji
-  pow iedzia ł N apoleon Byars ze 
Stow arzyszen ia Sił Pow ietrznych.

PIESZCZOTY W WERONIE

Po dwóch miesiącach wyzywania się od „kapo” i demonstracyjnego 

odwoływania wakacji kanclerz Niemiec Gerhard Schróder i premier 
Włoch Silvio Berlusconi umówili się w mieście kochanków Wero­
nie, by na zgodę obejrzeć razem operę o nieszczęśliwej miłości. Pech 

chciał, że „Carmen” Georges’a Bizeta wystawiano na starożytnej arenie 
dla gladiatorów. Ilość historycznych i emocjonalnych odniesień okazał*' 
się zbyt duża -  premier Berlusconi w' ostatniej chwili odwołał swój prz)' 
jazd. Służby specjalne ostrzegły go podobno, że na widownię przeniknę­
ły grupy lewaków, które zamierzał)’ go wygwizdać. Mimo tych przeciw­
ności zwaśnionym przywódcom udało się w końcu pogodzić podczas 
wspólnego uroczystego śniadania. 0 ^  ’

2 0 P R Z E K R Ó J

krótko

'ELEW  PRZEZ GRANICĘ
eszkaniec rosyjskiej m iejscowości 
.twino przy granicy z Łotw ą połączył 
.■a kraje prywatnym  rurociągiem 
oholowym. Pod osłoną nocy położył 
pasie granicznym  700  m etrów 
istikowej rurki o  średnicy trzech 
itym etrów, przez którą na żądanie 
Tipował sąsiadom  spirytus dom owej 
x>ty. Przedsięw zięcie nie było 
:esadnie ryzykowne, bo stodoła 

yjąca bim brownię stoi zaledw ie 
-0 metrów od granicy. Linia kończyła 

po stronie łotewskiej m ałym , 
r.oobsługowym  kranikiem . Sprzedaż 
rytusu odbywała się  sprawdzoną 
;todą „na te le fo n ". Spragnieni 
awscy klienci podjeżdżali 
nochodam i pod kranik, po czym 
wonili z  komórki d o  eksportera, a ten 
wierał w  stodole drugi zawór. Interes 
Lwijałby się zapewne doskonale, gdyby 
oświadczeni rosyjscy pogranicznicy 
dczas patrolu nie natknęli się 
odcinek słabo zam askowanego 
ociągu. Po nitce, a raczej po rurce, 
tarli do gorzelni, gdzie znaleźli sprzęt 
destylacji oraz dwa i pół tysiąca litrów 
stego spirytusu. Tajem nicą pozostaje 
osób, w  jaki Łotysze płacili za alkohol, 
raczej nie był to  przelew.

W  s ta ry m c z y  w  n o w y m ?

Kredyt mieszkaniowy w Nordea Bank Polska.

Już od 5 , 4 9 % w PLN.
Marzysz o własnym kącie? W starym czy nowym budownictwie? Klasyczny czy nowoczesny styl? My dajemy kredyt, a Ty zajmij się 
vvymarzonym zakupem. Po połączeniu z LG Petro Bankiem tworzymy nowoczesny i silny finansowo bank. Nasi doradcy finansowi 
zaproponują Tobie odpowiedni kredyt mieszkaniowy. Zadzwoń do nas, a my zadbamy o resztę.
Oprocentowanie na 25.08.2003, promocja do 31.10.2003.

Infolinia: 0 801 667 332 Nordea ”

GĘSI NA WIRAŻU
Ćwierć miliona osób oglądało wyścigi zwie­

rząt na festynie rolniczym w Gaithersbrugu, naj­
większej takiej imprezie w stanie Maryland, 
USA. Dotychczas ścigały się tu prosięta, cielaki 
i owce, w tym roku do zawodów dołączyły gęsi, 
dla których zbudowano specjalny tor (na zdję­

ciu). Gęsi nie trzeba było zmuszać do biegu. 
-O n e  myślą, że to zabawa, i same biegną 
-  uspokajał obrońców zwierząt jeden z farme­
rów. Za cichym przyzwoleniem organizatorów 
bukmacherzy przyjmowali nawet zakłady. Pod­
czas festynu, który tym razem odbywał się pod 
hasłem „Odkryj przyjemność”, miejscowi far­
merzy wystawili 871 zwierząt. Dochód z impre­
zy zasili budżet stanowego zoo. (AŁ)

Produkt: w w w .dob rykredyt.p l w w w .no rd eaba nk .p l

http://www.dobrykredyt.pl
http://www.nordeabank.pl
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SEGREGACJA I LECZENIE
W RZESZOWSKIM 

ZAKŁADZIE 
KARNYM 

POWSTANIE 
PIERWSZY 

W POLSCE 
ODDZIAŁ 

DLA SKAZANYCH 
ZA PRZESTĘPSTWA 

SEKSUALNE.
KARY BĘDĄ TAM 

ODBYWAĆ 
PEDOFILE

M ICHAŁ WÓJCIK: Jak traktow ani są 
pedofile w polskich więzieniach?

STANISŁAW LES1AK: Mamy spe­
cjalne przepisy, na ich podstawie segre­
guje się osadzonych. Bardziej zdemora­
lizowani więźniowie nie odbywają kary 
z tymi, których do zdemoralizowanych 
zaliczyć nie można. Na przykład młodo­
ciani nie siedzą ze starymi, a recydywi­
ści z karanymi po raz pierwszy. I tu poja­
wia się problem pedofilów. Zamierzamy 
ich objąć systemem wzmożonego od­
działywania. Pedofile są bowiem najni­

żej w hierarchii więziennej. Inni osadze­
ni traktują ich z pogardą. Złodziej czy 

włamywacz może zareagować tak, jak 
pan zareaguje na pedofila na wolności. 
Póczuje obrzydzenie i nie zechce się 
z nim kontaktować. Skazani w zasadzie 
nie mogą się znęcać nad pedofilami czy 

ich bić -  izolacja jest na ogół skuteczna. 
Proszę również pamiętać, że nikt nie ma 
wypisanego na czole, że siedzi za mole- 

| stowanie nieletnich. Więźniowie coś 
[ tam czasem o sobie wiedzą, ale nie za­

wsze to się ujawnia. Jeśli tak, obowiąz­
kiem administracji jest zapewnić należy- 

| tą ochronę.
Co to  znaczy?

-  Gość może siedzieć za kradzież bu- 
i łek, ale jeśli jest niepełnosprawny umy­

słowo czy ruchowo, musimy mu za- 
j  pewnić takie warunki odsiadki, by czuł 
[ się bezpiecznie. To samo dotyczy pedo­
filów. Przed agresją współwięźniów 

j możemy ich chronić w konwencjonal­
ny sposób, czyli separować. Jeśli pedo­
fil jest silny fizycznie, to obroni się sam, 
gdyby ktoś chciał mu zrobić krzywdę. 
Ale specjalny oddział dla skazanych 
za przestępstwa seksualne powstaje nie 
po to, żeby ich chronić, ale przede 
wszystkim po to, by spróbować ich 
leczyć, jeśli istnieje taka szansa. Dla­
czego? Bo pedofile bardziej niż inni 
przestępcy łamią psychikę ofiar. Obcu­
ją  z małoletnimi, którzy są bardziej 
bezbronni. Gwałt na dorosłej osobie 
nie pozostawia takiego piętna jak gwałt 
na nieletnim. Nie stać nas na objęcie 
podobnym systemem wszystkich prze­
stępców seksualnych, ale wobec pedo­
filów zamierzamy to robić. Trafią tu ci, 
którzy rokują nadzieje na wyleczenie. 
Ale zanim tu ta j trafią, mogą „przez przy­
padek" zlecieć ze schodów?

-  Na terenie mojego okręgu jeszcze 
nie było takiego przypadku. A w kraju? 
Gdybym powiedział, że zawsze da się 
upilnować takiego skazanego, skłamał­
bym. Ale czy da się upilnować wszyst­
kich? Nie. Są nieliczne przypadki znę­

cania się. Czasem dochodzi do ze- 
kwowania posług seksualnych, in ym 
razem do przypalenia papiero; m. 
W  skali kraju na ponad 80 tysięcy sa­
dzonych odnotowuje się kilka ta ich 
przypadków w miesiącu.
W tym wypadku jednak trzeba *, ąć 
pod uwagę grypserę.

-  Skazani, szczególnie grypsu cy, 
nie znoszą pedofilów. Trudno te: ze 
strony pozostałych skazanych oc: ki­
wać wobec nich objawów symp di. 
W  Irlandii na przykład powstał je en 
zakład kamy, do którego trafiają sk la- 
ni za przestępstwa na tle seksualn n. 
W  Rzeszowie będzie istniał wydziel ny 
pododdział dla pedofilów.
Jak będzie wyglądał?

-  To eksperyment. Leczenie b dą 

nadzorować specjaliści. Pacjenci lie 
będą się stykać z innymi skazanymi X) 
trudno wyobrazić sobie, aby zabi ca 
czy narkoman był świadkiem zy 
uczestnikiem „psychodramy”, kt* rej 
poddawani będą w ramach procesi le­
czenia pedofile. W  wydzielonej lla 
nich części pewnie też będzie doc o- 
dzić do konfliktów. Zapewne i tam jo- 
wstanie nieformalna hierarchia. Jec en 
będzie ważniejszy, bo być może ko ,oś 
okrutniej zgwałcił, a drugi, bo jest s; ny 
fizycznie i do tego ma pieniąc :e, 
za które może sobie załatwić „w pi- 
skę”. Zobaczymy. Generalnie jed; ak

I pedofile będą poddawani intensyw e- 
mu oddziaływaniu personelu spec li- 
stycznego: terapeutów, psycholog w. 
psychiatrów, seksuologów pod nad o- 
rem między innymi takich autorytet w 
w tej dziedzinie, jak profesorowie / >i- 
gniew Lew-Starowicz, Zbigniew Izd b- 
ski czy Kazimierz Imieliński.
W ubiegłym tygodniu w najsilniej st e- 
żonej części więzienia niedaleko Bo; o- 
nu w  USA wspófwięzień udusił księ' a 
pedofila.

-  Nie wiem, czy pan wie, na czym 
polega amerykański system peniten­
cjarny. W  wielu więzieniach skazani 
znaczną część dnia spędzają razem, 
na otwartej przestrzeni. Grają, ćwiczą, 
rozmawiają. U nas jest inaczej. Istnieją 
inne zasady udzielania spacerów i spę 
dzania czasu na wolnym powietrzu 
Jest po prostu ściślejsza segregacja 
A poza tym u nas, w Rzeszowie, jest 
siedem spacemiaków.

Ro z mawi ał  M ichał  W ójcik

w Ubożko, 71, dysydent 
adziecki i polityk rosyjski. 
iRR dwukrotnie wyrzuca- 
pracy, półtora roku był 

obotny. W 1968 roku 
izał się radzieckim ru- 
n demokratycznym i już 
lata później został aresz- 

any. Jako więzień zwie- 
cały ZSRR: lagry pod 

skiem, szpitale psychia- 
>ne w Czelabińsku, Tasz- 
:ie i Mohylewie. Za wa- 

'i uznano go, ponieważ 
agał się wprowadzenia 

tamu wielopartyjnego. 
I975 roku uciekł z kolejne- 
iagru i rozpoczął działal- 

nielegalną. Złapany, wy- 
ił dopiero w 1987 roku. 
/chmiast zaczął zakładać 
/ycyjną partię polityczną, 
ły nie zdobył dużego po­
ją. Zmarł w zapomnieniu.

rgio Vieira de Mello, 55, 
* irazylijczyk, wysoki komi- 

i  ONZ do spraw praw 
wieka i specjalny wysłan- 
sekretarza generalnego 

 ̂ IZ do Iraku, filozof. Przez 
lata pracował na rzecz 

'iZ w wielu zapalnych 
P oktach -  od Peru, przez 
Cypr, Sudan, Liban, Ruandę, 
P° Bangladesz i Timor 
Schodni. W timorskim biu- 

Vieiry była osobna szat- 
n*a na broń, ale rozmawiał ze 
wHystkimi, niezależnie od 
Poglądów i narodowości. Na 
T esiąc przed mianowaniem 
aa stanowisko w Bagdadzie 
Psa*; „Militarna przewaga 
Amerykanów i Brytyjczyków 
?le może przesłaniać nam 
:‘ *u że stabilizacji w tym re- 

Ŝ onie nie da się zaprowadzić 
. 3 Zginął w zamachu na 

S|edzibę ONZ w Bagdadzie.

Connie Reeves, 101, legen­
darna kowbojka z Teksa­
su. Pierwszy raz dosiadła ko­

nia, zanim jeszcze nauczyła 
się chodzić. Własnego wierz­
chowca dostała jako pięcio­
latka i szybko została mi­
strzynią jazdy w stylu za­
chodnim i angielskim. Była 
najstarszą działaczką jedyne­
go na świecie muzeum po­
święconego dzielnym kobie­
tom Dzikiego Zachodu -  Na­
tional Cowgirl Museum w Fort 
Worth. Mistrzyni, której ży­
ciowe motto brzmiało: „Za­
wsze dosiadaj własnego ko­
nia", przez 70 lat pracy na 
ranczu Waldemar Camp na­
uczyła jeździć konno 30 ty­
sięcy dziewczyn. W wieku stu 
lat wzięła udział w paradzie 
na cześć nowego budynku 
muzeum. Oczywiście konno.

Rc!oxie C. Laybourne, 92, 
pionierka ornitologii są­

dowej. Rolą ptaków w kata­
strofach lotniczych zaintere­
sowała się w roku 1960, po 
katastrofie amerykańskiego 
samolotu pasażerskiego, 
który startując z lotniska 
w Bostonie, wleciał w chma­
rę szpaków. Zginęli wszyscy 
pasażerowie. Jako pracow­
nica Muzeum Historii Natu­
ralnej Laybourne zajmowała 
się badaniami nad identy­
fikacją ptaków biorących 
udział w kolizjach. Rozpo­
znawała gatunki na podsta­
wie rodzaju pierza. Współ­
pracowała między innymi 
z FBI -  w przypadku pewne­
go zabójstwa wykazała, że 
ślady pierza na kuli wyciąg­
niętej z klatki piersiowej 
zmarłego mężczyzny po­
chodzą z użytej jako tłumik 
poduszki żony ofiary.

JACEK KALAS
SPĘDZA 

DWA MIESIĄCE 
ZA KRATAMI.

ŚLEDZTWO 
W JEGO SPRAWIE 

ZOSTAJE 
UMORZONE PO 

DWÓCH LATACH. 
TAK-ZDANIEM 

JANA ROKITY 
-M IA Ł  WYGLĄDAĆ 

SCENARIUSZ 
PROWOKACJI 

PRZYGOTOWANEJ 
PRZEZ AGENCJĘ 

BEZPIECZEŃSTWA 
WEWNĘTRZNEGO. 
SĄD NIE ZGODZIŁ 

SIĘ JEDNAK 
NA PRZEDŁUŻENIE 
ARESZTU BYŁEMU 
FUNKCJONARIU­

SZOWI U0P

ZEMSTA NA PRYMUSIE
E

kipa Agencji Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego zamknęła Jacka 
Kalasa w „dołku” na Żytniej, 

w tej samej celi, do której trafił 
20 lat temu. -  Niewiele się zmieni­
ło, brakowało tylko wiadra, które 
wtedy udawało sedes -  wspomina 
Kalas. Dwudniowy pobyt w aresz­
cie miał go złamać i przestraszyć, 
jak podejrzewa Jan Rokita, który 
uważa akcję ABW za prowokację 
wymierzoną w byłych funkcjona­
riuszy wyrzuconych z UOP po 
zmianie rządu w roku 2001.

Jacek Kalas w latach 80. był 
członkiem Niezależnego Zrzesze­
nia Studentów, potem działał 
w nielegalnym Komitecie Obrony 
Więzionych za Przekonania. W sta­
nie wojennym został internowany. 
Zaraz po zwolnieniu zaczął działać 
w podziemiu. -  W czasach komu­
ny był wielokrotnie zatrzymywany
-  mówi jego żona. -  Zdążył się 
przyzwyczaić.

W  roku 1984 funkcjonariusze 
SB wywieźli go na znane w Toruniu 
miejsce straceń z okresu II wojny 
światowej. Straszyli go bronią 
i próbowali zmusić do współpracy. 
Nie udało się. Kilka miesięcy po­
tem esbecy grozili, że wyrzucą go 
z siódmego piętra Wojewódzkiej 
Komendy Milicji.

Pracę w UOP Kalas podjął w ro­
ku 1991. Zajmował się przygoto­
waniem systemu kontroli pracy 
tajnej policji. -  Chodziło o wpro­
wadzenie policji do samej policji
-  tłumaczy. Osiem lat później za

ochronę niejawnych informacji 
i udaremnienie wycieku kilku ty­
sięcy dokumentów byłej SB i UOP 
otrzymał z rąk prezydenta Srebrny 
Krzyż Zasługi. W  roku 2001 pre­
mier Jerzy Buzek nagrodził go za 
wybitne osiągnięcia w pracy.

Po zmianie rządu Kalasa wydalo­
no jednak ze służby. Dwa razy od­
woływał się od tej decyzji i dwa ra­
zy NSA nakazywał przywrócić go 
do pracy. Nie udało się. Podjął pra­
cę w NIK w zespole zajmującym 
się „raportem otwarcia” rządu Lesz- 

| ka Millera. Zespół wykrył między 
innymi, że przy tworzeniu raportu 
wykorzystywano sfałszowane dane.

Andrzej Barcikowski, szef Agen­
cji Bezpieczeństwa Wewnętrznego,

I twierdzi, że zatrzymanie Kalasa nie 
ma z raportem nic wspólnego.
-  Chodzi o wyciąganie z ABW in­
formacji, które mogły narazić kon­
kretne osoby na niebezpieczeństwo
-  tłumaczy. O co rzeczywiście cho­
dzi, nie wiadomo. Wiadomo jed­
nak, że Kalas był jednym z najlep­
szych oficerów UOP (dosłużył się 
stopnia majora). -  To skrupulatny 
pracoholik, oddany krajowi i powo-

J laniu -  mówi o nim posłanka Anna 
Sobecka z LPR.

Sam Kalas raczej nie przypomi­
na groźnego agenta. Ojciec piątki 
dzieci, lekko się jąkając, całą spra- 

I wę nazywa żenującą i śmieszną.
| Nie komentuje jednak zarzutów 
szefa ABW bo chce respektować 

; przepisy, które sam przed laty 
wprowadzał. (MW)

♦  32-letni GUILLAUME DEPARDIEU, syn znanego francuskiego aktora, został aresztowany 
za grożenie bronią pewnem u mężczyźnie w barze w m ieście Trouville.

% 20 OSÓB zostało rannych w czasie sobotniego Leeds Festival w Wielkiej Brytanii na koncercie grupy System 
Of A Down. Wypadek nastąpił, gdy tłum pod sceną naparł i uszkodził barierki. Festiwalu nie przerwano.
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P A W E Ł  Ś P I E W A K

D ecyzję rządu Millera 
o opodatkowaniu szkół 
społecznych tak jak 
zwykłych przedsiębiorstw 
można by uznać za kolejny 
absurd, gdyby nie pewna 
konsekwencja resortu 
edukacji. Otóż minister 

Łybacka podejmuje już kolejną próbę 
zniszczenia szkolnictwa niepublicznego. 
Najpierw chciała ograniczyć jego 
swobodę w tworzeniu własnych, 
autorskich programów, narzucając 
urzędową siatkę godzin, przedmiotów 
i listę obowiązujących lektur. Cały sens 
oświaty społecznej na poziomie 
podstawowym i średnim uległby w ten 
sposób kompletnemu wykoślawieniu. 
Wszak powstała ona właśnie po to, 
by złamać monopol oświatowy państwa 
i stworzyć nowe, alternatywne, być może 
zaraźliwe, wzorce nauczania. Pomysł 
ten szczęśliwie został storpedowany, 
ale -  jak powiadają -  jak nie pałką go, 
to nożem. Teraz chcą wykończyć 
niepodległe szkolnictwo za pomocą 
narzędzi ekonomicznych. Prosta to 
i skuteczne metoda.
Tak samo rzecz się ma z niepublicznym 
szkolnictwem wyższym. Rozumiem, 
że można na wiele z tych szkół utyskiwać, 
ale bez nich nie byłoby niesłychanego 
boomu edukacyjnego. Na koniec 
socjalizmu wychodziliśmy 
z najgorszym w Europie (poza Albanią) 
poziomem wykształcenia. Po kilkunastu

latach sytuacja nieco się poprawiła. 
Jeśli się poprawiła, to trzeba wszystko 
zepsuć. Łybacka ze swoją ekipą 
postanowiła wymusić od szkół podatki 
dochodowe oraz nie tyle podwyższenie 
ich poziomu, ile podporządkowanie się 
odgórnym dyrektywom. Urzędnicy 
z alei Szucha produkują syllabusy 
do każdego przedmiotu i tylko te 
wydziały dostają akredytację, które 
przepiszą do swoich dokumentów 
gotowe sztampy. Nie ma miejsca 
na nowe przedmioty, nie wolno odejść 
od gotowców. Jak jest napisane 
„socjologia etyki”, to nie ma już 
miejsca na „socjologię moralności”, 
choćby tę wykładano już dziesiątki lat. 
Jak ma być „wstęp do nauki polityki”, 
to nie ma miejsca na przedmiot 
„wprowadzenie do teorii polityki”. 
Wszystko z góry jest już ustalone.
Jak  ktoś się nie podporządkuje, nie 
otrzyma akredytacji. Urzędnicy też 
wiedzą, kto jest kim w nauce.

Mają akademików podzielonych 
na rubryczki. Jak ktoś został u nich 
zarejestrowany jako anglista, to nie ma 
prawa, nawet jeśli zmienił specjalizację, 
wykładać językoznawstwa, a gdy 
występuje w rubryczce jako politolog, 
to wara mu od socjologii polityki lub 
filozofii polityki. Urzędnicy wiedzą 
lepiej, komu i czego wolno nauczać.
Tak się odradza wszechwładne państwo 
kierujące się leninowskim wskazaniem: 
kontrolować, kontrolować. Łybacka 
ceni sobie porządek, ale tylko ten, 
który sama zaprowadza. Nie znosi 
odmienności, bo burzy to ład moralny 
wprowadzany przez jej resort.
Wraca model socjalizmu, tyle że bez 
obowiązującej ideologii, jeśli nie brać 
pod uwagę lekcji z frazeologii 
demokratycznej i katolickiego 
wychowania. Nie dopuszcza się 
odmienności. Obowiązywać ma 
równość, czyli wszyscy znów muszą 
być wychowywani i uczeni tego samego 
i tak samo. O reformie szkolnictwa 
nawet wspominać nie wolno. Niech 
trwa stworzony w epoce rozwiniętego 
socjalizmu model edukacji: wkuwanie, 
dyscyplina i porządek. Żeby dzieła 
dopełnić i uczynić z nas społeczeństwo 
na swoją miarę, rząd Millera przeznaczył 
na naukę 0,3 procent budżetu kraju. 
Wielekroć mniej niż na Łotwie 
czy w Czechach, nie wspominając już 
o Finlandii albo Hiszpanii. Nie starczy 
nawet na dofinansowanie grantów 
z Unii Europejskiej. Trzeba mu 
przyznać jedno -  resort edukacji działa 
systematycznie i konsekwentnie. Chce 
ukatrupić wszystkie oddolne inicjatywy. 
Nie znosi niezależności i odmienności, 
a wolność, jak za socjalizmu, kojarzy 
mu się tylko z anarchią. ■
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Politycy niepotrzebnie wrócili z wakacji, 
bo i tak od dawna już nie rządzą.
A my wszyscy zacznijmy myśleć, 

jeśli nie chcemy wylądować na śmietniku 
-  ostrzega profesor JADWIGA STANISZKIS 

w rozmowie z Piotrem Najsztubem
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alizuje to, co chce ta władza bez podmiotu, a rządząc)' 
odpowiadają za skutki całej tej sytuacji. A te skutki to: 
niesterowność systemu, niekompletny kapitalizm, bo 
żeby się bronić i jakoś stworzyć ten krajowy kapitał, 
wraca się do redystrybucji, renty władzy, a podmioty hy­
brydowe, zawieszone między państwem i rynkiem, do­
minują nad przedsiębiorczością (pojawia się tu fenomen 
klasy politycznej, która równocześnie traci, bo odpowia­
da za tę niesterowność, ale zarazem jest głównym bene­
ficjentem tych resztek), i coś, co nazywam desubstancja- 
lizacją tkanki społecznej, bo dalej są instytucje demokracji 
i kapitalizmu, ale nie mają prawdziwych treści, są tylko 
fasadami.

W jakim  w ięc żyjemy systemie?
-  Funkcjonalnej patologii. Korupcja czy szara strefa 

Hiiędzy państwem i rynkiem jest naszym systemem, nor- 
mą. I to jest po prostu taka figura tragedii greckiej, że ko- 
eJn>' błąd systemowy jest właściwie sposobem, który mo- 
2e terr>u wszystkiemu nadać sens.

Jak?

-  Balcerowicz rozumie tę logikę i przyśpieszył demontaż 
tego, co było, uważając, że w tym stadium globalizacji nie 
ma sensu w ogóle myśleć w kategoriach czegoś, co się na- 
‘rywa gospodarką narodową. Jestem zwolenniczką takiego 
ne°bismarckowskiego projektu integracji Europy, to zna- 
cz)’ tak, jak to robił Bismarck -  zintegrować administrację,
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„W ładza w Polsce kończy się wraz z je j objęciem, wydo­
bywa z ludzi poczucie bezradności, strach, przekonanie, że 
w szystko je s t po lityką pastiszu, że rządzi się w sytuacji, 
w k tó re j nie kontro lu je  się procesów, za które  się odpowia­
da. Jeśli do tego dochodzi pó lin te ligenckość, to  ci ludzie 
nie um ieją tego  nawet wyrazić. Są to  wówczas lumpenpoli- 
tycy, niedouczeni rzem ieślnicy działający w sytuacji, gdzie 
potrzebni są a rtyśc i"  -  powiedziała pani o obecnym rządzie.

-  Problemem postkomunizmu jest to, że władza jest 
sprawowana w  imię innego celu niż prawdziwe rządze­
nie. W  imię logiki globalnej, w' której ruchliwy' kapitał 
chce obniżać swoje koszty' i sam decyduje o tym, jakie 
instytucje mu się podobają, a jakie nie. 1 zarządzanie re-
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stworzyć Europę jako jednolity organizm administracyjny, 
tak jak to chce kanclerz Niemiec czy szef MSZ tego kraju 
Joschka Fischer.

Czyli trzeba szybciej się poddać? A czy my w Unii Europej­
skiej nie spowodujemy chaosu, czy ta  struktura  je s t na tyle  
silna, żeby nas przełknąć?

-  Dziś jesteśmy łatwiejsi do strawienia, bo nie jesteśmy 
już systemem, poszczególne elementy działają jak gdyby 
w różnych skalach i nie ma praktycznie pomiędzy nimi 
sprzężeń. Mamy taki kapitalizm państwowy bez państwa.

Bism arck m iał jednak oręż w postaci germanizacji.
-  On zaczynał od połączenia administracji poszczególnych 

landów. Dołączył do tego korporacjonizmy, a dopiero na 
samym końcu dodał politykę. Korporacjonizm nie jest już 
możliwy w dobie globalizacji, polityka też jest zmarginalizo- 
wana, tym bardziej ważne jest umiejętne, zupełnie nowator­
skie stworzenie systemów administracyjnych. To mogłyby 
być na przykład takie struktury Net Centrix. Jeszcze przed 
wojną w Iraku stworzono w ramach Pentagonu taką siatkę. 
Uznano, że należy złamać pewien kanon, w jakim dotych­
czas funkcjonował Zachód, że mając sytuację, którą się chce 
kontrolować, wystarczy stworzyć jakąś formalną reprezenta­
cję władzy i już się da egzekwować własne cele. A chodziło
o walkę z terroryzmem. Uznano, że żeby rzeczywiście być 
skutecznym, to, co kontroluje, powinno przybrać postać te­
go, co ma być kontrolowane. Stworzono siatki Net Centnx, 
samosterujące się pajęczyny złożone z rozsianych po świecie 
agentów antyterrorystycznych, wzorowane na najnowszej 
generacji grach komputerowych. W Azji, na Tajwanie czy 
w Japonii gra jest wypuszczana na rynek w kilkudziesięciu 
wersjach i kupuje ją kilkaset tysięcy ludzi. Żeby rozwiązać 
problem, wygrać, należy te kilkadziesiąt wersji znaleźć. Ci, 
którzy je mają, muszą się odnaleźć, wymienić się informacja­
mi. Robią to przez Internet, nigdy się nie poznają. Nie ma 
żadnego ośrodka, który to koordynuje, nie ma w związku 
z tym żadnej hierarchii.

Gdzie efektywność tak iego systemu?
-  W tym, że wszystkie informacje są do końca wykorzy­

stane. Amerykanie przenieśli to na tropienie terrorystów,



1**~ Znikają nieuchronne błędy tradycyjnej administracji. 
Nie ma żadnego centrum, agenci wymieniają się infor­
macjami, których znaczenie nie do końca rozumieją. 
I sieć dopiero tworzy z tego system. Prezydent Bush 
z góry autoryzował ich działania, do zabicia włącznie. 
Nie ma nikogo nad nimi, bo istotą tego systemu jest 
zniesienie hierarchii i zniesienie centrum. I to jest też 
model przyszłej administracji.

To nie może być pomysł polityków , bo ich ten system  
marginalizuje.

-  To stworzyła, wymusiła „władza” globalizacji. Polity­
ka jest oczywiście coraz bardziej anachroniczna, bo dys­
kurs polityczny ma bardzo krótki horyzont czasowy. 
Zgiełk polityczny wytwarza niesłychany, niepotrzebny 
nadmiar znaczeń, który odwraca uwagę od najważniej­
szych problemów. A te wykraczają poza dotychczasowe, 
znane nam z XX wieku.

Klasyczna polityka, klasyczna, hierarchiczna adm ini­
s trac ja  muszą, pani zdaniem, odejść do lamusa. Co ma je 
zastąpić?

-  Inne systemy, figury rozumowania. Na przykład figu­
ra paradoksu, którego się nie rozwiąże, jeśli się nie zmie­
ni punktu widzenia w toku myślenia. W  kulturze Chin 
paradoks i antynomia są ciągle obecne w nauczaniu, tam 
pewność, jednoznaczna różnica nie istnieją, wszystko za­
leży od skali i czasu. To jest myślenie, które im pozwala 
zmierzyć się ze współczesnością. Tak samo jest w Japo­
nii. Byłam w tamtejszym ministerstwie handlu i przemy­
słu. Rządzą w nim młodzi ludzie, 30-letni dyrektorzy, 
w strukturze, w której nie ma zasady starszeństwa. Z na­
szej perspektywy w Japonii jest kryzys finansowy, a ich to 
w ogóle nie zajmuje, uznają to za sferę wirtualną. Dla 
nich ten wymiar nie istnieje. Ich interesuje to, co się 
dzieje w sferze realnej. A w sferze realnej nie ma kryzysu
-  mają wciąż największy przyrost innowacji, cały czas 
myśl jest żywa. Japonia rozumie, co to znaczy władza, 
kontrola, czasem aż za dobrze. Przez lata prowadzono 
dyskusję o tym, jak dalece należy stłumić w sobie żądzę 
władzy. Oni wiedząc, że są zbyt sprawni, odczuwają 
strach przed samymi sobą.

My nie musimy się siebie bać?
-  Polska jest takim turlającym się kłębkiem puchu 

z mlecza. Przedmiotem, a nie podmiotem. Potyczki pra­
wicy z lewicą są śmieszne w swoim niedostrzeganiu me­
chanizmu naszego chaosu. Polityka w tym sensie jest ja ­
łowa i denerwująca, bo jej język już nie pasuje. Naszym 
atutem jest żywotność, natomiast nie istniejemy jako 
intelektualna część Europy, świata. W  naszym państwie 
nie ma miejsca, w którym się myśli. W  większości 
państw są takie miejsca. Ameryka ma niesłychanie 
sprawne centrum zarządzania kryzysowego, gdy kryzy­
sem jest po prostu zahamowanie ekspansji -  ale nie te­
rytorialnej, tylko ekspansji myśli. A ilość pieniędzy, któ­
ra jest kierowana na badania publiczne, skoncentrowana 
w kilkunastu dobrych miejscach, najlepszych uniwersy­
tetach? Ameryka jest liderem i dlatego w tej chwili naj­
większe korporacje europejskie dyscyplinują swoje rzą­
dy, żeby nie powiększały konfliktu ze Stanami, bo tam 
leży źródło wspólnej dynamiki, w tych „miejscach do 
myślenia”. Coś podobnego, w mniejszym zakresie, ist­
nieje w Europie Zachodniej, a u nas jest pustynia.

Polska jest  
turlającym się  
kłębkiem  
puchu  
z m lecza.  
Przedmiotem, 
a nie
podmiotem
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My mamy chłopską żywotność i um iejętność przetrwania. I o- 
że nie pchajmy się do myślenia?

-  Dlatego dajmy się wchłonąć, bo i tak już nas, w jaki nś 
sensie, jako systemu, nie ma. Podporządkujmy się, zanim as 
wyrzucą na margines, zanim zostaniemy strefą niczyją, bo to 
ciągle jest możliwe. Cały czas jednak wierzę, że możemy je z- 
cze potraktować państwo i rządzenie jako wyzwanie intełek u- 
alne i stworzyć z tego jakieś wyzwanie dla tej marnującej ię 
inteligencji, zgromadzić lepiej wykształconych młodych ludzi

Jednak za chwilę zaczyna się nowy sezon polityczny. Politycy 
wrócą z urlopów i -  biorąc pod uwagę to , co pani powiedziała
-  nie należy mieć w ie lk ich  nadziei, że będą potrafili jakoś odpo­
wiedzieć na te  problemy. To dosyć beznadziejna sytuacja.

-  Trudno jest politykowi uznać własną nieadekw atność  

A poza tym pamiętajmy, że to politycy ponoszą główną odpo­
wiedzialność za to, że łdedy było jeszcze można, w ’90, ’91 ro­
ku, nie dyskutowano podstawowych kwestii, te dramatyczne 

zmiany odbywały się w absolutnym milczeniu, nie było żadnej 
debaty. I stracili w połowie lat 90. prawdziwą władzę.

Na przykład?
-  Chociażby podjęli decyzję o dokapitalizowaniu sektora 

finansowego, banków, a nie sfery produkcji. Tej ostatniej na­
łożyli wielkie ciężary, które miały przyśpieszyć prywatyzację
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Millera już nie ma. a  wymieniany jako jego 
następca minister H ausnerto człowiek XIX wieku

przez bankructwo. W  porządku, to był pe­
wien wybór. Ale czemu potem sprzedali te 
banki, zamiast poczekać, aż powstanie kapi­
tał krajowy? Potem skomercjalizowali na 
wielką skalę zadania państwa. W  porządku, 
były w świecie takie przykłady kolonizacji 
państwa, ale tego się nie robi w dwóch sy­
tuacjach: kiedy banki nie są własnością pań­
stwa, bo one najbardziej na tym zarabiają, 
i kiedy stopy procentowe są wysokie, bo wte­
dy pokusa klientelizmu jest za silna.

A jednak tak zrobiono. I władza przestała 
mieć wpływ na prawdziwe procesy gospodar­
cze. Nawet ci, którzy mieli pewne doświad­
czenie z poprzednich rządów SLD-PSL, teraz, 
przychodząc do władzy, szybko dostrzegli, że 
między ich pierwszym rządzeniem a tym ta 
rzeczywista władza zniknęła. W  tej chwili 
rządzenie jest jałowym, administracyjnym 
borykaniem się. Na przykład rząd, który już 
nie jest ośrodkiem władzy, napotyka pro­
blem fabryki wagonów w Ostrowie. A pre­
mier musi realizować już te reguły, które są 
związane z integracją europejską. A to ozna­
cza, że musimy w konkretnym zakresie zro­
bić miejsce dla „tamtej” produkcji, unieru- 

c >mić swoje zasoby. I właśnie ten Ostrów, te wagony mają 
: unieruchomione. To nie jest racjonalność ekonomicz- 
1 to nie jest rynek. To nie jest też polityka, bo też zwięk- 
s problem dla polityków, to jest po prostu brak realnej 
" idzy. A oni nawet nie są w stanie przyznać się do tego, 
a akie przyznanie mogłoby być odświeżające, pozwoliłoby 
s >pić się na tym, co można zrobić. Odpowiedzią na to 
Jt t polityka pastiszu, robienie czegoś, żeby pokazać, że się 
w ogóle coś robi.

To może przesunąć polityków polskich w ogóle w sferę roz­
rywki?

-  Mam nadzieję, że gdy dojdzie do neobismarckowskiej 
lr*tegracji Europy, to tak się stanie.

Aie na razie rządzi nami, przynajmniej pozornie, premier Le­
szek Miller. Przewidywała pani jego upadek, a on trw a i trwa.

-Jednak zostanie rzucony na pożarcie jako kozioł ofiarny 
P° to, żeby ten układ przetrwał, i prawa, i lewa strona. To 
jest już tyłko kwestia „kiedy”, ale to nie może zbyt długo 
rvvać, bo jednak jego osoba w zbyt wielu złych sprawach 

JesI zaangażowana. Borowski, Janik, Ordynacka zoriento­
wali się, że jeżeli nie dogadają się między sobą -  poświęca­
ne Millera -  to będą sobie nawzajem niszczyli znaczące po- 
staci swoich układów.

Ale może trzeba uznać, że M iller właśnie udowodnił swoją 
niezatapialność?

-  Millera już nie ma, a wymieniany jako jego następca 
minister Hausner to człowiek XIX wieku, człowiek media­
cji, negocjacji itd. On ma nadzieję, że się uda tymi opera­
cjami zwiększania deficytu wygrać kolejne wybory, i dopie­
ro potem chce zmierzyć się z najważniejszymi problemami. 
Iluzoryczne nadzieje, potem na wszystko będzie za późno.

A może się pani myli, mówiąc, że M illera nie ma? Gdyby­
śmy uznali, że skoro ty le  przetrwał, to  je s t silny i mógłby po­
kusić się o stworzenie nowej adm inistracji wzorowanej na 
przykład na przytaczanym przez panią system ie Net Centrix?

- J a  go osobiście nie znam, ale nie wygląda na człowieka, 
który coś widzi. A poza tym ci ludzie, którymi on się ota­
cza... Na przykład ten Tadeusz Iwiński... W  Krakowie, 
w dworcowym przejściu podziemnym, sprzedawana jest 
taka makulatura, różne książki z PRL-u. Zobaczyłam tam 
książkę Iwińskiego i Lamentowicza o neokapitalizmie, taka 
broszura z końca lat 80. Pewien poziom oportunizmu coś 
w mózgu powoduje, racjonalizuje się podświadomie rzeczy 
niemożliwe i potem klapki się zapadają. Jeżeli premier ma 
takich doradców jak Iwiński, to nie możemy z nim wiązać 
wielkich nadziei... Poza tym premier nie przeszedł jednak 
odpowiednich szkół, nie przeczytał pewnych książek i nie 
miał nawet trochę czasu na namysł. Żyje w pędzie. I ma bar­
dzo niski próg odporności na stres, a przybrał pozę silnego 
faceta, więc się po prostu łatwo spala. I dlatego też już go 
nie ma.

Z pani w izji przyszłości wynika, że je ś li św iat ma dobrze 
funkcjonować, to  musi m ieć silny I sztywny podział na garst­
kę tych, którzy rozumieją go I nim kierują, oraz całą resztę, 
która  ma nie przeszkadzać.

-  Ta garstka nie do końca będzie kierowała, bo nasila się 
zjawisko władzy bez głównego podmiotu. Stworzą się pew­
ne struktury, których racjonalność odnosić się będzie do 
nich samych, do ich wewnętrznej logiki. Trudno będzie
o osąd moralny.

I to  zastąpi dzisiejszą hierarchię.
-Zastąpią ją  ludzie zdolni do funkcjonowania w tym sys­

temie. Reszta będzie po prostu gdzieś tam wepchnięta, 
żeby nie zauważyła swojej zbędności. Poniżej będą ludzie 
w ogóle niepotrzebni, których trzeba będzie czymś zająć. 
Ja, pracując, słucham radia, Programu 1. No i słyszę: tutaj 
pielgrzymka, tam marsz bezrobotnych, tu „wielkie gotowa­
nie” -  masy ludzi z jakimiś kubłami po tę zupkę. I wyobra­
ziłam sobie te przewalające się z miejsca na miejsce masy. 
W  Chinach, gdzie przy takim zagęszczeniu „przewalanie 
się” mas byłoby dewastujące, wymyślono w religii, że trze­
ba być blisko swoich przodków, a przodków trzeba pocho­
wać na środku swojego pola. I to unieruchomiło masy. 
Unieruchomienie mas będzie jednym z wielkich proble­
mów świata. Dlatego tak ważna jest edukacja, bo jednak 
uczestniczenie w kulturze, w wiedzy, tworzenie czegoś da­
je poczucie sensu. 1 to jest jedyna droga, żeby ludzi utrzy­
mać w poczuciu szczęścia.

R o z m a w ia ł . P io t r  N a j s z t u b

W a rs z a w a , 22 s ie rp n ia  2003 r .

ZDJĘCIA ROBERTLASKA.COM 

Artykuł opublikowany jest również w  Wirtualnej Polsce 

w serwisie www.wiadomosci.wp.pl
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g o r ą c y  d o k u m e n t

D or ot a  S a j n u g

ata z powodu suszy przez Nysę można przejść
niemal sucha noga. W ciągu trzech ani nasza reporterka

iła tarau z czterema przemytnikami obcokraiowcow

Po lewej: Wnętrze 
niedokończonego 
hotelu w Gubinie, 
gdzie Straż Graniczna 
już kilkakrotnie 
znajdowała 
oczekujących 
na przerzut 
nielegalnych 
imigrantów z Rosji

Poniżej: Imigranci 
przekraczają zieloną 
granicę z Niemcami 
(zdjęcie z kamery 
termowizyjnej patrolu 
Straży Granicznej)

Na dole:
Areszt w Krośnie 
Odrzańskim, 
do którego trafiają 
obcokrajowcy złapani 
na nielegalnym 
przekraczaniu granicy

P R Z E K R Ó J

ubin, 14-tysięczne miasteczko nad 
Nysą. Ponad 40 agencji towarzy­
skich (dla Niemców zza granicy), 

| 80 zakładów fryzjerskich (dla Nie­
mek zza granicy), sporo knajp i re­
stauracji. Szukamy kontaktu. Już 
w pierwszym barze właściciel bez 

skrępowania sypie informacjami.

WYJAZD DO NIEMIEC
- J a  się tym biznesem nie zajmuję. Raz już 

siedziałem -  wyjaśnia ze szczerością. -  Ale idź­
cie do taksówkarzy albo do restauracji Zenek.

Na postoju taksówek narada. -  Chcemy 
przerzucić do Niemiec Wietnamkę z dwulet­
nią córeczką -  mówimy. -  Oczywiście nie 
mają żadnych dokumentów.

-  Podpadowa sprawa -  stwierdza taksów­
karz w czerwonym podkoszulku i obwisłych 
szortach. -  Znam takie jedno miejsce -  wtrą­
ca właściciel białego mercedesa. -  Ale to bę­
dzie kosztowało pięć stówek za kurs. Pocze­
kajcie tu. Będę za 15 minut.

Wraca bez taksówkowego koguta. -  W  razie 
czego ja o niczym nie wiem i w ogóle się nie 
znamy -  uprzedza. -  Mam spokojną pracę, nie 
piję, nie palę i nie zamierzam w nic się ładować.

Zawozi nas do małego hotelu w Zgorzelcu.
-  Teraz wszystko zależy już tylko od was -  mó­
wi. -  Albo tutaj kogoś spotkacie, albo pytajcie 
taksówkarzy. Najlepiej przenocujcie jedną noc.

W hotelu pusto, za to na postoju stoi 
z pięć samochodów. Podchodzimy do pierw­
szego z brzegu. -  Znam kogoś, kto się tym 
zajmuje -  stwierdza taksówkarz. -  Za dwie 
Wietnamki to będzie gdzieś koło tysiąca eu­
ro. A co? To sprawa na dziś?

Wyjaśniamy, że Wietnamki czekają na prze­
rzut w Warszawie. Taksówkarz daje nam nu­
mer swojego telefonu komórkowego. -  Jestem 
Genek. Zadzwońcie jutro, to się dogadamy.

Kontakt jednak nie wypala. Następnego 
dnia Genek mówi, że faceta od przerzutów 
chwilowo nie ma. Za dwa tygodnie coś się zor­
ganizuje, chyba że wcześniej sami znajdziemy 
jakiś inny kanał.

Kilkaset metrów dalej kolejny postój taksó­
wek. Nasz rozmówca bez zbędnych pytań po­
daje numer: -  607... Mówcie, że to ja was 
przysyłam. Ten facet się tym zajmuje.

W słuchawce odzywa się lekko schrypnię­
ty głos: -  Wyjazd do Niemiec? Ja nie organi­
zuję żadnych wyjazdów do Niemiec. Deka­
rzem jestem. Na dachu siedzę. Do widzenia.

Następnego dnia dzwonimy jeszcze raz. Tym 
razem „dekarz” jest bardziej przychylny.
-  Człowiek musi się teraz pilnować -  mówi.
-  Pełno tu się kręci różnych konfidentów. Podaj 
swój numer telefonu, to ktoś może zadzwoni.

NIEMCY NAS ZŁAPALI
W areszcie Straży Granicznej w Krośnie 

Odrzańskim siedzi dwóch Białorusinów i sze­
ścioro Ukraińców, którzy wpadli po niemiec­

kiej stronie zaraz po przekroczeniu Nysy. 
30-letnia Tatiana mówi, że chciała jechać ze 

j znajomymi do pracy do Włoch, ale na Ukra­
inie nie chcieli im dać włoskiej wizy. Legalnie 
wjechali więc do Polski, by przedostać się do 
Niemiec przez zieloną granicę.

-  Na bazarze spotkaliśmy naszych, z Ukra- 
| iny -  opowiada Tatiana. -  Dali nam kontakt
na Polaków, którzy przeprowadzają przez Ny­
sę. Zapłaciliśmy po 200 euro. Poszedł z nami 
przewodnik. Zostawił nas zaraz po niemiec- 

! kiej stronie i uciekł. Przeszliśmy kilkaset me- 
j trów i złapali nas Niemcy.

Sergij razem z kolegą sami próbowali nocą 
przekroczyć rzekę. Nie widzieli patroli. Zła­
pano ich, zanim jeszcze weszli do Nysy.

-  Oni nie zdradzą, kto ich przeprowadzał 
-  mówi podporucznik Mariusz Skrzyński, 
rzecznik lubuskiego oddziału Straży Granicz­
nej. -  Przerzutami zajmuje się dobrze zorga­
nizowana „firma”. Ci, którzy raz zapłacili, 
mogą być pewni, że jak ich wypuścimy, bez 
dopłaty zostaną przerzuceni jeszcze raz, aż 
do skutku. Na swój sposób pracownicy „fir-

j my” uczciwie wykonują swój fach.

MAFIA NIE KRADNI E
Straż Graniczna doskonale wie, kto w przy­

granicznych miasteczkach zajmuje się prze­
mytem ludzi i towarów. Teoretycznie grozi za 

j to do pięciu lat wiezienia. Przemytnicy złapa- 
| ni na gorącym uczynku są przesłuchiwani, 
j a potem wypuszczani.

Zanim sprawa trafi do sądu, mija kilka 
| miesięcy, czasem rok. Jeśli przemytnik jest 
karany po raz pierwszy, dostaje wyrok z za­
wieszeniem i dalej robi swoje. W  okolicy bez- 

| robocie wynosi ponad 40 procent. Dla więk­
szości przemyt jest więc jedynym źródłem 

I zarobku.
-  Nie chodzi nam o łapanie szeregowych 

j pracowników „ firmy” -  objaśnia podporucz­
nik Mariusz Skrzyński. -  Od pewnego czasu

| mamy możliwość stosowania prowokacji 
i powoli docieramy do „prezesów”. To oni 

j kierują wszystkim i zgarniają wielkie pienią- 
j  dze. Ale tu ich nie ma. Siedzą w Warszawie,
! Zielonej Górze. Niedawno wpadła cała szajka 
przemytników ze Szczecina. Grupą kierowali 

j Rosjanie -  kobieta i mężczyzna.
Po pewnym czasie złapani na nielegalnym 

przekraczaniu Nysy zostaną wypuszczeni 
z nakazem opuszczenia Polski w ciągu 

| 10 dni. -  Na pewno tego nie zrobią. Zapłaci- 
; li za przerzut, więc będą próbowali kolejny 
j raz -  mówi Mariusz Skrzyński.

Zdaniem Straży Granicznej nieuczciwi 
[ przemytnicy, którzy okradają swoich klien­
tów, już się raczej nie zdarzają. Takie wypad- 

j ki działy się jeszcze kilka lat temu, ale mafia 
j „oczyściła” interes. -  „Firma” cieszy się do­
brą renomą -  mówią nasi funkcjonariusze.

Nysa jest bezpieczną rzeką. W najgłęb­
szym miejscu woda sięga powyżej pasa, w
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Po prawej: Aresztowani 
Wietnamczycy złapani 

przy przekraczaniu 
zielonej granicy

Obok: Jeden z przemytników 
na bazarze w Łęknicy

Po lewej: Bar w  Zgorzelcu 
odwiedzany przez przemytników

Poniżej: Wyspa na Nysie w Gubinie, 
z której najłatwiej przedostać się 
do Niemiec

rzerzucenie Wietnamki z dzieckiem z Gubina
euroP l:n ii i iM :< iw ii in iiT iH .1 ii iP ll iI i I i l

("*" a tego lata jest tak płytka, że można ją przejść 
niemal suchą nogą. Granica z Niemcami 
przebiega na środku rzeki. Ale jeśli jakiś ucie­
kinier już do niej wejdzie, Straż Graniczna re­
zygnuje z pościgu i powiadamia stronę nie­
miecką.

Tylko od początku tego roku polscy pogra­
nicznicy zatrzymali ponad 1400 nielegalnych 
imigrantów. Niemcy odesłali nam ponad 
700 osób. Sami pracownicy Straży przyznają, 
że drugie tyle prawdopodobnie nielegalnie 
przedostało się na Zachód.

-  Najczęściej przechodzą przez rzekę 
w centrum Gubina -  twierdzą strażnicy. -  Po­
środku miasta jest wyspa, gdzie odbywają się 
koncerty. Kiedy bawi się kilka tysięcy ludzi, 
trudno upilnować. Wtedy często zdarza się, 
że ktoś przebiega na niemiecką stronę. Dru­
gie popularne miejsce przerzutów znajduje się 
około 200 metrów od naszej strażnicy.

-  Okoliczni mieszkańcy siedzą w oknach 
i patrzą, w którą stronę idą nasze patrole. 
Potem wszystko nadają przem ytnikom  
przez komórki. Nic nie możemy na to pora­
dzić. W  końcu każdemu wolno wyglądać 
przez okno -  mówi jeden z pracowników 
Straży.

W  tym roku odkryto trzy wypad­
ki współpracy funkcjonariuszy Stra­
ży Granicznej z przemytnikami. Od 
tego czasu na patrole nie wolno za­
bierać telefonów komórkowych.

CZUJ KI  I DA PRZODEM
Większość przerzutów za zachod­

nią granicę organizowana jest z War­
szawy. Stąd kilku-, a nawet kilkunastoosobowe 
grupy rozwożone są po „dziuplach” we wsiach 
nad Nysą. Uciekinierzy koczują tam kilka dni 
lub godzin. Za dobę pobytu w „dziupli” płaci 
się 15 złotych od osoby. Jeszcze niedawno bar­
dzo popularne był)’ ruiny niedokończonego 
hotelu pod Gubinem. Dorobiły się nawet na­
zwy -  Ruski Staw, bo Straży Granicznej parę ra­
zy udało się wygarnąć z nich czekające na prze­
rzut grupy Rosjan.

Kilka godzin przed planowaną akcją nad Ny­
sę wychodzą czujki i sprawdzają, gdzie znajdu­
ją się w danej chwili patrole Straży. Na czujkę 
chodzą najczęściej dzieci przemytników. Przyła­
pane przez strażników tłumaczą, że się zgubiły. 
Pbpulama jest też forma „na pijanego”. Podpity 
obywatel na czujce objaśnia, że po prostu przy­
snął w pasie granicznym. Za to nie można mu

2562 osoby

ZATRZYMANO W UBIEGŁYM 
ROKU PRZY PRÓBIE 
NIELEGALNEGO 
PRZEKROCZENIA 
ZACHODNIEJ GRANICY. 
WŚRÓD OBCOKRAJOWCÓW 
NAJWIĘCEJ BYŁO 
CZECZENÓW, 
AFGAŃCZYKÓW 
I UKRAIŃCÓW. NIEMCY 
ODESŁALI DO POLSKI 
1429 OBCOKRAJOWCÓW 
I 61 POLAKÓW,
KTÓRZY NIELEGALNIE 
PRZEKROCZYLI GRANICĘ

nic zrobić, najwyżej wlepić m n- 
dat, którego i tak z reguły nie a- 
płaci, bo jest bezrobotny.

W  Gubinie znaną postacią j 'st 
też starsza pani z pieskiem. P d- 
czas spacerów w strefie granicz lej 
ma zawsze ten sam problem: f e- 
sek jej ucieka, a ona goni go 
wzdłuż rzeki. Przemytnicy wys) a- 
ją też czujki na niemiecką stro tę. 
Do Niemiec przechodzą legaln 

Gdy teren jest już zbadany, r ij- 
częściej o zmroku albo tuż pn :d 
świtem, grupa uciekinier!" 
z przewodnikiem przeciw  zi 

przez rzekę. Tam czeka na nią samochód, kió- 
ry odwozi ludzi do najbliższego niemieckiego 
miasta. Niektórzy przemytnicy -  oczywiście 
za podwyższoną opłatę -  zobowiązują się do­
starczyć imigrantów w dowolne miejsce 
w Niemczech. Dają gwarancję -  jeśli akcja się 
nie powiedzie, powtarzają ją jeszcze raz.

W I L L A  Z PRZEMYTU
Jedziemy do Lubska, miasteczka oddalone­

go o 30 kilometrów od Nysy. Od razu wpada 
nam w oko pan Henio, leniwie oparty o mur 
kamienicy przy rynku. -  Znam tu takiego jed­
nego. On z tego żyje. Irek się nazywa. Tyle za­
robił na tym interesie, że willę sobie pobudo­
wał. Ale wy nie jacyś lewi? -  pyta dla porząd­
ku. Odpowiedź przecząca całkowicie g° 
zadowala. -  No, to idziemy do Irka -  mówi.
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o drodze pan Henio przedstawia nam 
gięcia swojego przyjaciela. -  Z tego par- 

k kiedyś Irek wywoził czarnuchów busami. 
N >stwo narodu przerzucił. I Ruskich, 
i atów, i czarnych. Kiedyś to był biznes. 
Ti iz coraz gorzej. Pilnują, cholery.

dy przyjeżdżamy na miejsce, nasz pośred- 
, n vchodzi za metalową bramę. Słychać jakąś 

n iowę. Po chwili wychodzi z mężczyzną ze 
z! m zębem i tatuażami na rękach. -  Zbychu 
ji m -  przedstawia się facet. -  Wietnamka 
: -leciakiem z dostawą do Berlina będzie 
k towała tysiąc euro -  mówi krótko.

Jaka gwarancja? -  pytamy. Zbychu najwy- 
ra iej jest fachowcem: -  Za trzy dni bądźcie 
z ni u mnie o szóstej rano. Ja przez ten czas 
z. ntuję się w sytuacji. Przepchniemy je koło 
L licy. Wy będziecie czekać tutaj. Kiedy za- 
d. onią, że są w Berlinie, płacicie kasę.

A jak wpadną?
Nie wpadną. Przecież po to się to robi, 

: nie wpadły -  twierdzi przemytnik. -  Ja 
t. czyste interesy prowadzę.

Z JROPY DO NIEMIEC
id sklepem w Tuplicach zagadujemy mło- 

d ńca popijającego piwo z puszki. -  Dobra. 
 ̂ idamy w brykę i jedziem do Łysego -  za- 

I  r iza po dwóch minutach rozmowy.
sy mieszka w sąsiedniej wsi. -  Nie, stary, ja 

s v to nie bawię -  mówi. -  Na wyrok czekam. 
V iizwiach chałupy pojawia się starsza kobie- 
t  Czego tu, matka, czego -  denerwuje się Ły- 
s\ a jej widok. -  Myk do domciu, i to szybko.

■obieta znika. Syn drapie się po wygolonej 
gi ■vie. -  A może by tak Szary? -  zastanawia 

I si Szary mieszka przecznicę dalej. Śpi, choć 
'  l: hodzi już 14. -  Całą noc spędził na „ob- 

c jce” [czatach -  przyp. red.]. Fajki rzucali 
1 Jemycali papierosy -  przyp. red.] -  tłuma- 
c niedyspozycję kolegi Łysy. Po paru minu- 
1 i Szary pojawia się na podwórku w nie- 
c Jjnej, rozchełstanej koszuli. -  Tylko dwie 
s: tld? A więcej towaru nie macie? -  pyta.

v końcu rzuca cenę: 600 euro do Cottbus.
1 ine, kiedy tam dojadą i zadzwonią. Mamy 
d tarczyć Wietnamki do jego domu. Przerzut 
te '° samego dnia. -  Stąd do rzeki jest ze 
’ metrów -  objaśnia. -  Wszystko będzie go­

towe. Dziewczynkę sam przez rzekę przeniosę.
Dwie godziny później jesteśmy na bazarze 

"  Łęknicy. Miejsce słynie z przemytników 
różnego autoramentu. Tu można kupić naj­
tańsze papierosy w całej okolicy. Dostarczają 
je Ukraińcy. Chwilę targuję się ze sprzedaw­
cy Kupuję kanon LM z ukraińską akcyzą.
~ -^e mam taki problem... -  zaczynam.

~ To nie do mnie. Władek, chodź no tutaj 
~ sprzedawca woła kolegę ze stoiska z cukier- 
kami. Kilka m inut później rozmawiamy 
- właściwym człowiekiem, 30-letnim mężczy- 
-ną w zielonym podkoszulku. -  Da radę, ale 
• *° przez granicę -  mówi. -  Będzie koszto­

wało 500 euro.

-  To drogo -  próbuję się targować.
-  Niektórzy biorą i po 350, aleja to ryzyko 

oceniam na 500 -  ucina dyskusję.
Umówiliśmy się, że dostarczymy Wietnam­

ki za dwa dni do hotelu Europa. Stamtąd zo­
staną od razu przerzucone. Oczywiście zapła­
cimy, gdy bezpiecznie wylądują w Niemczech.

-  Trolle! -  krzyczy dowódca. Zaczynamy gło­
śno liczyć: -Jeden, dwa, trzy, cztery. Schodzą. 
Operator zbyt nerwowo poruszył kamerą. Zgu­
biliśmy ich. -  Jedziemy -  zarządza dowódca.

Szybko wskakujemy do samochodu i mknie­
my polną drogą. Pod amboną trawa jest wy­
deptana. Ślady prowadzą do głównej drogi.

TROLLE NA AMBONIE
Lubuska Straż Graniczna niecałe dwa mie­

siące temu dostała nowoczesny samochód 
wyposażony w kamery termowizyjne. Sprzęt 
kosztował prawie pół miliona dolarów. Teraz 
szkoli się na nim Idlku funkcjonariuszy. Wy­
bieramy się z nimi na nocny patrol.

Przez pierwsze dwie godziny obserwujemy 
skaczące w trawie króliki i spacerujące samy. 
Nagle w zasięgu kamery pojawia się jakiś samo­
chód. -  To nasz -  uspokaja dowódca. Ale po 
minucie na ekranie zaczyna się coś dziać. Na 
ambonie, która służy myśliwym do wypatrywa­
nia zwierzyny, pojawiają się ludzkie sylwetla.

Jeszcze przez godzinę siedzimy w krzakach. 
Nic. Nad ranem wracamy do strażnicy. -  Dziś 
już na pewno nie spróbują przejść -  stwierdza 
sierżant. -  Spłoszyliśmy ich.

W ciągu dwóch najbliższych lat Straż na za­
chodniej granicy ma zostać odchudzona. 
Część funkcjonariuszy trafi na wschód. -  Taką 
mamy teraz politykę: uszczelniać wschodnią 
granicę -  mówi sierżant. -  Problem w tym, że 
większość ludzi, którzy chcą przedostać się na 
Zachód, wjeżdża do Polski legalnie.

D orota  S a j n u g
Artykuł opublikowany jest również w Wirtualnej 

Polsce w  serwisie www.wiadomosci.wp.pl

PROMOCJA KART KREDYTOWYCH 
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■ Wszyscy, którzy wezmą udział w promocji otrzymają 7% rabatu przy 

zakupie sprzętu firmy DENON*.
ZJóź wniosek o karlę kredytową V1SA w okresie od 17 lipca do 30 września br. Na kuponie, który otrzymasz, napisz 
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PKO BAN K P O LSK I
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Niektóre ofiary w bestialski sposób zabijał sam.
a następnie zjadał ich szczątki. Świat bezczynnie się temu przyglądał

d o k u m e n t

A n n a  St a w o . F ilip Ł o b o d z iń s k i gramów i miał 193 centymetry wzrostu. Lubił 
boksować, przez dziewięć lat był mistrzem 
Ugandy w wadze ciężkiej. To wtedy dostrzegli 
go brytyjscy oficerowie, których garnizon mie­
ścił się w Jinji. Stwierdzili, że w wojsku przyda 
się wielki, krewki Murzyn. Amin szybko awan­
sował. Zaczął jako pomocnik kucharza, skoń­
czył jako generał.

Dzięki walecznej postawie podczas wojen 
w Birmie, Somalii i Kenii oraz schlebianiu prze­
łożonym szybko awansował, choć często do­
stawał reprymendy za okrucieństwo podczas 

walk, a zwłaszcza przesłuchań. 
Białym podobało się, że olbrzym 
stara się ich we wszystkim naśla­
dować i bez mrugnięcia okiem 
kamie wykonuje polecenia.

Pod koniec służby w armii 
osiągnął stopień effendi (po tu- 
recku: pan), czyli coś na kształt 
podoficera. Była to najwyższa 
ranga, jaką Murzyn mógł osiąg­
nąć w brytyjskim wojsku, i na 
tym kariera Amina miała się za­
kończyć. Generałem i szefem 
sztabu został już za Miltona 
Obote, pierwszego premiera nie­
podległej Ugandy.

W kraju pod rządami Obote 
nikt z plemienia Kakwa nie miał 
szans, by dojść do władzy. 
W dodatku Amin zaczął mieć 
kłopoty. Od kongijskich party­
zantów wziął na przechowanie 
złoto i kość słoniową, które mia­
ły sfinansować walkę z dyktato­
rem Mobutu Sese Seko. Gdy 
Kongijczycy upomnieli się o de­
pozyt, okazało się, że generał nie 
ma ani złota, ani kości słonio­
wej, ani pieniędzy. Ale okolicz­
ności mu sprzyjały. Premier 
Obote akurat wyjechał na mię­
dzynarodową konferencję do 

Singapuru. Amin skrzyknął oddanych mu 
oficerów i w ciągu jednej nocy 1971 roku do­
konał zamachu stanu. Mianował się doży­
wotnim marszałkiem polnym i prezydentem.

Jego pełny tytuł brzmiał: Jego Ekscelencja 
Dożywotni Prezydent, Marszałek Polny, al- 
-Hadżi (Pielgrzym) Doktor Idi Amin, Kawaler 
Krzyża Zwycięstwa, Orderu Zasługi na Służ­
bie i Krzyża Wojskowego, Pan Wszystkich 
Zwierząt na Ziemi i Ryb w Wodzie, Pogromca 
Imperium Brytyjskiego w Całej Afryce, 
a Szczególnie w Ugandzie.

H ITLER  BYŁ W IE L K I
Na Zachodzie przewrót spotkał się z przychyl­

nym przyjęciem. Anglicy cieszyli się z takiego 
obrotu sprawy, bo Milton Obote zbytnio zacie­
śniał więzy przyjaźni ugandyjsko-radzieckiej. Po­
za tym Amin obiecał, że nie będzie protestował, 
gdy Anglicy dostarczą broń do „białego” RPA.
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jeszcze w lodówce, by od czasu do czf>u 
upajać się jej widokiem. Oficerów ćwiaro- 
wano i duszono. Kiedy oprawcom znudziła 
się ta zabawa, pozostałych, których mieli 
zlikwidować, zamknęli w pokoju i wysadzi­
li w powietrze. Wielu ścięto -  jak niesie 
wieść, ich korpusy Amin usadził wokół sto­
łu i natrząsał się z nich, co chwila przegry­
zając kawałkami ich ciał.

Jak twierdzi Henry Kyemba, były mini­
ster i przyjaciel dyktatora, który uciekł do 
Anglii w 1977 roku, nawet sam Amin nie 
wiedział, ilu ludzi skazał. -  Kraj dosłowni 
leży na trupach -  mówi Kyemba. Z braku 
czasu na kopanie grobów zwłoki topiono 
w Nilu, co kilkakrotnie spowodowało zato­
ry na rzece.

Schodnie agencje informacyjne i dziennika- 
rŁ- pisali o zbrodniach Amina od początku je­
go rządów, choć za złe wyrażanie się o prezy­
dencie groziła w Ugandzie śmierć. Raz 
prezydent przestraszył się, że w jakimś progra­
mie telewizyjnym ściska arabskiego przywódcę 
lewą dłonią. Na wieść o tym, że to może zwy­
kła pomyłka montażysty, zlecił jego zabójstwo. 
^  cześniej kazał zabić też operatora.

Podobny los spotkał dwóch dziennika- 
**)' niemieckich, a dwaj szwedzcy zaginęli 
"  tajernniczych okolicznościach. Nicholas 
^oore, dziennikarz agencji Reuters, wspo- 
nina. jak w 1972 roku trafił do kazamat 
'' Kampali. Po wielu latach pracy w sąsied- 
nieJ Kenii znał suahili, więc poważnie ścier- 
P>a mu skóra, gdy usłyszał, jak jeden ze straż­

ników, waląc go w głowę, mówi do drugiego:
-  A ten będzie jutro bardzo pragnął wody. Ma 
mieć podpalone włosy!

S T W O R Z Y L I GO B R Y T Y JC Z Y C Y
Ugandyjski dyktator przyszedł na świat 

w małej wiosce w buszu na pograniczu Suda- 
j  nu, Ugandy i Konga. Pochodził z plemienia 
Kakwa. Jego matka, uważana we wsi za cza­
rownicę, zaraz po urodzeniu syna przeniosła 
się do Jinji, drugiego co do wielkości miasta 
w Ugandzie po Kampali. Tam na rogu ulicy 
gotowała przechodniom proso. Z marnych 
groszy, które zarabiała, musiała wyżywić sie- 

, bie i dziecko.
Mimo to Idi Amin wyrósł na potężnego mło­

dzieńca. Jako dorosły chłopak ważył 140 kilo­

Reporterzy „The Washington 
Post”, któłęy po upadku Amina 
jako pierwsi weszli do specjalne­
go więzienia tuż obok pałacu 
prezydenckiego w Kampali, zna­
leźli więźniów' przetrzymywa­
nych w celach po kilka tygodni 

bez jedzenia. W  tym czasie żywili się mięsem 
zmarłych kolegów. Zwłoki, w różnym stadium 
rozkładu, walały się po całym budynku. Było 
wśród nich ciało 12-letniego chłopca. Więk­
szość ofiar torturowano. Ciała były na ogół 
obnażone od pasa w dół i miały roztrzaskane 
genitalia.

Krwiożerczy dyktator, szaleniec, psycho­
pata, syfilityk -  tak najczęściej mówi się
o zmarłym niedawno byłym prezydencie

P R Z E K R Ó J

I Ugandy Idi Aminie Dada. O jego okrucień­
stwie krążą legendy. Mimo że o jego wyczy­
nach niemal od początku rządów wiedział 
cały świat, nikt nie zareagował. A Wielka 
Brytania i Izrael początkowo wręcz sprzyja­
ły dyktaturze, widząc w niej przeciwwagę 
dla ekspansji komunizmu w Afryce.

K R A J  NA TRU PACH
Po obaleniu premiera Miltona Obote 

w roku 1971 Idi Amin kazał wymordować 
trzy tysiące przedstawicieli plemion Achola 

; i Langa. Podejrzewał, że sprzyjają one po­
przedniemu reżimowi. Generałowi armii lo­
jalnej wobec Obote Idi Amin kazał obciąć 
głowę, a następnie położyć ją  na swoim sto- 

I le. Potem przez kilka miesięcy trzymał ją l«sr
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kiej Brytanii szkocka whisky. Bogat? aie- 
gdyś kraj, który brytyjski premier 'in. 
ston Churchill nazwał „pertą Afryki’ po­
grążał się pod rządami Amina w i .raz 
większej ruinie.

Tymczasem w więzieniu tuż kok pa­
łacu prezydenckiego ludzie Amina Jo- 
konywali masowych mordów. Opn cy 
w kolorowych koszulach i przeciv ta­
necznych okularach zabijali nie i ko 
zdeklarowanych przeciwników { li­
tycznych dyktatora, lecz także li Izi, 
którzy według prezydenta mogli sit ni­
mi stać w przyszłości.

W  ciągu dziewięciu lat krwawych za­
dów Amina jego ludzie z tak zwat go 
urzędu badań państwowych w brut ny 
sposób pozbawili życia około 300 ty ię- 
cy Ugandyjczyków. W  podpałaco'* /m 
więzieniu ofiarom nakazywano kłaść się 
nad rynną ściekową, by krew nie rc le- 
wała się po izbie tortur. Więźniów aj- 
częściej rąbano maczetą na kaw; ki. 
Rozstrzeliwania zdarzały się rzat <o. 
Więźniowie byli także zmuszani do 
torturowania innych więźniów, mu :eli 

na przykład w tlić 
ich w głowy kilk ki­
logramowym rr ot- 
kiem.

W  1976 roku ar­
cybiskup Uga dy 

Luwum zaapelował do prezydenta, by 
przestał zabijać. Amin natychmiast się 
zemścił, urządzając mu pokazowy } "0- 
ces. Do jednego z hoteli wezwał iły 
korpus dyplomatyczny. Ludzie Arr na 
przeczytali Luwumowi akt oskarżę ia. 
według świadków pozbawiony jaki< ;o- 
kolwiek sensu. Następnego dnia arc bi­
skup zniknął. Został zamordow; ty. 
a do publicznej wiadomości podane że 
zginął w wypadku samochodowym.

JESTEM  C ZŁO W IE K IEM  CZYK J
Wielkie światowe mocarstwa v se- 

działy, kim jest i co robi ugandyj ki 
prezydent. Nikt jednak nie zareagow.il 
Głowy europejskich państw nie zdoby­
ły się na potępienie Amina. Na świecie 
zapanowała powszechna opinia, że to 
wariat. Gdy w roku 1974 na ekrany 
francuskich kin wszedł prześmiewczy’ 
film dokumentalny o ugandyjskim pre­
zydencie, pokazywano go na sześciu 
seansach dziennie. Sale były wypełnio­
ne do ostatniego miejsca. Widownia re­

agowała salwami śmiechu niemal przy każdej 
scenie. Szczególne rozbawienie wzbudza!-1 
sekwencja pozorowanego zdobywania  

wzgórz Golan przy' użyciu jednego czołgu 
Publiczność wprost konała ze śmiechu. "1‘ 
dząc prezydenta biorącego udział w  zawo­
dach pływackich. 140-kilogramowy Amin

Jeszcze przed obaleniem Obote 
Amin w towarzystwie izraelskich in­
struktorów wojskowych dwukrotnie 
odwiedził bazy białych najemników 
w południowym Sudanie, gdzie szko­
leni byli rebelianci walczący z rządem 
w Chartumie. Nic więc dziwnego, że 
Izrael był pierwszym krajem, który 
uznał nowy reżim w Ugandzie. Z tej 
okazji rząd w Tel Awiwie podarował 
nawet Aminowi odrzutowiec. Podob­
no latając nim za granicę, generał za­
wsze robił sobie przerwę na międzylą- 
dowanie w Jerozolimie. Ale przyjaźń 
z Izraelem szybko się skończyła. Amin 
liczył, że dostanie kredyt na zakup 
broni. Gdy Izrael odmówił, nowy pre­
zydent Ugandy pokazał swoją praw­
dziwą twarz.

W  jednym z publicznych wystąpień 
stwierdził, że właściwym rozwiązaniem 
kwestii bliskowschodniej byłoby prze­
siedlenie Żydów do Wielkiej Brytanii 
oraz że „Niemcy postąpili słusznie, wy­
syłając do komór gazowych kilka milio­
nów Żydów”. Oświadczył także, że bar­
dzo wysoko ceni 
Hidera i dlatego 
miasto, w którym 
w czasie I wojny 
światowej toczy­
ły się niemiecko-
-brytyjskie walki, nazwie jego imieniem. 
„Chociaż wielu ludzi uważa Hitlera za 
złego człowieka, był wielką postacią, 
prawdziwym zdobywcą, którego imię 
nigdy nie powinno zostać zapomniane”
-  powiedział w roku 1972. Potem wy­
rzucił z Ugandy wszystkich Żydów.

Obraził Wielką Brytanię, proponując 
jej pomoc w postaci transportów bana­
nów dla biednych, głodujących Brytyj­
czyków. Gdy nieszczęśliwie zakochał się 
w pięknej Hindusce, a ta odrzuciła jego 
zaloty, wypędził z Ugandy Hindusów.
Dał im 90 dni na opuszczenie kraju 
z najwyżej dwoma tysiącami ugandyj- 
skich szylingów (równowartość 300 do­
larów). Ale nawet te pieniądze często 
tracili na kolejnych punktach kontrol­
nych podczas drogi na lotnisko w En- 
tebbe. Hindusi zajmowali się w Ugan­
dzie przede wszystkim handlem. Amin 
rozdał ich sklepy i majątki żołdakom, 
którzy wraz z rodzinami rozkradali, co 
się tylko dało.

ŚW IA T  BYŁ R O ZBA W IO N Y
Wiernych sobie żołdaków Amin sowicie wy­

nagradzał. Jego ludzie jeździli po splądrowanej 
przez wojsko Kampali mercedesami i alfa ro- 
meo. Mieli przyzwolenie wodza na kradzież 
traktowaną jako stała część ich wynagrodzenia. 
Drugim przywilejem była sprowadzana z Wiel-

P R Z E K R Ó J

Na górze: Czterech brytyjskich biznesmenów 
niesie Amina podczas przyjęcia dla dyplomatów 
w  Kampali w  lipcu 1975 roku

Pośrodku: Amin wita Jasera Arafata po jego 
przyjeździe do Kampali w  1976 roku

Na dole: Szczątki pomordowanych 
Ugandyjczyków odnalezione w 1980 roku

Prezydent Amin 
je kurczaka 
podczas parady 
z okazji siódmej 
rocznicy
obalenia rządów 
Miltona Obote 
(31 stycznia 
1978 r.)

v ychał po kolei konkurentów pod wodę. Po 
t m oświadczał: -  Wygrałem.

jdyby nie przerażające okrucieństwo, 
„ eźnika Ugandy” można by uznać za po- 
s ć groteskową. Bo jak inaczej określić czło- 
- ka, który ledwie czyta i pisze (angielskie- 
g wyuczył się dopiero, będąc u władzy), za 
i jrzechwala się: -  Umiem więcej od dokto- 

filozofii, bo my, wojskowi, wiemy, jak 
( iłać. Jestem człowiekiem czynu.

o aferze Watergate wysłał Richardowi 
eonowi zaproszenie na wakacje do Ugan- 

c by wypoczął tam po traumatycznych 
! reżyciach. Zaoferował też Szkotom, że 
i >że zostać ich królem. Wystarczy, że po- 
F iszą. Mówił, że decyzje podejmuje za 
i dszeptem Boga, który objawia mu się 
’ ;nach. Twierdził, że zna nawet datę swo- 
j śmierci, ale jej nie poda. Pod koniec 

zędowania nosił tak dużo medali i orde- 
r -v, że koszula mu się pruła. Uwielbiał 

-ocką muzykę, nadawał dzieciom imiona 
! nazw szkockich klanów. Twierdził, że 

■ dyś widział UFO.

h m a r a ń c z e  NA P O T E N C JE
Pierwszą klęskę prezydent Idi Amin poniósł 

p wypadkowo z rąk izraelskich komandosów. 
'  lipcu 1976 roloi palestyńscy terroryści po- 
n ali samolot Air France z Izraelczykami na po­
kładzie i wylądowali w Ugandzie na lotnisku 
"  Entebbe. Amin zacierał ręce: nareszcie doło­
żyli Żydom. Jego żołnierze nie ruszyli na ratu­
nek zakładnikom. Izraelczycy przysłali tam za 
10 swoich komandosów. Porwanych uwolnio­
no, a komandosi „w podzięce” wysadzili w po­
detrze kilka ugandyjskich samolotów, które 
stały na lotnisku. Wściekły Amin stwierdził, że 
całemu zajściu winni są żołnierze z plemienia 
^-'hola i Langa. Miał powód do kolejnej okrut­
nej rzezi.

Wedy stracił już wszystkich sojuszników, je­
lenią 1978 rolflj jednocześnie tłumił bunt 

armii i wysłał swoje (częściowo pijane) siły

leży się tanzańska prowincja Kagera. Prezydent 
Nyerere odpowiedział zdecydowanym kontr- 
natarciem i w kwietniu 1979 roku Amin mu­
siał uciekać.

Człowiek okrzyknięty „rzeźnikiem Ugan­
dy”, jeden z najbardziej krwawych dyktato­
rów Czarnej Afryki, od 1980 roku korzystał 
w Arabii Saudyjskiej z azylu i renty królew­
skiej w wysokości 1400 dolarów miesięcz­
nie. Mieszkał w willi z widokiem na Morze

Czerwone w eleganckiej dzielnicy Dżiddy, 
Al-Hamra. Pełna ochrona, wyżywienie dla 
czterech żon i ponad 30 dzieci. Zjadał 40 po­
marańczy dziennie, by podtrzymać potencję.

Potężnego, zwalistego Afrykanina często wi­
dywano na przechadzkach lub na jachcie, któ­
rym wybierał się na połów morskich ryb. Co 
piątek pojawiał się w pobliskim meczecie. 
W jednym z niewielu wywiadów, jakich udzie­
lił w ciągu ostatniego ćwierćwiecza, mówił, że 
jest pogodzony z życiem, czyta regularnie Ko­
ran, ogląda programy informacyjne w telewizji 
i ma nadzieję wrócić kiedyś do Ugandy. -  Po­
głoski o moich rzekomych zbrodniach sfabry­
kowali moi wrogowie -  zapewniał.

Na wieść o śmierci Amina prezydent 
Ugandy Yoweri Museveni zakomunikował, 
że to dobra wiadomość. -  Jego śmierć i po­
grzeb to znak, że naprawdę kończy się zły 
okres naszej przeszłości -  powiedział. Na 
nic zdały się prośby Mediny, ulubionej 
z czterech żon Amina -  były dyktator nie 
wrócił do ojczyzny nawet po śmierci. Został 
pochowany w Dżiddzie. Niektórzy Ugandyj- 
czycy zastanawiają się, czy dla pewności nie 
należałoby przywalić grobu dodatkowym 
kamieniem.

A n n a  S t a w o , F ilip Łob odzi ńs ki



nauka
Serce nigdy nie ma 

zmarszczek.
Ono ma blizny.

SOMERSET WILLIAM MAUGHAM 
(1874-1965),

PISARZ, Z WYKSZTAŁCENIA 
LEKARZ

Jak wysoką temperaturę 
jest w  stanie znieść istota żywa? 

Nawet 121 stopni Celsjusza! 
-  tw ierdzą uczeni na łamach 

„Science". O dkry ty  przez nich 
mikroorganizm, zwany na razie 

roboczo szczepem 121 (na zdjęciu 
powyżej), żyje w  głębinach Oceanu 

Spokojnego, w  okolicy gorących 
„ge jzerów " bijących z jego dna. 
Ciśnienie jest tam tak wysokie, 

że woda nie wrze, choć jej 
tem peratura przekracza sto stopni.

Szczep 121 należy do archeonów 
-  jednokom órkowych organizmów 

podobnych do bakterii. Zamiast 
tlenu do uzyskiwania energii 

wykorzystuje żelazo. Dla uczonych 
jest nie ty lko  nowym rekordzistą, 

lecz także poważnym ostrzeżeniem.
Autoklawy stosowane 

przy sterylizacji na przykład 
narzędzi chirurgicznych osiągają 

właśnie 121 stopni Celsjusza. 
Tymczasem szczep 121 w  te j 

temperaturze bez problemu się 
mnoży. Być może sterylizację są 

w  stanie przeżyć także groźniejsze, 
nieznane jeszcze mikroby.
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CRAIG I- MOCAN

m a ł a  KSIĘGA
WIELKIEGO WYBUCHU

Al BO KUSMK Z N ł U I M l * ' * * '

bbebbbbpbsm
Nie ma tu  żadnych rewelacji, nowych odkryć 
czy pomysłów, lecz po prostu rzetelne i zwięzłe 
kompendium aktualnej w iedzy na tem at powstania 
i rozwoju Wszechświata. Dla każdego, kto chce liznąć 
kosmologii i nie potrzebuje do tego  efektownych 
kolorowych obrazków rodem z książek Hawkinga.
C r a i g  J .  H o g a n , „ M a ł a  k s i ę g a  W i e l k i e g o  W y b u c h u  a l b o  k o s m i c z n y

E L E M E N T A R Z ", PRZEŁ. P lO T R  A M S T E R D A M S K I,

Prószyński i S-ka, Warszawa 2003

To, co dotychczas znaliśmy jedynie ze źródeł historycznych, zostało potw ierdzone przez archeologów. 
Szalony cezar Kaligula, żyjący w  latach 12-41 naszej ery, naprawdę uważał się za istotę boską 
-  donosi serwis „D iscovery". Jak dow iodły ostatnie wykopaliska w  Rzymie, nakazał on połączyć swą 
siedzibę ze świątynią Kastora i Polluksa, tak aby miejsce kultu było przedsionkiem pałacu imperatora. 
Jednak nie wszyscy Rzymianie uwierzyli w  boskość znanego z okrucieństw Kaliguli -  został 
zamordowany przez 41 spiskowców z własnej gwardii.

PRZEKRÓJ

lEOBEBEiraGEEBfi
Substancja, k tó re j używają kulturyści, 

może popraw ić funkcjonowanie 
mózgu -  pisze „N e w  Scientist". 

Kreatyna znana jes t z tego, że 
zwiększa zapasy energii w  mięśniach.

Takie same e fekty  zdaniem badaczy 
australijskich w yw ołu je  w  mózgu 

-  kom órki mają w ięcej „pa liw a" 
do intensywnej pracy. Na razie 

sprawdzono to  na wegetarianach, 
k tó rzy  z reguły spożywają mniej 
kreatyny, ponieważ je j głównym 

źródłem jest mięso. Zjadanie pięciu 
gram ów te j substancji dziennie 
znacząco podniosło sprawność 

umysłową badanych osób. 
Kreatyna jest nieszkodliwa 

dla zdrowia, ale w  większych 
ilościach może w yw oływ ać nieświeży 

oddech i wzdęcia.

IBEEGEDinEBEEEEWEEl
WEBUH

Amerykanie bez większego rozgłosu 
pracują nad bronią laserową nowej 
generacji. Konstruowany przez nich 
laser FEL będzie m ógł wyprodukować 
skoncentrowaną wiązkę 
promieniowania podczerwonego 
o energii 10 kilowatów.
To wystarczająco dużo, by wywołać 
poważne zniszczenia. Lasery tego  typu 
miałyby służyć do obrony okrę tów  
przed atakiem terrorystycznym . Znajdą 
też bardziej pokojowe zastosowania, 
na przykład przy syntezie cennych 
związków chemicznych.

lEGEEBIEEECEEEEnni
Już następnego lata będziemy mogli sprawdzić, jak smakuje 
wyhodowany przez izraelskich naukowców niskokaloryczny arbuz. 
Miąższ zwykłej odmiany zawiera trzy  cukry: fruktozę, glukozę 
i sacharozę (to  ten, którego używamy do słodzenia). Każdy z nich 
inaczej pobudza nasz zmysł smaku, przy czym fruktoza jest 
zdecydowanie najsłodsza. Arbuz w  wersji ligh t zawiera przede 
wszystkim  fruktozę -  dzięki temu ogólną zawartość cukru można było 
w  nim zmniejszyć o 40 procent. Uczeni podkreślają, że wyhodowali 
go w  sposób tradycyjny, a nie za pomocą inżynierii genetycznej.
Sto gramów takiego arbuza będzie miało około 20 kilokalorii.
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miast geny, których potrzebował, skrzętnie 
powielał, skupiając je w tak zwane regiony pa- 
lindromiczne. Robił to, bo -  w przeciwień­
stwie do reszty naszych chromosomów -  nie 
ma kopii, która w razie czego mogłaby pokryć 
jego niedoskonałości (w procesie zwanym na­
prawą rekombinacyjną). Za to dzięki regionom 
palindromicznym może naprawić się sam.

Dziś nie ma chromosomu bardziej pozbawio­
nego genów, pełnego zaś powtórzonych frag­
mentów DNA. Niemal wszystkie geny na nim 
odpowiadają za męską płeć. Najważniejszy
-  ten, który włącza się w piątym tygodniu życia
-  nazywa się SRY. Bez niego trudno być facetem.

laaaaairaasai
Być facetem w ogóle nie jest łatwo. Dziew­

czyny mają łatwiej. Zamiast igreka mają dwa 
iksy. Można powiedzieć, że lecą z zapasowym 
spadochronem. Gdy coś nawala w jednym ik­
sie, zawsze może uruchomić się drugi, spraw­
ny. Na pewnym etapie mogą też one między 
sobą wymieniać geny. Natomiast mężczyźni to 
prawdziwi ryzykanci. Gdy coś zepsuje się 
na ich chromosomach płci -  nie mają zapaso­
wej kopii. Dlatego panowie to płeć niezwykle 
delikatna. Z powodu braku genetycznego 
zabezpieczenia narażona na wiele niebezpie­
czeństw już od chwili poczęcia.

„Na starcie” panowie mają sporą przewagę.
Przy zapłodnieniu tworzy się statystycznie 
115 męskich embrionów na 100 dziewczynek.

Jednak męskie embriony są wrażliwsze niż 
żeńskie. Podczas życia płodowego częściej do­
chodzi do ich poronienia, częściej też pojawiają 
się u nich wady mózgu i rdzenia kręgowego. Jak 
wynika z badań Angela Cagnacciego z poliklini­
ki uniwersyteckiej w Modenie, dzieje się tak mi­
mo że natura stara się wyrównać chłopakom 
szanse. -  Do poczęcia chłopców dochodzi naj­
częściej w tych porach roku, które są najkorzyst­
niejsze dla przebiegu ciąży -  wyjaśnia badacz.

Jak wynika z obserwacji, najkorzystniejsza 
dla procesu zapłodnienia jest ta pora roku, 
w której dzień trwa 12 godzin, a średnia do­
bowa temperatura wynosi 12 stopni Celsju­
sza. Z oczywistych względów jest ona inna 
dla różnych szerokości geograficznych.

A jednak w chwili porodu stosunek chłop­
ców do dziewczynek wynosi już 105:100. 
Więcej chłopców jest wcześniakami -  co oczy­
wiście wpływa na ich późniejszy stan zdrowia.
Jako dzieci są bardziej podatni na różne cho­
roby. A na domiar wszystkiego ich opóźnienie 
w rozwoju w stosunku do dziewczynek wyno­
si cztery do sześciu tygodni.

Z czasem najsłabsi faceci się wykruszają 
i -  gdy dobiegają 30. urodzin -  jest ich już ty­
le samo co dziewczyn.

Tu jednak problemy się nie kończą. Jak już 
wspomniałam, mężczyźni mają chromosomy S*ar
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Zachciało ci się 
być facetem?
No to teraz masz. 
Jeśli ominął cię 
daltonizm, choroby 
krwi, niedobory 
odpornościowe, 
dystrofia mięśniowa, 
choroby skóry 
i wiele nowotworów, 
to i tak czeka cię 
krótsze -  niż kobiet 
-  życie. Na szczęście 
najnowsze odkrycia 
dają szansę 
na opanowanie 
przypadłości 
związanych 
z męską płcią

W szystko zaczyna się w piątym 
tygodniu życia. Jeszcze nie 
za bardzo widać rączki i nóżki, 
jeszcze niezbyt to przypomi­
na człowieka, ale oto: pstryk! 
Włącza się funkcja „mężczy­

zna”. O ile oczywiście w wyposażeniu tego 
zbiorowiska komórek mających stać się czło­
wiekiem znajduje się chromosom Y.

Chromosomy to wieszaki, na których wiszą 
geny. W  każdej komórce naszego ciała mieści się 
46 takich wieszaków. 23 pary po dwa identycz­
ne egzemplarze -  jeden garnitur pochodzący 
od matki, drugi od ojca. W każdej komórce ten 
sam zestaw. Ten schemat dotyczy kobiet. 
W  genetycznych wieszakach mężczyzn panuje 
małe zamieszanie. W  10. parze chromosomów, 
gdzie u każdej kobiety pysznią się dwa spore,
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[pełne genów chro­
mosomy X, faceci 

| posiadają X i przyku- 
I sy, malutki Y.

mami 
mmm

Igrek możesz do- 
| stać jedynie od taty. 
j Wszystkie mamine 
| komórki jajowe to 
| potencjalne dziew­
czynki. Zaznaczone 

1 dziewczyńskim chromosomem X -  nigdy nie za­
wierają Y. Natomiast w nasieniu męskim znajdu­
je się mniej więcej tyle samo plemników z X co 
z Y. Dostajesz od taty X -  jesteś kobietą, Y -  sta- 

! jesz się mężczyzną.

Gdy w odmętach ewolucji, w nie do końca 
I wyjaśnionych okolicznościach, 300 milionów 
lat temu powstał Y, był całkiem okazałym 

| chromosomem. Y wyewoluował z X i, począt­
kowo, tak jak na iksie, także na igreku wisia­
ło około 1500-3000 genów. Dziś dynda tam 
zaledwie kilkadziesiąt.

Igrek przez wieki skrupulatnie pozbywał się 
wszystkiego, co nie było mu niezbędnie po- 

I trzebne, a co łatwo mogło się zepsuć. Nato-



nauka
genetyka 1

MS i S M  lii MA ftft iu

Tak wygląda 
garnitur 
chromosomów 
człowieka.
23 pary. Jedna 
jest różna 
u kobiet 
i mężczyzn 
(powiększenie 
w  kółku)

f i? !  fi f i  X  X  *  X  a k
O byciu mężczyzną decyduje malutki igrek 

(obok po prawej). XY to  męska para. 
Kobieta ma w  tym miejscu dwa duże iksy

BEZPŁODNOŚĆ 
DLA SYNA
Dziś, na p rzyk ład  w  USA, 
p rzy  okazji zap łodn ien ia  
in v it ro  m ożna sob ie  w yb rać
Ełeć dziecka. Czasem 

o rzys ta ją  z te g o  kob ie ty , 
k tó re  po czterech córkach 
chcą m ieć w reszcie  syna. 
Specjaliści os trzega ją  -  nie 
m an ipu lu jm y płcią. N atura  
w ie , co rob i. Być może
w yb ie ra  za k o b ie tę  lep ie j, 

by łby  od ‘ 
jakąś genetyczną chorobą.
bo w ie, że syn obciążony

Z ap łodn ien ie  in v it ro  może 
być te ż  n iebezp ieczne 
szczególn ie tam , gdzie  
p rzep row adza  się je  ze 
w zg lę d u  na bezp łodność 
mężczyzny, k tó re j 
przyczyna je s t nieznana. 
N ajczęstszym  gene tycznym  
p o w ode m  n ie p ra w id ło w o śc i 
w  w y tw a rza n iu  p lem n ików  
są u b y tk i w  chrom osom ie Y. 
W  reg ion ie , w  k tó rym  
kodow ane  są geny 
o d p ow ie dz ia lne  za p łodność 
męską. Skutek -  m ężczyzna 
nie ma p lem n ików  w  nasieniu. 
A le  m oże je  m ieć w  tkance 
jąd ra . Dziś techn ika  pozw ala  
na pob ran ie  ich stam tąd  
i w s trzykn ięc ie  bezpośredn io  
do  kom órk i ja jo w e j. Jeśli 
w  w yn iku  ta k ie g o  
zap łodn ien ia  u rodz i się 
ch łop iec -  h is to ria  się 
p o w tó rzy . M oże on mieć 
jeszcze w iększe  p rob lem y 
z p łodnością.

X i Y niezabezpieczone dodatkowymi kopia­
mi. To prawdziwa genetyczna pułapka.

Na igreku są głównie geny odpowiedzialne 
za rozwój jąder i plemników. Gdy tu coś nawa­
li, wynikiem jest męska bezpłodność. To oczy­
wiście sprawa niebagatelna, bo 30 procent bez­
płodnych par nie może mieć dzieci właśnie 
z powodu problemów mężczyzny. Jednak to na­
prawdę nic w porównaniu z tym, co grozi pa­
nom, gdy coś zepsuje się w ich chromosomie X.

-  Na iksie znajduje się aż 200 miejsc, któ­
rych defekt powoduje choroby. Chorują na nie 
mężczyźni, kobiety są „ubezpieczone” drugim 
iksem i tylko przenoszą chorobę na swoich sy­
n ó w -  mówi docent Jadwiga Jaruzelska z Insty­
tutu Genetyki Człowieka w Poznaniu.

Lista chorób, które można dostać w spadku 
od mamy wraz z iksem, jest imponująca. To nie­
prawidłowości rozwoju oka, opóźnienie umy­
słowe, choroby krwi, niedobory odpornościo­
we, dystrofia mięśniowa, choroby skóry czy 
nowotwory. Także podatność na choroby ukła­
du krążenia i mniejsza odporność na stres.

Prawdopodobnie nawet krótszy czas życia 
mężczyzny jest związany z brakiem kopii zapa­
sowej chromosomów płci. Wśród 80-latków 
na jednego pana przypadają już trzy panie. No 
i co z tym począć? Zapłakać? Chwileczkę -  jest 
nadzieja. Naukowcy z Whitehead Insdtute 
w Massachusetts Institute of Technology 
(Cambridge, USA) dokonali dzieła długo uzna­
wanego za niemożliwe. Poznali, zanalizowali 
i opisali sekwencję chromosomu Y. Dzięki ich 
pracy być może uda się niedługo przeciwdzia­
łać męskim bolączkom.

T r u d n y  c h r o m o s o m !
Na czym polegał problem z odczytaniem 

„chromosomu męskości”? Na prawdziwie

męskim bałaganie, który w nim panuje. 1 :h- 
nika nie była w stanie sprostać licznym x> 
wtórzeniom genów, które przez milion) lat 
fundował sobie igrek.

Technologia sekwencjonowania DNA to- 
sowana przy opisywaniu genomu ludzi- go 
polega na czytaniu pociętych wcześniej la- 
łych kawałeczków materiału genetyczn ;o, 
a potem składaniu ich z powrotem do k ny. 
Nazywa się to metodą shot-gun. Przez dłu zv 
czas w ten sposób chromosomu Y nijak ue 
dało się poskładać. Był jak puzzle z tys ica 
kawałków, których główną część stanowi >b- 
raz nieba albo morza. Naukowcy kiero\ mi 
przez Davida Page’a włożyli w tę układ; kę 
naprawdę dużo trudu. Ale opłaciło się.

Badacze oceniają, że odcyfrowanie chro to- 
somu Y ma bardzo ważny medyczny asp kt. 
Pomoże wyjaśnić między innymi prowad' ice 
do obojnactwa zaburzenia warunkowania [ ci, 
kierowanie wzrostem szkieletu, powstaw. lie 
nowotworów w obrębie narządów płciow h, 
a nawet odrzucanie przeszczepów od daw w 
odmiennej płci. Dzięki zdobytej wiedz) bę­
dziemy mogli z czasem leczyć takie choi 'by 
jak spowodowany brakiem drugiego chro 10- 
somu płciowego zespół Turnera (dziewcz) lki 
z pojedynczym iksem) oraz rozszyfrujem) ta­
jemnice męskiej niepłodności.

itanasananainaaiarmF
Okazuje się też, że choć męski chromom m 

wciąż się degeneruje, pozbywając się ki :j- 
nych zbędnych genów, „Seksmisja” na r. :ic 
nam nie grozi. Przynajmniej dopóki w ga u- 
turze genów u mężczyzny znajduje się i u- 
chamiający się w piątym tygodniu życia f o- 
dowego gen-przełącznik płci SRY.

A może nawet gdy i on zaginie, druga p eć 
da sobie radę. To się już stało u dwóch gat li­
ków gryzoni. Na przykład u ślepca nie na 
w ogóle genu SRY. I nie ma chromosomi Y. 
a jednak są samiczki i samczyki.

-  Także u ludzi zdarzają się przypadki ro­
dzinne mutacji genu SRY. Mężczyzna ma nie­
funkcjonalny SRY, a jednak jest mężczyzną, i t° 
w dodatku płodnym. A jego córka ma tak zwa­
ną odwróconą płeć, genetycznie jest XY -  mó­
wi docent Jadwiga Jaruzelska. -  P raw dopodob­

nie u tego mężczyzny inny gen przejął funkcje 
SRY. Dlatego ja się zupełnie o ten gen nie mar­
twię. O chromosom Y tym bardziej. Niektórzy 
mówią, że za 10 milionów lat go nie będzie, tak 
szybko się degeneruje. Być może, ale to nie 
znaczy, że nie będzie męskiej płci. Genom 
ludzki jest dość plastyczny. Natura wymy^1 
wyjście awaryjne. Inny gen przejmie pewnif  
funkcję „przełącznika”.

O lga W oźniak
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O b i e r z  k u r s  n a  s u k c e s !

t

go

i  Język angielski 
dla początkujących 

J * M  Na całym świecie angiel- 
5 E g | |  skim posługuje się ponad 
i fg B j*  miliard osób, a w niektó­

rych państwach trakto- 
jest on niemal jak drugi język 
owy. Skorzystaj z unikatowej me- 
auczania języków obcych ESKK 
ziś zapisz się na kurs angielskie- 
innego języka obcego!

20 mies. * <W zł -> 34,90 zł

1 1

-bądź cenny ERTYFIKAT

Teraz 2 0 %  ta n ie j!

Program szkoleniowy 
średnie wykształcenie* *
Teraz masz szansę otrzymania 
świadectwa maturalnego bez od­
rywania się od obowiązków zawo­
dowych i domowych. Naukę mo- 

.•es ozpocząć w każdym miesiącu, nie musisz 
wi<- -  jak w tradycyjnej szkole -  czekać na 
po' tek roku szkolnego. Zamów bezpłatny 
inłc iator.

6 semestrów

■ I J I I I I  Projektowanie wnętrz
• ■ P j  Na naszym kursie poznasz historię 

^  ^  architektury wnętrz, tajniki współ- 
K  czesnej aranżacji wnętrz, a także

2 * 1  nauczyszsię,jaktęwiedzęwykorzy- 
stać w praktyce. Dzięki temu w peł­

ni i esjonalnie zaprojektujesz i urządzisz dowol­
ne etrze mieszkalne, biurowe czy handlowe.

20 mies. * 57 zł -> 44,90 zł

ds. kadr i płac 
Aby sprawdzić się w pracy specja­
listy ds. kadr i płac, musisz posia­
dać wiadomości m.in. z zakresu 
prawa, psychologii, księgowości. 
Na naszym kursie zdobędziesz 

ię potrzebną do wykonywania tego coraz 
iej popularnego zawodu.

20 mies. * &7 zł -> 44,90 zł

Windows: Word, Excel... „*Krn 
Internet (ECDL)

, Zdobądź' uznawany w całej Euro- 
*  m f  \  pie certyfikat ECDL, a tym sa- 

W  mym potwierdź swoje kwalifika­
cje z zakresu obsługi edytora 

ów, arkuszy kalkulacyjnych, baz danych,
’ netu czy programów graficznych.

12 mies. * &7 zł -> 44,90 zł

•  s a m o d z ie ln ie  w y b ie r a s z  s o b ie  c z a s  i m ie j s c e  n a u k i 

•  u n ik a t o w a  m e to d a  e d u k a c y jn a

•  w y s o k a  j a k o ś ć  m a t e r ia łó w  e d u k a c y jn y c h  w  k o r z y s t n e j  c e n ie

( 0  6 1 )  8 7 9  3 2

NOWOŚCI
Arabski dla początkujących 
Chiński dla początkujących 
Czeski dla początkujących 
Duński dla początkujących 
Fiński dla początkujących

20 mies. * 44 zł 34,90 zł 
20 mies. * 44 zł -» 34,90 zł 
20 mies. » 44 zł 34,90 zł 
20 mies. « 44 zł ^  34,90 zł 
20 mies. * 44 zł -» 34,90 zł

KURSY JJEZYKOWE

^ T F L C Po ukończeniu kursów umieszczonych 
w niebieskiej ramce możesz uzyskać uzna- 

/  wany w Europie certyfikat językowy TELC.

„

i  kursów ESKK mogą przystąpić do egzaminów 
^ganizowanych przez niezależne instytucje, m.in.: 
T ^ ie  Towarzystwo Informatyczne •  Krajowa Korporację 

!atowg •  Polskie Towarzystwo Ekonomiczne o/Poz- 
•  Policealne Studium Kosmetyczne Anieli Goc •  

Kształcenia Ustawicznego w Poznaniu •  Stu- 
jfr, Psychologii Integracyjnej Jntercoilege" w Łodzi •  

^wodek Egzaminacyjny TELC -  PROFRINGUA w Katowi- 
*? ? *  Centrum Edukaci ‘ Logistycznej Instytutu Logistyki 

^azynowania w Poznaniu

Angielski dla początkujących 
Angielski dla śr. zaawansowanych 
Angielski dla zaawansowanych 
Intensywny kurs amerykańskiego 
Angielski w biznesie 
Niemiecki dla początkujących 
Niemiecki dla śr. zaawansowanych 
Niemiecki dla zaawansowanych 
Niemiecki w biznesie 
Włoski dla początkujących 
Włoski dla śr. zaawansowanych

KURSY ZAWODOWE 
Samodzielny księgowy 
Specjalista ds. księgowości firmy 
na podatkowej księdze przychodów 
i rozchodów
Podstawy księgowości dla każdego 
Specjalista ds. podatków 
Główny księgowy 
Księgowość komputerowa 
Rachunkowość finansowa 
Nowoczesna sekretarka/ 
Asystentka dyrektora 
Jak założyć własną firmę 
Zarządzanie logistyczne przedsięb. 
Specjalista ds. marketingu 
Przedstawiciel handlowy 
Specjalista ds. spedycji 
Sztuka efektywnej sprzedaży 
Menedżer

Kurs tańca (z kasetami wideo)
Projektowanie i szycie
Nauka gry na gitarze
Nauka gry na pianinie
Nauka gry na keyboardzie
Błyskawiczne przyswajanie wiedzy
Akademia rysunku
Parapsychologia
Pisanie scenariuszy filmowych
Kurs ogrodniczy
Wschodnie sztuki walki
-  taekwondo (z kasetami wideo)
Kurs kaligrafii
Kurs astrologii

20 mies. * 4 *  zł -» 34,90 zł 
20 mies. * 4« zł -» 36,90 zł 
16 mies. « 50 zł -» 39,90 zł 
12 mies. * 50 zł 39,90 zł 
16 mies. * 5T zł -» 44,90 zł 
20 mies. » 44 zł 34,90 zł 
20 mies. * 46 zł -> 36,90 zł 
16 mies. « 50 zł -» 39,90 zł 
16 mies. * 57 zł -> 44,90 zł 
20 mies. « 44 zł -> 34,90 zł 
16 mies. » 45 zł -> 36,90 zł

14 mies. 
12 mies.

14 mies. 
16 mies. 
16 mies. 
12 mies. 
14 mies. 
16 mies.

12 mies.
13 mies.
14 mies.
14 mies. 
18 mies.
15 mies. 
14 mies.

65 zł 49,90 zł 
65 zł -» 49,90 zł

« 91 zł 44,90 zł 
« 65 zł -» 49,90 zł 
« 65 zł -» 54,90 zł 
« ST zł 44,90 zł 
« ST zł 44.90 zł 
« ST zł -» 44,90 zł

« 87 zł -> 44,90 zł 
« 65 zł 49,90 zł 
« ST zł -» 44,90 zł 
« ST zł 44,90 zł 
« 65 zł -» 49,90 zł 
« ST zł -» 44,90 zł 
« ST zł -» 44,90 zł

Japoński dla początkujących 
Tarot
Fryzjer-stylista 
Architektura ogrodów 
Wellness & fitness

Angielski dla dzieci -  I stopnia 
Angielski dla dzieci -  II stopnia 
Niemiecki dla dzieci 
Francuski dla początkujących 
Francuski dla śr. zaawansowanych 
Francuski dla zaawansowanych 
Hiszpański dla początkujących 
Hiszpański dla śr. zaawansowanych 
Holenderski dla początkujących 
Rosyjski dla początkujących 
Klasyczna greka 
Łacina dla początkujących 
Norweski dla początkujących 
Szwedzki dla początkujących 
Portugalski dla początkujących

Kurs psychologii
Kurs dla pielęgniarek środowiskowych 
i opiekunek społecznych 
Psychologia dziecka 
Kurs wizażu i pielęgnacji urody 
Grafika komputerowa 
Projektowanie stron WWW 
Kurs profesjonalnej fotografii 
Agent ochrony 
Agent nieruchomości 
Agent celny 
Kurs dziennikarstwa 
Kurs dla pilotów wycieczek 
Sztuka negocjacji
Jak skutecznie inwestować na giełdzie 
Zarządzanie kadrami 
Program szkoleniowy psychotronik* * 
(psychologia, parapsychologia; astrologia lub tarot)

* zł -» 44,90 zł 
« 50 zł 39,90 zł 
« 65 zł -» 49,90 zł 
« 50 zł 39,90 zł 
« ST zł -> 44,90 zł 
« 63 zł -» 49,90 zł
< 65 zł ^  49,90 zł 
« 65 zł -> 49,90 zł 
« ST zł -» 44,90 zł 
« 65 zł -» 49,90 zł 
« ST zł -» 44,90 zł
< 65 zł -» 54,90 zł 
- 65 zł -> 49,90 zł

20 mies. * 99 zł

16 mies. 
12 mies. 
12 mies. 
12 mies. 
12 mies. 
16 mies. 
20 mies. 
20 mies. 
16 mies. 
12 mies. 
20 mies.

x 55zł->
- 4*zł-» 
« 3? zł-» 
«
- 3? zł -» 
« 55zł-> 
■ J>7 zł -> 
> 44 zł -> 
» 50 zł -»
- 4*zł -»
- 55 zł ->

39.90 zł
32.90 zł
29.90 zł
29.90 zł
29.90 zł
39.90 zł
44.90 zł
34.90 zł
39.90 zł
32.90 zł
39.90 zł

Pełną ofertę naszych kursów znajdziesz 
na stronach internetowych w w w .eskk .p l

20 mies. « 4 * zł -> 32,90 zł 
12 mies. « 4 *z ł -» 32,90 zł

Je ś li za p is ze sz  s ię  W c ią g u  2 1  dn i, 
o trzy m a sz  a p a ra t fo to g ra fic zn y  

W alkm ana

JS * r a t i s *! .

TWOJ KUPON ZGŁOSZENIA
□  Tak. chcę otrzymać bezpłatny informator.

□  o kursach ESKK J  o irednim  wyfcs/tafcemu

□  Tak. chcę stę zapisać na wymieniony kun.

□  Tak. chcą kupić caty k m  od razu i otrzymać doćathomc zntikę 10%. 

Ponieważ zapisu* %tę na wybrany kurs w ciągu 21 dm. wyb*era»n jeden
z pomzszych prezentów*

Nazwa'kursu

20%!

kursów językowych i muzycznych (
* fhagnetofonową w centegzf  -» 5.90 zł 
** h*eofcjety promocją cenową ,
zaoszczędzisz na optooe wpisowej aż 50%: wynosi ona 

*» 25 zł.
opłatę za przesłanie r

□  walkmana □  aparat fotograficzny

do odstąpienia od umowy w t s 10 dni od <3

* zgodnie z zasadami promocji
Dobrowolnie wyraiam  zgodę na wykorzystane mo«n danych w celach mar " "
kebngpwych oraz na unteszczeroe ich w baz* danych ESKK. Mam prawo 
wgiacfc do zamieszczonych danych oraz do Ich poprawiania
ZGŁOSZENIA POD ADRESEM
ESKK Sp. z o.o., »kr. poczt. 200, 60-959 Poznań 2 r_ _ ------------- -
Siedziba firmy: ul. Forteczna 17a. 61-362 Poznań 11054/w00/p/08|
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Ród pocżib ity .......................... Miejscowość''
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Oataurodżeriia "P o d p is '

http://www.eskk.pl


się w postaci ciepła. Co prawda łańcuch to nie 
jedyne miejsce, gdzie energia może uciekać, 
ale inne straty możemy sami zminimalizować. 
Najwięcej problemów sprawia opór powie­
trza. Wystarczy jednak włożyć kask i przylega­
jący strój, by jechało nam się znacznie łatwiej. 
Zawodnicy dodatkowo pochylają się jeszcze 
nad kierownicą -  stąd jej charakterystyczny 
kształt w wyścigowych modelach.

Okazało się też, że jazda na rowerze jest 
znacznie mniej męcząca niż chodzenie! Pokonu­
jąc w godzinę cztery kilometry, 
piechur spali około 230 kalorii, 
tymczasem rowerzysta -  zaled­
wie 120.

Zatem argument: „Nie będę 
jeździł do pracy na rowerze, 
bo się okropnie spocę”, nie 
ma żadnego uzasadnienia.
Oczywiście wszystko zależy 
od tego, gdzie i jak będziemy 
jechali. Jeżeli w drodze do pra­
cy musimy pokonać liczne gó­
ry, piaszczyste doliny, a na do­
datek będziemy pędzić na zła­
manie karku, to faktycznie le­
piej sobie darować rower.

Jak to się jednak dzieje, że 
| rower jest tak wydajnym środ­
kiem transportu? Przecież mu­
simy przewieźć nie tylko sie­
bie, lecz także maszynę, 
na której siedzimy, a dodatko­
wo pokonać opór toczących 
się kół i całego mechanizmu 

| napędowego.
Wszystkiemu winny jest 

nasz chybotliwy chód: kiedy 
I idziemy, co chwilę przenosimy 
ciężar ciała z jednej nogi 
na drugą. Aby się nie przewró­
cić, musimy za każdym razem 

J trochę się unieść -  zwykle te- 
| go nie zauważamy, ale wystar- 
I czy przyjrzeć się piechurowi,
| by zobaczyć, że jego głowa 
| podnosi się nieco przy każ- 
i dym kroku.

Te kilka centymetrów ku- 
: muluje się -  po przejściu ty­
siąca kroków, czyli około 
500-600 metrów, uzbiera się 
z nich dodatkowe kilkadzie­
siąt metrów. Tak więc, prze- 

j chodząc kilometr po płaskiej 
drodze, dodatkowo wykonuje- 

! my taką pracę, jakiej wymaga 
; wejście na stumetrowe wznie- 
; sienie! Rower likwiduje ten 
problem -  siedzimy na siodeł­
ku i nie podnosimy co chwilę 
ciała.

A czemu w ogóle jesteśmy w stanie usie­
dzieć na rowerze -  przecież dotykamy podło­
ża tylko malutkimi fragmentami kół? Odpo­
wiedzi na to pytanie szukano od dawna.

Według jednej z najpopularniejszych teorii 
w utrzymywaniu równowagi miał pomagać 
efekt żyroskopowy. To zjawisko, które spra­
wia, że trudno jest zmienić płaszczyznę ob­
rotu wirującego koła -  również rowerowego.
Kto nie wierzy, niech je wymontuje, złapie 
za ośki i rozkręci. Gdy chcemy pochylić ko­

ło, czujemy wyraźny opór. 
Okazało się jednak, że wyja­
śnienia trzeba szukać gdzie 
indziej.

i c r a r a s n i
Tajemnica stabilności ro­

weru wyjaśniła się dopiero 
wtedy, gdy zaczęto badać 
nie tylko sam pojazd, lecz 
także kierującego nim rowe­
rzystę. Okazało się, że gdy 
tracimy równowagę i prze­
chylamy się zbytnio w jedną 
stronę, rower sam pod nas 
podjeżdża. Dzieje się tak 
dzięki sztywności ramy, któ­
ra przenosi wahania na kie­
rownicę.

Można to łatwo sprawdzić 
bez ryzyka bolesnego kon­
taktu z podłożem. Wystarczy 
spróbować poprowadzić ro­
wer, trzymając go za siodeł­
ko. Gdy przechylimy go 
w prawo, kierownica skręci 
w tę samą stronę. Gdy wróci­
my do pionu, rower znowu 
zacznie jechać prosto. Po­
dobne, choć delikatniejsze, 
ruchy wykonujemy podczas 
jazdy. Wystarczy przyjrzeć 
się śladowi, jaki pozostawia­
ją  opony, gdy na przykład 
przejedziemy przez kałużę. 
Prawie nigdy tylne i przednie 
koło nie jadą po tej samej li­
nii -  aby utrzymać równowa­
gę, musimy jechać węży­
kiem! Dzięki temu rower 
sam dba o to, byśmy z niego 
nie spadli -  nie należy mu 
tylko w tym przeszkadzać.

Choć raz ludzkości udało 
się stworzyć coś, co nie hała­
suje, nie zatruwa środowiska, 
jest wygodne, szybkie i tanie. 
Korzystajmy więc z okazji 
-  przesiadajmy się na rowery.

Piotr Stanisławski
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DW A WIEKI 
DWÓCH KÓŁEK
W  1813 roku baron 
von Drais zbudow ał 
dwukołow y po jazd , który 
m ial k ierow nicę podobną 
do  dzisie jszych . N ie m ial 
jed nak  pedałów
-  k ierow ca odpychał się 
od ziem i nogam i. M aszy­
nę nazw ano D raisienne,
a ów czesna arystokratycz­
na m łodzież oszalała 
na punkcie now ej zabaw ­
ki. Je d n ak  praw dziwą 
rew olucją było dodan ie  
w  1844 roku pedałów . 
Powstały w ów czas b icykle
-  row ery o  ogrom nych 
przednich kołach . Cyklista 
siedział naw et dw a m etry 
nad z iem ią , a jazda była 
nie lada sztuką. 
W ybaw ien ie  przyniósł 
w ynalazek łańcucha
-  w  roku 1869 taka form a 
przenoszenia napędu 
spraw iła , że ob a koła ro­
weru stały się  tak ie  sam e. 
O d  teg o  czasu zasadni­
cze e lem enty konstrukcji 
n ie uległy zm ian ie . Sku­
piono się za to  na udo­
skonalaniu m ateriałów ,
z których w ykonyw ano ro­
wery. Dzięki tem u są one 
coraz lżejsze i w ytrzym al­
sze. Przeciętna w aga ro­
w erów , na których jechali 
zaw odnicy w  tegorocz­
nym Tour d e France , n ie 
przekraczała siedm iu  kilo!

LANCE 
ARMSTRONG 
podczas jazdy 
indywidualnej 
na czas 
w trakcie 
Tour de France 
2003. Rama 
jego roweru 
wykonana 
została 
z lekkich, 
wytrzymałych 
tworzyw 
sztucznych. 
Dzięki temu 
zawodnik 
podczas 
49-kilometrowej 
jazdy może 
zaoszczędzić 
10 sekund, 
a tyle
wystarczyło 
Amistrongowi 
do zwycięstwa

MASZYNA DOSKONAŁA
Powoli zbliża się koniec wakacji. Opa­

leni wczasowicze wracają do miast, 
a wraz z nimi ich samochody. Zaczy­
na się czas korków i kłopotów z par­
kowaniem. A gdyby tak śmierdzące 
pojazdy zastąpić jedną z najbardziej 

niezwykłych maszyn, jakie istnieją na świecie? 
Nie, nie chodzi tu o skompromitowanego 
Gingera vel Segwaya, który miał zrewolucjo­
nizować transport. Tę niezwykłą maszynę zna­
my już od niemal 200 lat. To rower.

Co w nim takiego dziwnego? Choćby to, ze 
jeździ niemal sam. Takie wyniki uzyskali na­
ukowcy z John Hopkins University, gdy wzięli 
na warsztat zwykły rower. Ustawili go na stero­
wanym przez komputer urządzeniu, które kon­
trolowało szybkość obracania się pedałów i sy­
mulowało opór stawiany przez nawierzchnię 
i powietrze. Na łańcuch skierowali kamerę p*3" 
cującą w' podczerwieni. Mierzyła ona ilość cie­
pła, jakie wydziela się, gdy łańcuch przenosi 
napęd z pedałów na tylne koło. To ciepło to

energia, która się marnuje. Samochód jest przy­
kładem maszyny, która nie najlepiej wykorzy­
stuje energię -  dlatego jego silnik tak bardzo się 
nagrzewa.

IflBHBBBEHBHIBBBBni
Okazało się, że rower ma wręcz rewelacyjną 

efektywność -  podczas gdy samochód wyko­
rzystuje tylko 20 procent energii powstającej 
P>zy spalaniu paliwa, rower osiągnął wynik 
98,6 procent! Tylko 1,4 procent marnowało

Rower to jedna 
z najbardziej 
niezwykłych 

maszyn, 
jakie stworzył 

człowiek
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u z ię K i p o zn an iu  
m ech an izm u  
g ło d u  i sy to śc i 
u m iem y s tw o rz y ć  
lek na o ty ło ść

Ta fałda na brzuchu może 
wcale nie jest taka wi­
doczna. Tylko zamiast się 
schylać, trzeba ukucnąć, 
i nikt nie zauważy. A dru­
gi podbródek? Trzeba pa­

miętać o tym, żeby do zdjęcia 
odrobinę podnieść głowę, i nie bę­
dzie widać. Ilu z nas ma takie re­
fleksje, oglądając zdjęcia z waka­
cji? Oczywiście, że zamiast tego 
typu gimnastyki lepsza byłaby si­
łownia, ale kto ma na to czas? Naj­
lepiej, by ktoś wymyślił tabletkę 
-  łykam i chudnę.

Aż tak prosto nie będzie. Ale 
jest nadzieja dla grubasów. Wa­
runek: nie bać się zastrzyków 
i przyjmować lek przez niemal 
całe życie.

Według badań opracowanych 
w zeszłym roku przez specjali­
stów z Akademii Medycznej 
w Gdańsku 52 procent dorosłych 
Polaków waży za dużo. Polacy to 
nie wyjątek w skali światowej 
-  raczej ponura norma. Światowa 
Organizacja Zdrowia dawno 
uznała otyłość za epidemię.

Dodatkowe kilogramy zwięk­
szają ryzyko nadciśnienia tętni­
czego, cukrzycy typu II, miażdży­
cy, zawału serca, udaru mózgu 
i niektórych nowotworów. Dlate­
go próby wynalezienia leku na 
otyłość to marzenie lekarzy.

Brytyjscy badacze twierdzą, że 
mają sposób na naszą słabość 
do jedzenia. Skuteczny lek bez 
skutków ubocznych. Kłopot

w tym, że trzeba będzie go przyj­
mować codziennie w postaci za­
strzyków i stosować niemal przez 
całe życie. Na razie nazywa się nie­
zbyt elegancko -  PYY3.36. I choć 
budzi naprawdę spore nadzieje, 
świat medyczny stara się nie oka­
zywać nadmiernego entuzjazmu. 
Już nieraz ogłaszał odkrycie leku 
na otyłość. Za każdym razem był 
to falstart. Teraz ma być inaczej.

laansiaainnasni
Najbardziej spektakularną po­

rażką była leptyna -  hormon od­
kryty na początku lat 90.

Wykryto go u laboratoryjnych 
myszy, u których mutacja w genie 
kodującym wydzielanie tej sub­
stancji doprowadziła do tycia.

Gryzoniom podano leptynę i n t- 
tychmiast straciły na wadze.

Na giełdzie poszły w górę ak( e 
amerykańskich koncernów prod i- 
kujących słodycze. Entuzjazm nie 
trwał długo. Za pomocą leptyny 
z nadmiaru kilogramów udało się 
wyleczyć tylko myszy i troje ludzi.

Byli kuzynami, pochodzili 
z Turcji. Przez 10 miesięcy dosta­
wali zastrzyki hormonu. Zrzucili 
niemal połowę z blisko 150 kilo­
gramów tłuszczu, jakie każdy 
dźwigał. Ale udało się to dlatego, 
że mężczyźni w pewnym sensie 
przypominali... myszy. Ci Turcy 
mieli bardzo rzadko spotykaną 
u ludzi mutację genu, który czy­
nił ich podatnymi na terapię lep- 
tyną. W  ponad 90 procentach
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pr .padków ludzkie mutacje są 
in: ? od mysich i podawanie lep- 
tyi nic nie zmienia.

dkrycie u człowieka genu ko- 
d cego leptynę ożywiło badania 
n mechanizmem głodu.

K
iaukowcy dowiedzieli się, że 

c! jedzenia zależy od hormonów. 
Z. entyfikowano najważniejsze. 
H mon głodu wydzielany przez 
z< dek powoduje, że rośnie nam 
a: cyt. Hormon sytości wytwarza- 
rr est przez jelita -  ma roboczą na- 
r- PYY3.36. Jego stężenie rośnie 
v ,iiarę jedzenia. Wraz z krwią do- 
s e się do mózgu i jest dla niego 
s; tałem od jelit: „To, co zjedzone, 
tf z musimy strawić”. Im bardziej 
c :kostrawne rzeczy jemy, tym 
v. cej PYY3_36. Mózg włącza bloko- 
v ly do tej pory przez hormony 
g du ośrodek sytości.

izestajemy jeść do czasu, gdy 
s iwimy to, co już pochłonęli- 
ś /. Ale u otyłych wydziela się 
z! i  mało hormonu, by na dłużej 
c inowaćgłód.

Podając z zewnątrz hormon 
s ości, oszukajmy organizm
- wymyślił prowadzący badania 
r dPYY3-36 Steve Bloom, szef Di- 
v ion of Investigative Science 
v Imperial College w Londynie.
- Sprawmy, by myślał, że 
I xd  chwilą zjadł.

sprawdził to na myszach. PD po- 
c aiu PYY3_36 wydawały się naje- 
( >ne. Na ludzi też zadziałało. 
I niewielkiej dawce hormonu 
1 ali się bardziej syci i jedli o jed- 
n trzecią mniej. Efekt utrzymywał 
się prawie dobę. Brak skutków 
tłocznych.

Teraz trzeba ustalić optymalną 
dawkę i w miarę komfortowy 
sposób podawania hormonu.

-  PYY3.36 to białko, jak insulina. 
Nie możemy go połykać, bo zosta­
nie strawione. Trzeba aplikować je 
"  zastrzykach. Dla utrzymania 
efektu trzeba długo przyjmować 
hormon. Po odstawieniu wróci 
głód -  mówi Bloom.

Choć naukowcy są ostrożni 
~ chyba wreszcie uda się okieł­
z a ć  naszą słabość do jedzenia.

O l g a  W o ź n i a k

ŃA podstawie „N ew Scientist" NR 2407

■  MECHANIZM GŁODU
Raz wyhodowanych 
komórek tłuszczowych 
nie da się usunąć. 
Przybywa ich tym więcej, 
im więcej dostarczamy 
organizmowi energii, 
której nie jest w stanie 
przerobić na bieżąco.
A gdy powstaną -  wciąż 
domagają się zapasów. 
Dlatego nawet 
po odchudzeniu mamy 
tendencję do tycia.
„Pusto, pusto, pusto!"
-  awanturują się komórki 
tłuszczowe. Budzą głód.
W mózgu znajdują się 
regiony odpowiadające 
za sytość i głód. Który ma 
działać, decydują 
substancje chemiczne 
(neuroprzekaźniki) 
uwalniane pod wpływem 
sygnałów dochodzących 
z układu pokarmowego. 
Nad wszystkim czuwa 
leptyna -  „hormon 
zadowolenia" wydzielany 
przez komórki tłuszczowe 
naszego ciała. Te nie 
oddają swoich zapasów 
bez walki. Gdy się 
odchudzamy i zużywamy 
wewnętrzny tłuszcz, 
zmniejsza się poziom 
leptyny w organizmie.
W mózgu podnosi się 
alarm. Żołądek uwalnia 
hormon głodu -  grelinę.
Ta sprawia, że w mózgu 
tworzą się substancje 
stymulujące ośrodek 
głodu i blokujące ośrodek 
sytości. Jemy. Jelita, 
by nie ulec przeciążeniu 
wciąż przybywającym 
jedzeniem, stopniowo 
uwalniają hormon sytości 
PYY3 _3 6. On mówi 
mózgowi: „Stop, 
poczekaj". Zostaje 
odblokowany układ 
sytości. Przestajemy jeść. 
Jeśli jednak przyjęliśmy 
na tyle mało kalorii, że 
opustoszałe komórki 
tłuszczowe nie napełniły 
się z powrotem, poziom 
leptyny wciąż jest niski 
i historia się powtarza.
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FESTIWAL DZIAŁAŃ
TEATRALNYCH

.

Z D A R Z E N I A
TCZEW-EUROPA 2003 

5-7  w rześn ia

Grupy teatralne z Chorwacji, 
Czech i Węgier, znane 
i debiutujące zespoły 

z Polski w spektaklach 
teatralnych, plenerowych, 

happeningach 
i akcjach ulicznych. 

Warsztaty artystyczne!

'• i '

_  m m  WYDARZENIE
PO RAZ PIERWSZY W POLSCE: 

Teatro Lirico Sperimentale Spoleto (Wtochy)
GOŚCIE SPECJALNI: 

Cerna&Vanek Dance Bonn (Niemcy) 
Teatro a l’Avogaria Wenecja (Włochy)

TOURNE TEATRO A LAV0GARIA W POLSCE:
06.09.2003 Teatr Kameralny w Sopocie
07.09.2003 Festiwal ZDARZENIA w Tczewie
09.09 2003 Staromiejskie Centrum Kultury Mtodzieży w Krakowie
10.09.2003 Teatr Rozrywki w Chorzowie
12.09.2003 Teatr Nowy w Warszawie

Dyrektor Artystyczny Festiwalu - Halina Kasjaniuk 
Honorowy Patronat Artystyczny - Józef Szajna 

ORGANIZATORZY,
Stowarzyszenie Integracji Humanistycznej P0-M0ST w Tczewie 
Urząd M iejski w  Tczewie 

PATRONI:
W aldem ar Dąbrowski - M inister Kultury 
Jan Kozłowski - Marszatek Województwa Pomorskiego 
Zenon Odya - Prezydent Miasta Tczewa 

PARTNERZY:
M inisterstwo Kultury, Urząd Marszałkowski Województwa 
Pomorskiego, Starosta Tczewski, Fundacja Współpracy 
Polsko-Niemieckiej, Fundacja Kultury, Duński Instytut Kultury, 
Węgierski Instytut Kultury, W łoski Instytut Kultury, Centralne 
Muzeum Morskie, Teatr Wybrzeże, Festival dei Due Mondi (Spoleto), 
Burm istrz San Gemini

i

PATRONI MEDIALNI: SPONSORZY:

RZECZPOSPOLITA R ESER V ED ‘

M W I S T KRÓJ
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B
iziennik 
a ł t y c k i ^ f

H

Radio
Gdańsk
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GHE3 i acrobat wisefull

Festiwal organizowany dzitki finansowemu wsparciu Unii Europejskiej
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[za b a w a ] • ^  ^
Do o s t r e j  j a z d y  A  - -
N ajnow szy wynalazek TRAIL SKATE
najbardzie j p rzypom ina ro lk i -  ma duże kółka
i mocne ramy, do  k tó rych  przym ocow ane są
w iązadła na buty. W  tak im  sprzęcie można pędzić
n aw e t po strasznych wybojach. Zam ontow any p rzy pasku ręczny
hamulec pom oże ci zahamować, k iedy cię poniesie.
O koło  1250 złotych. Techniki jazdy można się nauczyć na stronie 
w w w .terraskates.co .uk
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PIĘĆ SPOSOBÓW...
JA K  NIE ZW ARIOW AĆ 
W  KORKU

1. W  drzw iach samochodu 
trzym a j zawsze zapasowy 
egzem plarz książki, k tó re j 
od m iesięcy nie możesz 
skończyć w  dom u.
Z pow odu  braku czasu, 
rzecz jasna (okoto 20 złotych 
za książkę).

2. Jeśli nie możesz 
powstrzym ać złości 
z pow odu kole jnego 
spóźnienia do pracy, sięgnij 

po te le fon  i nadrób 
zaległości rodzinne. 

Zadzwoń do mamy 
albo do teściowej. 

A  jak zdążysz, 
to  do  obu. Twoje 
m am y pokochają 
ko rk i! (M inuta 
rozm ow y -  około 

2 złotych).

3. W  korku możesz 
też dorobić. Trzymaj 

w  bagażniku ściągaczkę 
i płyn do mycia szyb.
Ja k  ty lk o  wywęszysz dłuższy 
postój, obskocz stojące przed 
tob ą  samochody. Rozładujesz 
nap ięcie  i zarobisz na 
to to lo tka  (płyn i ściągaczka 

8 złotych).

4. Z am ó w  najnowszy m odel 
Jag u ara  XJ z zamontowanym 
te lew izo rem  w  desce 
rozd zie lcze j. Zamiast 
bezczynn ie  siedzieć, obejrzysz 
wiadomości lub kawałek filmu, 
k tó ry w ie czo re m  dokończysz 
w  domu.
O koło  300 tysięcy złotych)

5. Stojąc w  korku, nie myśl 
za dużo, bo jeszcze 
w ygrzebiesz z pamięci 
opow iadanie Cortazara 
Południowa au tos trada " 

o korku, k tó ry  trw a ł tak  
długo, że k ie row cy zaczęli 
w nim norm alne życie. 
Rodziły  s ię  dzieci. Jeśli 
Przerazi cię ta  myśl, zacznij 

pocieszać, że tw ó j ko rek 
na pewno kiedyś się 
skończy. U ff.

Za sp o kó j w  korkach 
kierowcy zapłacą 
Wysoką cenę

^ 0 0  tysięcy 30 złotych!

[wyliczanka]

Bulter iery

Rodzice  zaw sze stro fow ali m nie, że p ies 
n ie zabaw ka. Ani mi się śni u tożsam iać psa 
z g adżetem . Są je d n ak  w yjątkow e sytuacje , 

gdy czw oronożny przyjacie l człow ieka sta je  się 
po prostu m odny. Ja k  bulterier, „p s i g lad ia to r" . 
Mały, a le  byk (ang. buli). Sprytny, uparty, czasem  
n iebezp ieczny. D la jed nych  piękny, d la drug ich  
-  szpetny. C o  praw da do  Polski n ie dotarły n igdy 
reklam y Budw eisera ze Spudsem  M acKenziem  
(b iały bu lterie r z czarną łatą na oku reklam uje 
to  p iw o od lat), który tę  m odę rozpętał, a le  m ieć 
buła to  o b ecn ie  szyk.

Cz a r n y  kot ,  biały  b u l t e r i e r
W  latach 80. akcję literacką na rzecz bulterierów za­
czął wyjątkowo popularny w  Polsce pisarz Jo na­
than Carroll. Bulterier występował w  „Kra in ie  Ch i­
chów ", jego  najsławniejszej powieści, a potem  
regularnie wracał (podobnie jak inne tem aty i mo­
tywy, niestety) w  kolejnych. „D laczego bulteriery?
-  tłumaczył swoją pasję Carroll. -  Bo są brzydkie. 
Duże i brzydkie, odm ienne od innych psów. Kiedy 
się widzi raz bulteriera, zawsze się już w ie , co  to 
je s t" . Am erykański pisarz sam ma „od  zaw sze" psy 
tej rasy. Podobnie jeg o  najzagorzalsi fani. K iedyś 
podpisywał książki w  Polsce i weszły fanki, którym 
bulteriery kazano zostawić pod drzwiam i. „Zabij 
ich! -  żartował w tedy Carroll. -  I przyprowadź tego 
psa do mnie. Ja  go w puszczę!".
M iłośnikiem  bulterie rów  był sir W a lter Scott. 
Bu lteriera  m iał W oodrow  W ilson , p rezydent 
U SA , u nas m a przew odn iczący Unii W o lności 
W ładysław  Frasyniuk. W  Po lsce  z psam i te j rasy 
paradu ją  też w okalistka Fio lka i Zuza Z iom ecka , 
naczelna m ie jsk iego  p ism a „A ktiv is t" .
Bu lte rie r gra ważną rolę w  „B a b e : św inka w  m ie­
śc ie " i w  d isnejow skim  film ie „N iesam ow ita  po­
d róż". W  kom edii „C za rn y  kot, b iały ko t" Kusturi- 
cy pojaw iał się  w  postaci refrenu śp iew anego  
przez bo gatego  C yg an a : „ J o  se m e p it buli ter- 
rier" (ang ie lskiego bu lteriera nie należy jednak  
m ylić z am erykańskim  pitbulem ).

T w a r d y  z a wo dn i k
Znaw cy psów  chw alą bu lteriery za in te ligencję . 
Dobrze ułożone, n ie spraw iają kłopotów , są w eso­
łe i św ietnie reagują na dzieci. A le  są też ulubioną

rasą raperów. O statn ia płyta N agłego Ataku Sp a­
w acza, poznańskiej grupy h iphopow ej, nosiła tytuł 
„H ip-hop , g iw ery i bu lteriery". Bulteriera m a Red, 
prezenter h iphopow y z MTV, rapuje o  nim też 
Peja w  „M oim  m ieście złą sławą ow ianym ": „A , 
Drużyna A  / Uważaj szybko stary, jeśli nie chcesz 
młócki / To je s t nieludzki, w ielkopolski trójkąt ber- 
mudzki / M am y po jebane m ózgi, w o lę gangster­
skie fanaberie  / F laga, na niej w ściekły bu lterier".

Do drugiej połowy X IX  wieku stosowano psy do 
walk na arenie z niedźwiedziami, a potem bykami 
-  stąd pochodzili przodkowie rasy. Dopiero brytyjski 
parlament zakazał organizowania tych walk, zeszły 
w ięc do podziemia. Częściej niż na grubego zwierza 
organizowano zawody w zagryzaniu szczurów -  z ca­
łym, bardzo skomplikowanym, zestawem zasad. Tu 
bulteriery okazały się trudne do pobicia. Miały na­
wet swoje tabele rekordów. W  1861 roku niejaki 
Jacko  zabijał 25 szczurów w  minutę i 28 sekund. 
Podobno w  życiu zagryzł ich półtorej tony. Zwinne 
i sprytne bulteriery służyły również do walk psów.
Za twórcę współczesnego bulteriera uważa się 
Jam esa  Hinksa, X IX-w iecznego handlarza zw ierząt, 
który skrzyżował buli and terriery (mieszanka bul­
doga i terierów) z dalm atyńczykam i i białym terie­
rem angielskim . Do Polski rasa praw dopodobnie 
trafiła w  latach 70. Podobno przyjechała z N RD . 
Estetycznie to  nie m ój typ. Je s t  jednak parę cech , 
dla których przygarnąłbym  buła. K iedy pom yślę 
o  tych hordach jam ników  na moim  osiedlu ...

Bartek C haciński

P R Z E K R Ó J  51

http://www.terraskates.co.uk


stydź się, panie Bush! 
a wręczaniu Oscarów 
grzmiał MICHAEL MOORE.

tyryk, dokumentalista
/  J  }

i pisarz. Dla jednych 
sumienie Ameryki, 

dla drugich 
- jej najgorszy wróg. 
Dziś podbija Europę

Michael Moore 
w czasie występu 
scenicznego 
w Londynie (2002 rok) 
zamienił ulubiony 
gadżet -  karabin 
-  na laskę dynamitu

W o jc ie c h  Z em baty

Oto najdziwniejszy talk-show 
w historii. Każdy odcinek „Bru­
talnej prawdy” zaczyna się me­
lodią jak z „Gwiezdnych wojen”. 
Dalej poważny wstęp: „Na po­
czątku była wolna prasa. Przy­
najmniej dobrze to brzmiało. 

Pod koniec millennium cale media kontro­
lowała piątka ludzi. Ale jeden człowiek był 
poza ich kontrolą. Jego i jego ekipę nazwa­
no Ludową Republiką Telewizji. Ich misja? 
Przekazać ludziom brutalną prawdę”.

Tu na ekranie pojawia się twórca progra­
mu Michael Moore -  i nie wiadomo, czy 
traktować go jeszcze jako komika. Bo w ab­
surdalnie śmieszny sposób opowiada o rze­
czach śmiertelnie poważnych.

ROZRYWKOWY DOKUMENT
W  „Brutalnej prawdzie” Moore reaguje na 

bieżące wydarzenia. Kiedy prezydent Clin­
ton wysłał do Iraku zespół fachowców, któ­
rzy mieli skontrolować tamtejsze arsenały 
zbrojeniowe, Moore ze spotkanych na ulicy 
Arabów stworzył własną komisję, którą po­
słał do amerykańskich baz wojskowych, by 
sprawdzić stan arsenałów USA. Przed Bo­
żym Narodzeniem Moore zebrał grupę pół- 
niemych ludzi po tracheotomii (przeszli ra­
ka krtani) i pojechał z nimi do biurowców 
Philip Morrisa i Reynoldsa -  największych 
firm tytoniowych -  by śpiewali w holu kolę­
dy. Zasygnalizowano mu wyzysk pracowni­
ków koncernu Disneya? Wymyślił więc żół­
tego kurczaka Crackersa -  wielką postać 
pluszowego superbohatera, „pogromcy prze­
stępstw korporacyjnych”, z którym wspólnie 
pojechał do Disneylandu porozmawiać o ca­
łej sprawie z... Myszką Miki.

Kiedy ludziom bez polisy ubezpieczenio­
wej zaproponowano, by odpracowywali swo­
ją szpitalną kurację, Moore wynajął ambu­
lans, zatrudnił lekarzy, stanął pod szpitalem 
i zaczął udzielać ludziom pomocy. Pacjentce 
mającej problemy z oddychaniem -  w za­
mian za wyprasowanie spodni. Kobiecie
o kulach -  za pomoc w naprawie samocho­
du. A gdy do Moorea zgłosił się śmiertelnie

chory cukrzyk, któremu firma ubezpiecze­
niowa nie chciała sfinansować przeszczepu 
trzustki, Moore zaaranżował pogrzeb tego 
człowieka przed siedzibą ubezpieczyciela (fir­
ma w końcu zapłaciła za operację).

Uprawia społeczny reportaż, ale zarazem 
robi wielki show. Z czynnym udziałem pu­
bliczności, ironicznie dobraną naiwną muzy­
ką z lat 50., przebitkami na kroniki filmowe 
i animacje. W swoich „Zabawach z bronią” 
Moore daje przegląd amerykańskich inwazji 
i okupacji krajów Trzeciego Świata, podając 
przerażające liczby ofiar tych wojen przy uro­
czym akompaniamencie sentymentalnej bal­
lady. W  filmie „Roger i ja ” ujęciom opusto­
szałych, popadających w ruinę dzielnic jego 
rodzinnego miasta Flint towarzyszy przepeł­
niony optymizmem i nadzieją przebój zespo­
łu Beach Boys. W chwilę potem słyszymy, że 
z powodu załamania się budżetu miasta i li­
kwidacji służb komunalnych liczba szczu­
rów znacznie przewyższyła miejscową popu­
lację ludzi.

KORPORACJE JAK MAT RI X
Przeciwnicy zarzucają Moore owi demago­

gię, manipulację i naginanie faktów. Rzeczy­
wiście, jego programy i filmy przedstawiają 
fakty w nieco tendencyjnym, lewackim i an- 
tyglobalistycznym świetle. Można z nich wy­
wnioskować, że zwalniani z pracy robotnicy 

j  nadal są ludźmi, natomiast ich pracodawcy, 
j  którzy odziedziczyli rodowe fortuny przemy- 
| słowe, przypominają bardziej Agenta Smitha 
z filmu „Matrix” niż istoty ludzkie.

Moore uwielbia cytować gołe fakty, które 
nazywa właśnie „brutalnymi prawdami”. Na 

| przykład: „Roczne pensje pięciu członków 
j rady nadzorczej rzeczonej firmy ubezpiecze- 
j  niowej wystarczyłyby na 437 przeszczepów 
! trzustek”. Albo: „Szef Disneya zarabia 20 ty­
sięcy dolarów na godzinę -  nawet kiedy śpi".

O politykach: „51 procent republikanów 
| sądzi, że przyjmowanie w dzień lekarstwa 
przepisanego na noc uczyni ich pracę przy­
jemniejszą”. Dalej: „45 procent Ameryka­
nów uważa, że millennium nadeszłoby szyb- 

I ciej, gdyby sprawą zajmowały się prywatne
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(■ar firmy, a nie rząd”. Wreszcie: „Ameryka jest 
ostatnim uprzemysłowionym krajem, który 
nie gwarantuje opieki zdrowotnej swoim oby­
watelom”. I tak dalej.

Z W Y C ZA J N Y  A M E R Y K A N I N
Jeżeli istnieje stereotyp przeciętnego Ameryka­

nina, to Michael Moore właśnie tak wygląda (lub 
- ja k  mówią jego przeciwnicy -  na takiego pozu­
je). Jego zwalista postać zdradza sła­
bość filmowca do pieczonych żebe­
rek, steków i sosów barbecue. Moore 
ma niedbały image, którego nieod­
łącznym elementem jest czapeczka 
bejsbolowa, najczęściej zespołu De­
troit Tigers. Jego niemalże niechlujne 
ubrania nie wyszły spod igły wielkich 
krawców, dlatego też nie powinny 
otwierać się przed nim drzwi rezy­
dencji, ambasad i korporacyjnych 
siedzib. Lecz te drzwi się otwierają.
Być może ofiary Moorea skłonne są 
pokazać się w telewizji nawet za cenę 
ośmieszenia.

O 49-letnim dziś Moorze mówi 
się niekiedy, że jest największym 
postrachem korporacyjnych i poli­
tycznych elit USA. On podkreśla, 
że chce tylko, żeby ludzie bardziej 
angażowali się w to, co chcą zmie­
nić w swoim kraju. Jego krucjata 
zaczęła się zresztą niewinnie.

DLA W Y L U Z O W A N Y C H
W  1972 roku w jego rodzinnym 

Flint przyznano prawo ubiegania 
się o urzędy publiczne każdemu 
obywatelowi, który ukończył 18 lat.
Michael nie zastanawiał się długo
-  właśnie osiągnął pełnoletność.
Postanowił kandydować do lokal­
nej rady oświatowej nadzorującej 
pracę szkół w mieście. Zwłaszcza 
że był niesfornym uczniem jednej 
z nich... Trzeba było zebrać podpi­
sy. „Ale -  pomyślał Moore -  w oto­
czeniu samych upalonych trawką 
jest tylu, żeby bez trudu znaleźć 
grupę popierających mnie ludzi”.

Gdy poważni kandydaci walczyli 
ze sobą o głosy, na Moorea zagłosował każdy, 
jak on sam to określił, „wyluzowany” człowiek 
ze szkoły. W rezultacie wygrał wybór)-. Nagle 
okazało się, że nauczyciele wiedzą, jak się na­
zywa, i okazują mu szacunek. Nic dziwnego
-  stał się ich przełożonym!

Szkolną lekcję praw obywatelskich Moore 
dobrze zapamiętał. Od tamtej pory, czy to pra­
cując dla prasy, czy to działając jako satyryk, 
pisarz i nagrodzony Oscarem dokumentalista, 
przypomina Amerykanom, że władza należy 
się właśnie im -  demokratycznej większości. 
Ciężko pracującym zjadaczom chleba, a nie 
korporacyjnym bossom i możnym tego świata.
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Dokumenty zaczął kręcić po odejściu z pi­
sma „Mother Jones”. Wyrzucono go stamtąd, 
bo odmówił publikacji artykułu krytykującego 
lewicową partyzantkę w  Nikaragui. Pierwszy 
film Moore’a, „Roger i ja ” z roku 1989, mówi 
o katastrofie masowego bezrobocia w jego ro­
dzinnym Flint po decyzji koncernu General 
Motors o zamknięciu tamtejszych zakładów 
-  pomimo ich rentowności -  i przeniesieniu

produkcji do tańszego Meksyku. Moore był tu 
zaangażowany bezpośrednio -  jego dziadek 
i ojciec pracowali w fabryce GM. W  filmie 
Moore ściga Rogera Smitha, szefa koncernu, 
odpowiedzialnego za zwolnienie z pracy około 
30 tysięcy mieszkańców Flint. Chociaż Smith 
nie udzielił mu odpowiedzi na pytanie, dlacze­
go zamknął fabryki, mówiły to fakty: chodziło 
o zyski, więcej zysków.

GEST ROBI N HOODA
Reżyser ma też skłonność do melodrama- 

tycznych gestów w stylu Robin Hooda. W  fil­
mie „The Big One” podejmującym problem

wielkich korporacji Moore spotkał się . •> 
w oko z jednym z szefów firmy Nike. Ch it 
wręczyć mu swoją prywatną nagrodę miesi a 
-  olbrzymi czek na 80 centów (bo tyle wyi ,i 
godzinowe wynagrodzenie w Meksyku). ( , 
wydobył od biznesmena informację, że N e 
korzysta z pracy indonezyjskich dzieci, zaj >- 
ponował, że ją zatai, jeśli koncern wybuduje a- 
brykę we... Flint. Odpowiedź była odmow a.

Moore zaproponował więc zd z- 
orientowanemu dyrektorowi wy- ig 
na „stopki” -  jeśli wygra szef Ni e, 
Moore będzie musiał wpłacić i k 
na cele charytatywne, a jeśli wy a 
filmowiec -  Nike wybuduje rzec > 
ną fabrykę. Po nakręceniu mate i- 
łu Nike pertraktowała z Moore’t a, 
żeby nie prezentował szkodliw :h 
dla niej informacji. Bez skutku.

Jedno jest pewne -  filmów :c 
Michael Moore umie zrobić z cr >- 
wieka durnia. Od przemysłowca a- 
rządzającego zlikwidowaną fabr ką 
słodyczy uzyskał wypowiedź, że a- 
brykę zamknięto, ponieważ... pi wy­
niosła krociowe zyski umożliwi: ią- 
ce reorganizację firmy. „Czyli gd' by 
pracownicy obijali się, to na lał 
mieliby pracę?” -  zapytał Moore. 
Odpowiedź była twierdząca.

KRĘGLE PRZYCZYNĄ AGRESJ
20 kwietnia 1999 r. ucznic ie 

Erie Harris i Dylan Klebold ze sz o- 
ły Columbia High w miastec. <u 
Littleton urządzili masakrę, zafc a- 
jąc strzałami z karabinów kilku a- 
stu innych uczniów. Narzęd ia 
zbrodni zakupili bez kłopot w 
przez Internet. Sprawa wywoł ta 
debatę na temat przemocy i ej 
związków z amerykańskim p i- 
wem do posiadania broni.

W  nagrodzonym Oscarem i Zł< Ą 
Palmą w Cannes filmie „Zaba' y 
z bronią” Moore próbuje odpow > 
dzieć na pytanie, dlaczego Ame; f  
kanie tak często zabijają się nawza­
jem  za pomocą broni paln j- 
Streszcza tu historię Ameryki w zło­

śliwej kreskówce utrzymanej w estetyce serialu 
„South Park”. Wynika z niej, że amerykańska 
przemoc ma źródła w paranoicznym strachu, 
którym przesiąknięta jest cała kultura. Potom­
kowie osadników zasiedlili Amerykę, ponieważ 
obawiali się tyranii i prześladowań. Teraz boją 
się Murzynów, komunistów i Arabów. To z po­
wodu wrodzonego tchórzostwa Amerykanie 
domagają się praw-a do posiadania broni, 
a konflikty rozwiązują za pomocą siły, strzelając 
do pracodawców, kolegów z biura i szkoły- 
współmałżonków, a także Irakijczyków.

Oryginalny tytuł „Bowling for Columbine 
pochodzi od tego, że nastoletni mordercy

Jeżeli istnieje stereotyp przeciętnego 
Amerykanina, to Michael Moore 
właśnie tak wygląda

z olumbia High przed strzelaniną poszli 
g ■ w kręgle (ang. bowling). Dlatego Moore 
p ponuje, z typową dla siebie ironią, by za- 
n st oskarżać o tworzenie klimatu przemo- 
c gry wideo, telewizję, Marilyna Mansona 
i p-hop, oskarżyć... kręgle.

V najsłynniejszej scenie filmu Moore za- 
k da konto w banku i na miejscu otrzymuje 

ramach promocji -  karabin wraz z amu- 
r ją. „Czy to nie jest aby niebezpieczne, po- 
t  olić mi tak paradować z bronią w banku?” 
- yta z uśmiechem obsługi banku.

C 1 BUSH JEST ANALFABETĄ?
’o 11 września 2001 r. Ameryka skonsolido- 

v a się, a w społeczeństwie dominowała posta- 
v patriotyczna. Właśnie miała się ukazać książ- 
k Moore a „Stupid White Men”, ale wydawca, 
R idom House, doszedł do wniosku, że jest 
z t  radykalna. Kłopotliwy był rozdział krytyku- 
j prezydenta USA, który właśnie wypracował 
s >ie wizerunek męża opatrznościowego.

lutor nie zgodził się na wprowadzenie po- 
p iwek. Według Moore’a Random House no- 
s się nawet z zamiarem zniszczenia całego 
r rdadu książki. Ostatecznie kampania mar- 
V ringowa przeprowadzona w Internecie 
i oparcie udzielone Moore’owi przez czytel- 
r -'.ów oraz lobby bibliotekarzy umożliwiły 
i azanie się książki w niezmienionej wersji.

.,Drogi Georgeu...” -  zaczyna Moore drugi 
i odział „Stupid White Men”. Czytamy w nim,

że to rodzinne koneksje, a nie zdolności i cięż­
ka praca, pozwoliły Bushowi zasiąść w Gabi­
necie Owalnym. W  młodości obecny prezy­
dent był alkoholikiem, aresztowano go nawet 
za jazdę po pijanemu, a mimo to został głową 
państwa. Wreszcie George jest domniemanym 
analfabetą, co bardzo niepokoi Moore’a. „Nie 
ma się czego wstydzić, kłopoty z czytaniem 
mają miliony Amerykanów -  pisze Moore.
-  Problem w tym, że jeśli masz kłopoty ze zro­
zumieniem skomplikowanych dokumentów, 
jakie dostajesz do podpisu jako Przywódca 
Większości Wolnego Świata, to czy możemy ci 
powierzyć na przykład nasze nuklearne tajem­
nice? Powiedz prawdę -  kończy Moore
-  a przyjdę wieczorem poczytać ci do snu”.

Jednak najważniejszym argumentem prze­
ciw Bushowi jest podejrzenie sądowego oszu­
stwa, które miało zajść na Florydzie podczas 
decydującego etapu wyborów prezydenckich.

SĄSIAD M I L I O N E R Ó W
Podczas tegorocznych Oscarów, kilka dni 

po inwazji na Irak, odbierający statuetkę 
Moore publicznie oskarżył Busha o rozpęta­
nie niesprawiedliwej wojny. -Jak o  dokumen­
taliści zajmujemy się prawdą, nie fikcją -  mó­
wił. -  A żyjemy w świecie, gdzie wyniki 
wyborów to fikcja i powody, dla których rusza­
my na wojnę, to też fikcja.

Zareagowały na to media. Nasiliły się oskar- 
I żenią Moore’a o oszołomstwo i manipulowa­

nie faktami. Polityczna komentatorka Debbie 
Schlussel pisze: „To Moore prowadzi fikcyjne 
życie”. Zarzuca Mooreowi, że pozuje na bo­
hatera klasy robotniczej, a mieszka na Man­
hattanie w apartamencie za ponad milion do­
larów (to Moore potwierdza: „Ci, którzy 
decydują o waszym życiu, są moimi sąsiada­
mi” -  pisze w „Stupid White Men”) i jeździ 
drogimi limuzynami (w rzeczywistości volks- 
wagenem beetle).

1 choć jego przemówienie na ceremonii 
oscarowej tygodnik „Time” nazwał głupotą, 
to Moore nie narzeka na brak fanów. Dzień 
po Oscarach widownia kinowa „Zabaw z bro­
nią” w Ameryce się podwoiła. Jego „Stupid 
White Men” to najlepiej sprzedająca się książ­
ka non-fiction w USA. Jest też w czołówkach list 
bestsellerów w Niemczech i we Francji.

Czy zatem Moore to amerykańskie wciele­
nie Elżbiety Jaworowicz? Owszem, ale tak jak 
wszyscy w Stanach Zjednoczonych pracuje 
według sprawdzonej receptury: duży, dobrze 
zrealizowany show przede wszystkim. Do te­
go ma poczucie humoru.

W o j c i e c h  Z embaty, Bach

Film „Zabawy z bronią" wchodzi do polskich kin 

12 września, wcześniej w  telewizji Planete można zo­

baczyć cykl programów Moore'a „Brutalna prawda" 

(od 1 września) oraz filmy „Roger i ja" i „Michael 

Moore. People in the News" (oba 16 września).
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N ie wytrzymała, gdy dowiedziała się, że 
jej program decyzją szefów TVN trafił 
do TVN 24, która ma zaledwie jeden 
procent oglądalności. Składając rezy­
gnację, Monika Olejnik powiedziała 
Mariuszowi Walterowi, że powinna 
była odejść już w zeszłym roku, po 

tym jak przesunięto jej „Kropkę” z 19.30 na póź­
ne godziny nocne.

-  Zdarzało się, że robiła trzy wywiady jednego 
dnia: pierwszy rano, drugi o 15.00 w „Zetce”, ko­
lejny w radiu o 17.00, a na koniec „Kropkę...” 
w TVN -  opowiada jej kolega z Radia Zet. -  Za­
stanawialiśmy się, jak to wytrzyma. Ale dla niej 
robienie wywiadów jest jak jazda samochodem 
lub chodzenie po ulicy -  dodaje.

Przeciwnicy mówią o niej -  za ostra. Zarzucają 
jej napastliwy styl. Ale jedno przyznają wszyscy: 
ma dziennikarskiego nosa, gdy dzieje się coś waż­
nego, bohater sprawy jest u niej w studiu. To 
w jej programie podał się do dymisji minister Ja­
nusz Tomaszewski, kiedy okazało się, że jest 
oskarżony o współpracę ze służbami. Zamiast 
w Sejmie, gdzie ważyły się jego losy, siedział 
w  studiu i udzielał Monice bardzo osobistego wy­
wiadu. Gdy w Lesie Kabackim rozbił się samolot 
i Grzegorz Miecugow gnał do redakcji, żeby przy­
gotować materiał, usłyszał w radiu: „Na miejscu 
katastrofy jest nasza reporterka Monika Olejnik”.

Dziennikarstwem zajęła się podczas studiów 
na zootechnice w warszawskiej SGGW Zaczynała 
w redakcji rolnej Polskiego Radia, ale szybko 
przeniosła się do „Trójki”, gdzie została przez

i P R Z E K R Ó J

18 lat. Robiła reportaże interwencyjne. Popular­
ność przyniosły jej wywiady z politykami w „Sa­
lonie politycznym Trójki”. Od dwóch lat przygo­
towuje poranne rozmowy w Radiu Zet. Przez 
sześć lat prowadziła w TVN „Kropkę nad i”. Zdo­
była wszystkie prestiżowe nagrody dziennikar­
skie, między innymi: Grand Press, Złoty Mikro­
fon i Superwiktora.

Przez bezkompromisowość i trudne pytania nie 
chcieli z nią rozmawiać prezydenci. -  Kwaśniew­
ski dwa i pół roku, a Wałęsa dwa lata -  wspomi­
na. Kiedyś, gdy w czasie audycji politycy nie do­
puszczali jej do głosu, wstała ze słowami: 
„Panowie, ja  wychodzę!”. Innym razem jej gość 
Leszek Miller nie chciał odpowiedzieć na pytanie 
-  podziękowała mu za rozmowę i przerwała 
„Kropkę...” po kilku minutach. Poseł Unii Wol­
ności Jerzy Wierchowicz powiedział kiedyś, że 
jednostką miary okrucieństwa kobiety wobec 
mężczyzny jest jeden olejnik.

Ważni rozmów'cy często przed programem pro­
szą ją, żeby o coś nie pytała. Jeden z premierów po­
stawił warunek, że udzieli wywiadu, jeśli wcześniej 
pozna pierwsze pytanie. Usłyszał je tuż przed wej­
ściem do studia: J a k  się pan czuje?”.

Chociaż słynie z nieprzeciętnej pamięci, ma 
słabość do zapisywania przed programem 
ważnych rzecz)’ na rękach. Numery telefonów’ 
przechowuje na stertach kartek, bez żadnego po­
rządku alfabetycznego. I potrafi błyskawicznie 
spośród wielu kartek wygrzebać tę właściwą.

Nie zaśnie, dopóki nie jest w stu procentach 
przygotowana. Jak nie pracuje, wisi na telefonie. Fo

t. 
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a r  Czyta wszystkie gazety, nawet w sobotę, kie­
dy mogłaby się wyspać. Czy teraz wreszcie 
się wyśpi?

Warszawka huczy, że Olejnik rozmawia 
już z Polsatem i telewizją publiczną. -  Nie 
wyobrażam sobie, żebym poszła dzisiaj do 
prezesa Kwiatkowskiego i zapytała, czy 
przyjmie mnie do pracy -  mówi dziennikar­
ka. Bogusław Chrabota, dyrektor programo­
wy telewizji Polsat, przyznał, że być może je­
go stacja rozmawia z Olejnik, ale on w tym 
nie uczestniczy. -  Monika jest osobowością 
telewizyjną jak O prah Winfrey. Każdy

SZKLANA 
PUŁAPKA

Nie będzie już „Kropki nad i”! Monika Olejnik zrezygnowała 
z pracy w TVN, gdy telewizja nie umieściła jej programu 

w nowej ramówce, tylko przeniosła go do TVN 24

nadawca powinien się o nią bić i tyle -  mó­
wi. Zdaniem Roberta Kozyry, szefa Radia 
Zet, jej odejście z telewizji nie zmienia fak­
tu, że Monika jest najlepszą polską dzienni­
karką i ma ogromny wpływ na życie poli­
tyczne w Polsce. ■

JOANNA GORZELIŃSKA: Dlaczego odeszła pa­
ni z TVN?
MONIKA OLEJNIK: Nie zgodziłam się na 
przesunięcie „Kropki nad i” ze stacji ogólno­
polskiej, jaką jest TVN, do stacji niszowej, ja­
ką jest TVN 24. To dobra stacja, ale ja nie 
mam powodu tak drastycznie ograniczać mo­
jej widowni. Nie mam też czasu czekać, że na 

przykład za dwa lata osiągnęłabym ra­
zem z całym kanałem TVN 24 oglądal­
ność, którą już zbudowałam.
Czy ła tw o było pani podjąć taką  decy­
zję, o trzym ując jednocześnie propozycje 
w iększych zarobków?

-  Pieniądze to nie wszystko. Liczy się 
również szacunek dla mojej pracy i mo­
ich widzów. Przez sześć lat razem z tele­
widzami budowałam prestiż tej stacji. 
Dziś nie mogę powiedzieć tym, którzy 
mnie oglądają, że nie są dla mnie ważni, 
bo nie mają dostępu do kabla lub plat­
formy cyfrowej.
Nie czuje się pani wykorzystana przez TVN?

-  Fakty mówią same za siebie. Kilka­
krotnie byłam traktowana przez kie­
rownictwo TVN jak konik szachowy 
do sprawdzania różnych czasów ante­
nowych. Największym wyzwaniem by­
ła walka o widownię „Wiadomości”. 
Mimo że konkurowałam o tę samą wi­
downię, tych, którzy zainteresowani są 
polityką, wiele osób uważa, że „Krop­
ka nad i” była jednym z ważniejszych 
i opiniotwórczych programów na pol­
skim rynku telewizyjnym.
Teraz jednak pani program m iał mniej­
szą oglądalność?

-  Miał mniejszą, bo nadawany był 
grubo po godzinie 23, ale i tak miał 
lepszą oglądalność od „Monitora Wia­
domości” nadawanego w podobnym 
czasie w publicznej „Jedynce” o wiele 
większym zasięgu.
Dlaczego szefow ie TVN postanow ili 
ko le jny raz zmniejszyć w idownię „Krop­
k i. . . ” , przesuwając ją  do TVN 24?

-  To dobre pytanie, ale raczej do 
nich. Siła „Kropki...” w TVN była po­
dwójna, bo wzmacniały ją moje poran-

 ̂ ne rozmowy w Radiu Zet. Widać, że 
był to dobry’ pomysł, skoro telewizja 
publiczna, współpracując z publicz­
nym radiem, skopiowała ten pomysł. 

Kilka la t tem u miała pani propozycję przejścia 
do te lew iz ji publicznej?

-  Trzy lata temu byłam już jedną nogą 
w telewizji publicznej, ale prezes Mariusz 
Walter przekonał mnie, że razem budujemy 
coś ważnego.

W takim  razie pozostaje pani Polsat?
-  Ta decyzja jeszcze przede mną. Nie je­

stem w szklanej pułapce. Mam radio, które 
jest dla mnie bardzo ważne. Zawsze byłam 
człowiekiem radia. Moich codziennych wy­
wiadów, teraz w Radiu Zet, słucha bardzo 
dużo ludzi i dla nich ważne jest tylko to, co 
mam do powiedzenia, a nie to, jak wyglą­
dam. A wyglądam całkiem nieźle. Nic złego 
w wakacje się ze mną nie stało. Nie jest rów­
nież prawdą, że nie udała mi się operacja 
plastyczna i muszę się teraz ukrywać. To do­
tyczy innej z koleżanek, której bardzo 
współczuję.
Czy uważa pani, że przejście z „T ró jk i” do Ra­
dia Zet było słuszną decyzją?

-  Myślę, że tak. „Trójka” się bardzo zmie­
niła i nie mogłabym uczestniczyć w robieniu 
z niej komercyjnego radia, w  dodatku w sty­
lu, który mi nie odpowiada.
A o Radiu Zet może pani teraz powiedzieć 
„m oje radio” ?

-  Tak, to jest moje radio, ale zawsze będę 
miała sentyment do dawnej „Trójki” i do fan­
tastycznych ludzi, z którymi ją  robiłam. Pierw­
szą propozycję przejścia do Radia Zet dosta­
łam jeszcze od Andrzeja Woyciechowskiego. 
Ale wtedy wiedziałam, że jesteśmy jak woda 
i ogień. Kuszono mnie kiedyś Radiem RMF 
FM, ale mój były szef Paweł Zegarłowicz sta­
nął na głowie, by mnie zatrzymać.
Czy ła tw ie j być w Polsce politykiem , czy 
dziennikarzem?

-  Mam wrażenie, że politycy są bardziej 
„solidami” (szczególnie ci z SLD) niż dzien­
nikarze.
Jakie je s t pani zawodowe marzenie?

-  Żeby środowisko dziennikarskie było 
fair wobec siebie.
Ma pani w izję siebie za 10 lat?

-  Nie. Nigdy nie myślę tak perspekty­
wicznie. Chciałabym mieć taką samą siłę 
oddziaływania na życie polityczne w Polsce 
jak prezydent Aleksander Kwaśniewski. 
Mam nadzieję, że Aleksander Kwaśniewski 
wywalczy dla swoich następców lepszą kon­
stytucję z większymi uprawnieniami prezy­
denckimi.
Lubi pani władzę?

- J a  za władzą nie przepadam, ja  władz)’ 
patrzę na ręce. Ale nigdy nie można mówić 
nigdy. ■

„Kropka nad i" miała najwyższą oglądalność
-  5,48 procent -  w 2002 roku, gdy nadawana była 
w TVN o 19.30, tuż po „Faktach". Przeniesioną na 23.20 
w 2003 roku oglądało już trzykrotnie mniej widzów
- 1,84 procent. Powtórki w TVN o 5.30 rano oraz o 20.15 
w TVN 24 interesowały odpowiednio: 0,22 i 0,2 procent, 
CZyli około 70 tysięcy OSÓb. Badana: AGBPoWa
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Dumn-Wąsowicz 
DOBRY W  KSIĄŻKACH

Marek Lechki 
MOJE MIASTO  
W MONTREALU

„Moje miasto”, debiut fabularny 
Marka Lechkiego nakręcony w ra­
mach cyklu „Pokolenie 2000”, 
zakwalifikowano do prestiżowego 
Międzynarodowego Festiwalu Fil­
mowego w Toronto.

Film -  poetycka opowieść
0 mieszkańcach pewnego bloku 
stojącego samotnie na skraju gór­
nośląskiego miasta -  w kraju ze­
brał już mnóstwo nagród. Na sa­
mym festiwalu w Gdyni w roku 
2002 oprócz wyróżnień za scena­
riusz, muzykę i drugoplanową rolę 
kobiecą film otrzymał Nagrodę 
Specjalną Jury i Nagrodę Prezesa 
Zarządu Telewizji Polskiej. Rok 
później doszły wyróżnienia na fe­
stiwalach w Koszalinie, lamowie, 
Łagowie i Krakowie, gdzie młody 
reżyser dostał dyplom honorowy 
za „ciepłe spojrzenie na człowieka
1 jego tęsknoty”.

Marek Lechki ma 28 lat, po­
chodzi z Wołowa. Gdy nie udało 
mu się dostać do łódzkiej filmów- 
ki, uczył się we wrocławskim stu­
dium kształcenia animatorów 
kultury i bibliotekarzy. Wtedy za­
czął kręcić pierwsze etiudy i krót­
kie filmy dokumentalne. Dopiero 
w 1998 roku rozpoczął studia na 
Wydziale Radia i Telewizji Uni­
wersytetu Śląskiego.

Festiwal w Toronto rozpoczyna 
się 4 września.

Cezary Zych 
K IE R U JE  DAWNĄ

Szef zakończonego właśnie 
w klasztorze Paradyż pod Świe­
bodzinem festiwalu „Muzyka 
w raju” w ramach stałego cyklu 
„Muzyka dawna -  persona grata” 

j tak streszcza swój pomysł na ży­
cie: -  Nie możesz mieszkać w Pa­
ryżu, zrób Paryż u siebie.

Cezary Zych ma 43 lata, skoń­
czył studia prawnicze i filozoficz- 

| ne, a muzyką dawną zaintereso- 
J wał się przypadkiem. -  W  sierp- 
! niu 1980 roku byłem we Francji. 
W  sobotę wieczorem, tuż przed 
zamknięciem wszedłem do skle­
pu muzycznego. Gdy jego właści­
ciel dowiedział się, że jestem 
z Polski, wyciągnął butelkę wina 
i przesiedział ze mną całą noc, 
puszczając na doskonałym sprzę­
cie swoje najlepsze płyty. Przy 
Haendlu doznałem olśnienia.

Zych pod koniec 1998 roku 
w Poznaniu uruchomił perma­
nentny festiwal uznawany za jed­
no z najbardziej dynamicznych 
przedsięwzięć muzycznych w Pbl- 
sce. Koncerty w ramach cyklu od­
bywają się praktycznie co miesiąc 
w większych miastach Polski. 
Można na nich usłyszeć muzykę 
kompletnie w Polsce nieznaną
-  barok francuski czy niemiecką 
muzykę skrzypcową z XVII wieku.

Zych wydaje także magazyn 
„Canor”, jedyne polskie pismo
o muzyce dawnej.

Popularny warszawski dzienni­
karz, znany niegdyś z publikacji 
w „Machinie”, a ostatnio w „P”, 
został jednym z dyskutantów co­
tygodniowego programu telewi­
zyjnego „Dobre książki”, zastę­
pując w nim Witolda Beresia.

„Dunio” ma 36 lat. Skończył 
dziennikarstwo na Uniwersytecie 
Warszawskim. Prowadzi wydaw­
nictwo Lampa i Iskra Boża i druku­
je nieregularny magazyn pod tym 
samym tytułem, pisze opowiada­
nia. Jak dotąd jego największym 
odkryciem jest Dorota Masłowska, 
a „Wojna polsko-ruska pod flagą 
biało-czerwoną” -  pierwszym suk­
cesem wydawniczym.

Dzięki temu mógł kupić aparat 
cyfrowy. Ostatnio krąży po War­
szawie i namiętnie robi zdjęcia. 
„Dunio” jest także gitarzystą oraz
-  niestety, jak mówią jego przyja­
ciele -  wokalistą w zespole Me­
ble. Bardzo lubi jeździć na rowe­
rze, a w mieszkaniu utrzymuje le­
gendarny już bałagan.

Ma słabość do złych książek 
i zapomnianych autorów. Świet­
nie zna się na komiksach. Stwo­
rzył „Widmową bibliotekę -  słow­
nik książek urojonych”, czyli tych 
nieistniejących, występujących je­
dynie w innych książkach.

Kamil Kuzera 
W Ś C IE K Ł Y  I ROZBITY

Skład piłkarskiego mistrza Pol­
ski uszczupli się prawdopodobnie
0 jednego zawodnika. Obrońca 
Wisły Kraków będzie teraz sam 
potrzebował dobrego obrońcy.

W nocy z 14 na 15 sierpnia po 
zakrapianej imprezie piłkarze po­
stanowili poszaleć samochodami 
po mieście. Kamil Kuzera prowa­
dził renault mćgane należące do 
bramkarza Michała Wróbla. 
W  pewnym momencie Kuzera 
przestał panować nad pojazdem
1 uderzył w słup, potrącając klubo­
wego kolegę Huberta Skrzekow- 
skiego. Zostawił rannego bez po­
mocy i uciekł. Policja podejrzewa, 
że był pijany.

Kamil Kuzera ma 20 lat. Trener 
Kasperczak miał z nim kłopoty 
już w zeszłym sezonie, gdy pił­
karz złamał w bójce rękę, za co 
w rundzie jesiennej został odsu­
nięty od gry. Tym razem trener 
zapowiada definitywne usunięcie 
Kuzery z klubu. Na dodatek oka­
zało się, że piłkarz niedawno 
stracił prawo jazdy za przekro­
czenie limitu punktów karnych. 
Kuzerę przed kilkoma dniami 
usunięto z młodzieżowej repre­
zentacji Polski. Teraz za spowo­
dowanie wypadku i zostawienie 
rannego bez pomocy grozi mu 
nawet 10 lat więzienia.
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Przez 50 lat fotografował ludzkie tragedie.
Robił to dla żądnej krwi meksykańskiej prasy brukowej 
Ale zamiast taniej sensacji dostarczał tłumom 
dzieła sztuki. Dziś zdjęcia ENRIOUE METINIDESA 
podbijają światowe galerie

m m



Wystudiowane, zakomponowane, 
z fantastycznym światłem. Trudno 
uwierzyć, że to nie filmowe fotosy

Powyżej: Adela 
Legarreta Rivas 
śmiertelnie 
potrącona przez 
białego datsuna, 
aleja Chapultepec, 
kwiecień 1979 rok

Obok: 45-letni 
A nton io N. 
próbuje popełnić 
samobójstwo, 
skacząc z korony 
stadionu Toreo, 
1971 rok

widnieje napis: „Adeli Leg3' 
Rivas nie udało się przejść przez uli- 
lyła niedziela, 24 kwietnia 1979 t 

ęła zmiażdżona przez białego datsu- 
Aleja Chapultepec, róg Monterrcy 

Nigdy nie dowiemy się niczego więcej 
o tej wytwornej, jasnowłosej kobiecie 
Wiemy, że tego dnia starannie ułożyła 
fryzurę, nałożyła makijaż, zapięła na prze­
gubie drogą złotą bransoletę, włożyła szy­

kowną sukienkę i wyszła z domu. Czy na ru­
chliwą aleję Chapultepec w'eszła zbyt zamy­
ślona, by zauważyć niebezpieczeństwo? Nie 
"■iemy. Wiemy tylko, że Adela Legarreta Rivas 
n,e doszła tam, dokąd chciała dojść. Ile razy 
"  życiu przechodziła przez Chapultepec? Kil­
kaset, tysiąc, kilka tysięcy razy? Nie mogła 
"ledzieć, że teraz się nie uda. Że za chwilę 
na jej martwą twarz skieruje obiektyw apara- 
111 Enriąue Metinides.

Karteczki z oschłymi opusami zdarzeń towa­
rzyszą niektórym zdjęciom Metinidesa, mek­
sykańskiego fotoreportera, któremu poświęco­
no wystawę w londyńskiej Photographers’ 
Gallery, czynną do 14 września. To już drugi 
pokaz zdjęć Enrique Metinidesa w Londynie. 
Rok wcześniej mała meksykańska galeria Kuri- 
manzutto pokazała je  w Królewskiej Akademii 
Sztuki na wystawie prezentującej 15 galerii 
z najdalszych zakątków świata.

Zdjęcia Metinidesa wprawiły w osłupienie 
asystenta Henri Cartier-Bressona. Kupił kil­
ka odbitek. Gdy pokazał je  Cartier-Bressono- 
wi, sędziwy mistrz nie mógł wyjść z podzi­
wu. Mario Testino, czołowy fotograf mody, 
wykupił połowę zdjęć pokazanych w Akade­
mii. Tak zaczęła się światowa kariera Enrique 
Metinidesa.

Jego prace zachwyciły też trójkę młodych 
kuratorów z warszawskiej Fundacji Galerii



Pwr Foksal, którzy w lipcu tego roku organizowa­
li w Cieszynie wystawę „Ukryte w  słońcu”. 
Wystawa towarzyszyła festiwalowi ambitnego 
kina odbywającemu się w mieście po raz trze­
ci. Joanna Mytkowska, Andrzej Przywara 
i Adam Szymczyk chcieli pokazać widzom fe­
stiwalu sztukę, która podważa nasze zaufanie 
do filmowej rzeczywistości. Dlaczego pokaza­
li w  Cieszynie zdjęcia Metinidesa? -  One są 
jak kadry z filmu. Wystudiowane, precyzyj­
nie zakomponowane, z fantastycznym świa­
tłem. Patrząc na nie, trudno uwierzyć, że to 
się wydarzyło naprawdę. Widzowie myślą, że 
to tylko statyści, że krew jest sztuczna -  od­
powiada Andrzej Przywara.

TO PIĘKNE
Płytę zawierającą kilkadziesiąt zdjęć przysłali 

do redakcji „Przekroju”. Oglądaliśmy je w gru­
pie. Gdy na ekranie komputera ukazała się Ade-

Po prawej:
Zdjęcie 
zatytułowane 
przez Metinidesa 
„Śniąc o garbusie"

Poniżej:
Wypadek na szosie 
Meksyk-Queretaro, 
maj 1961 rok

n m

Metinides miał 12 lat, gdy opublikowano 
jego pierwsze zdjęcie w dzienniku „La Prensa”

la Legarreta Rivas, ktoś przechodzący obok, nie 
wiedząc, co to za zdjęcia, rzucił: -  Ale piękne!

Zawstydziliśmy się. Dziś tak upozowane 
modelki reklamują biżuterię czy lakier 
do włosów w czołowych pismach poświęco­
nych modzie.

-  Wiesz, ale to jest PRAWDZIWE zdjęcie 
z wypadku. Ona nie żyje -  ktoś próbował za­
gadać pełną konsternacji ciszę, która zapadła 
po słowie „piękne”. Trudno było się przyznać, 
że nas wszystkich zafascynowała prawda 
i piękno tych zdjęć. Patrzyliśmy zażenowani, 
jakbyśmy wszyscy ulegli przyzwyczajeniu, że 
piękno może być tylko łatwe i przyjemne, 
a cierpienie odrażające i okrutne. Tymczasem 
zdjęcia 69-letniego Enrique Metinidesa, nie­
wysokiego, niezgrabnego człowieczka o roz­
bieganych oczach, noszącego niemodne gar­
nitury, przywracają cierpieniu należną mu 
szlachetną formę. Niczym wielka sztuka mi­
nionych stuleci zdjęcia Metinidesa o dramacie 
ludzkiego istnienia mówią językiem piękna.

B R OW N I E  JUNI OR
Światowa kariera Metinidesa zaczęła się 

w momencie, gdy sam fotograf uznał, że czas 
na spoczynek. Od 1993 roku wiedzie spokojny 
żywot emeryta, fotografując tylko w chwilach,

gdy tęsknota za zawodem chwyta go mocniej 
niż dolegliwości po przebytym zawale.

Ale w Meksyku jego sława zaczęła się 
J o wiele wcześniej. W zasadzie towarzyszyła 
Metinidesowi od pierwszego zdjęcia, które 
kupił od niego popularny dziennik „La Pren­
sa”. Był rok 1946, Metinides miał niespełna 

| 12 lat, a prosty aparat Brownie Junior otrzy- 
I mał od ojca kilka miesięcy wcześniej. Co sfo­
tografował mały Enrique jako pierwsze?
-  Po San Cosme jeździły tramwaje. By samo- 

J chody nie wpadały na ludzi czekających 
| na przystanku, zbudowano tam takie betono­
we słupki. Codziennie wpadały na nie auta,

{a ja codziennie je fotografowałem -  opowia­
da. Tak już zostało. Syn greckich emigrantów 
spędzał większość czasu z rówieśnikami, 

i buszując po śródmiejskich ulicach meksy- 
j  kańskiej metropolii. Rodzice byli zajęci pro- 
I wadzeniem sklepu fotograficznego, a syn bie­
gał po mieście i pstrykał każdą napotkaną 

| stłuczkę, każdego potrąconego przechodnia.
Najpierw jego pstrykaniem zainteresowali się 

policjanci z dzielnicowego posterunku. -  Smy­
ku, jak lubisz fotografować żelastwo, to jedź 

i z nami na policyjny parking, gdzie zwożą wra­
ki z całego miasta -  miał podobno zagadnąć 
Metinidesa jeden z nich. Chłopak oczywiście
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„Prosimy do środka"
-  ty tu ł tego zdjęcia 
pochodzi od napisu 
na drzwiach restauracji, 
do k tó re j wjechał 
chevrolet, lata 60.



Bwr pojechał. Nie przypuszczał pewnie, że przyj­
dzie mu jeździć samochodami na sygnale 
przez następne 50 lat. Bo Metinides zawsze 
był pierwszy na miejscu wypadku. Przed in­
nymi fotoreporterami. Zawsze znajdowało się 
dla niego miejsce w policyjnym radiowozie, 
w karetce pogotowia czy w wozie strażackim. 
12-latka łatwo było zabrać na akcję, łatwiej 
niż obcego dorosłego. A Metinides szybko stał 
się maskotką wszystkich służb meksykańskiej 
stolicy. Nazwali go „el Nino” -  „Dziecko”. 
Meksykańskie media do dziś piszą o nim 
Enriąue „el Nino” Metinides.

12-latek na należącej do ojca maszynie 
do pisania wystukał sobie kilkadziesiąt razy: 
„Enrique Metinides, fotoreporter, telefon...” 
i te swoje wizytówki poroznosił po restaura­
cjach, barach, sklepach i warsztatach w okoli­
cy. Raz zadzwonił telefon. To był piekarz z po­
bliskiej cukierni: „Mały! Mamy tu pożądną 
kraksę” -  i Metinides przybiegł z aparatem, 
zanim dojechał na miejsce sławny wówczas 
fotoreporter z „La Prensy” Antonio Velazquez. 
To on poprosił smarkacza, by udostępnił swo­
je zdjęcia. Tak Metinides znalazł się na pierw­
szej stronie popularnego dziennika.

S M A K  ŚMI ERCI
„Kobieta opłakuje swego narzeczonego za­

sztyletowanego przez rabusiów, którym pró­
bował stawić opór. Park Chapultepec, 1995”
-  to zdjęcie Metinides zrobił już jako „eme­
ryt”. Dziś, obok portretu Adeli Lagaretta Rivas 
i zdjęcia chłopaka zmiażdżonego w czerwo­
nym garbusie, ta para w parku wywołuje naj­
bardziej kontrowersyjne skojarzenia. Luksuso­
we, grube od reklam magazyny kolorowe
-  ,yogue”, „The Face”, „1-D”, „Nylon” -  pełne 
są takich fotografii. Przy tej płaczącej dziew­
czynie i leżącym w trawie chłopaku powinny 
być dopiski z nazwiskami projektantów ich 
ciuchów i adresami butików. Każde z tych 
pism ma swoją ideologię. Każde inaczej traktu­
je modę i kulturę masową. Ale wszystkie już 
dawno postawiły na cynizm. Sesje mody aran­
żowane na wzór wypadków mają być kpiną 
z hipokryzji konsumentów XXI wieku komplet­
nie zobojętniałych na dostarczane przez media 
obrazy cierpienia. Niepotrafiących odróżnić fil­
mowej i reklamowej fikcji od prawdy. TVN -  se­
rial o psychopatycznych mordercach, Polsat
-  film o seryjnym zabójcy, TVP -  ulubiony 
przez widzów program „997”, w którym rekon­
struuje się sceny prawdziwej przemocy i praw­
dziwych zabójstw. Miliony Polaków' co wieczór 
nurzają się we krwi. Tak samo inni mieszkańcy 
globalnej wioski. To z nich kpią sesje mody sty­
lizowane na zabójstwa.

Ale zdjęcia Enriąue Metinidesa nie kpią 
z nikogo. Na tym polega ich wyższość 
nad dekadencką przewrotnością kontrower­
syjnych sesji mody. Przeznaczeniem zdjęć 
Metinidesa od początku była meksykańska 
nota roja -  „prasa czerwona”. Nie chodzi tu
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o lewicowe poglądy, lecz o upodobanie 
do krwawych historii i krwawych zdjęć.

Meksykańska prasa brukowa od początku 
swego istnienia zdecydowanie bardziej lubowa­
ła się we krwi i występku niż w plotkach 
o gwiazdach i zdjęciach dokumentujących ich 
bulwersujący styl życia. Tu nikomu nie zależało 
na artystycznych niuansach. Zdjęcia miały być 
dosłowne i przerażające. Tymczasem, choć 
trudno w to uwierzyć, na zdjęciach Metinidesa 
praktycznie nie ma krwi. -  Krew mnie nie inte­
resuje, interesuje mnie dramat, jakim jest życie 
-  mówi Metinides. I opowiada, jakich metod 
używał, by po dotarciu na miejsce zdarzenia 
znaleźć zadowalający go kadr. Zadowalający, 
czyli taki, który nie odrze ofiary z jej godności. 
Który nie pokaże rozbryzganej krwi. -  Najważ­
niejsza myśl, jaka kotłuje mi się w głowie, gdy 
robię zdjęcia, to rodzina ofiary. Ta rodzina naza­
jutrz kupi gazetę z moim zdjęciem. Nie mogę 
ich zawieść. Jednocześnie chcę, by każdy, kto 
rano spojrzy na gazetę, poczuł to wzruszenie, 
które ja odczuwam, obcując z ludźmi, którzy 
przed chwilą stracili życie -  mówi Metinides.

„Chciałem poczuć smak śmierci. Antonio N. 
45 lat. Korona stadionu Toreo, Meksyk, 25 ma­
ja 1971” -  tyle głosi karteczka przy trzech nie­
samowitych czarno-białych zdjęciach, jednych

Odkąd zadebiutował jako fotoreporter, moc­
ne życie nie wypuściło go ze swych kleszczy. 
Jako nastolatek poznał mroki stołecznych 
kostnic, w wielkim areszcie w dzielnicy 
Lecumberri obcował z najpotworniejszymi 

J zbrodniarzami. Młodego fotografa obdarzył 
sympatią nawet najsłynniejszy morderca 
Meksyku „Sapo” (Ropuch), zabójca 136 osób 
na wolności i sześciu w zakładzie karnym.

Od najmłodszych lat Metinides należał 
! do Czerwonego Krzyża i miał stałe miejsce 
I w karetkach pogotowia. Nikt nie oczekiwał 
od niego, że na miejscu będzie się zajmował ra- 

j towaniem ofiar. Ale zrobiwszy swoje, Metinides 
nie gnał do redakcji, lecz zawsze włączał się 
do akcji. Kosztowało go to siedem złamań ko­
ści, kilkanaście oparzeń, w tym kilka poważ­
nych, obrażenia czaszki. Fotografując pracę ra­
towników Czerwonego Krzyża, dostał zawału.

Nagle okazało się, że „el Nino” nie może 
więcej tak żyć. Że musi się oszczędzać. Że 
niepostrzeżenie się zestarzał. Nie miał czasu 

J zbudować życia osobistego. Nie miał okazji 
I pożyć czymś innym niż morderstwa, wypad­
ki, eksplozje, klęski żywiołowe. Jego małe 
mieszkanko wypełnia dziś kolekcja trzech ty- 

j sięcy miniaturowych pojazdów policyjnych 
I i wszystkich służb ratowniczych. Do tego

Rodzina ofiary nazajutrz kupi gazetę z moim 
zdjęciem. Nie mogę tym ludziom sprawiać zawodu

z najbardziej przejmujących dzieł Metinidesa. 
Ażurowa stalowa konstrukcja. Na niej cienie 
trzech sylwetek odcinające się od zachmurzo­
nego nieba. Krytyk amerykańskiego „Art Fo­
rum” napisał, że gest niedoszłego samobójcy 
kojarzy mu się z gestem Adama z fresku Micha­
ła Anioła w Kaplicy Sykstyńskiej. Tam Adam 
przyjmuje dar życia z wyciągniętej przez Boga 
ręki. Tu zdesperowany człowiek odrzuca dar 
życia z ręki ratownika. Wstrząsające porówna­
nie, ale artystyczna siła tryptyku Metinidesa 
wytrzymuje taką analogię. Gdyby Metinidesa 
interesowała krew, gdyby był po prostu fotore­
porterem z brukowca, tych trzech zdjęć nikt by 
nie zobaczył. Jako nieudane -  przecież nie ma 
na nich trupa ani sensacji -  wyrzuciłby je 
do kosza.

D O M O W A  KOLEKCJA
Metinides jest samoukiem. Przyznaje, że 

wielki wpływ wywarły na niego amerykań­
skie filmy sensacyjne, które oglądał we 
wszystkich wolnych chwilach dzieciństwa 
i młodości. Więc to prawda -  wiele zdjęć 
Metinidesa ma swój pierwowzór w filmowej 
fikcji. Uwielbiał filmy noir. One i ulica mek­
sykańskiej metropolii to jego jedyna szkoła.

[ wielkie dossier zdjęć. Nie tylko własnych. Pil­
nie wycina z gazet i segreguje zdjęcia wszyst- 

| kich katastrof. Na ścianach zawiesił kilkana- 
J ście płaskich ekranów telewizyjnych,
; na których cały czas śledzi doniesienia kana­
łów informacyjnych ze świata. Jeden ekran 

| pokazuje obraz z kamery, która rejestruje, co 
; dzieje się za oknem. Przy łóżku niewyłączany 
od lat odbiornik radiowy ustawiony na czę- 

| stotliwość policyjną. Obok fotel, na którym 
tak jak kiedyś czeka koszula, spodnie i aparat 

i z nawiniętym filmem.
Dziś już Metinides nie wybiega z domu,

; usłyszawszy wieść o nieszczęściu. Żałuje tylko 
jednego -  że nie był na Manhattanie 11 wrześ­
nia 2001 r. Ma całą dokumentację tamtego 
dnia. Zdjęcia, taśmy, wycinki.

Ktoś, kto tysiące razy patrzył w niewidzące 
oczy trupów, nie może już o tym zapomnieć. 
Enrique Metinides przeżył życie w krainie 
cienia. Nie może jej na starość opuścić i udać 
się na słoneczną emeryturę. Zbyt wiele zoba­
czył po tamtej stronie.

M arcel A n d i n o  V elez

Zdjęcia dzięki uprzejmości galerii Kurimanzutto, Meksyk
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iW  długie zim owe w ieczory można nie tylko 
oglądać zdjęcia z wakacji, lecz także posłuchać 
wakacyjnych odgłosów. Jeśli oczywiście  
w cześniej pomyśleliśmy o ich zarejestrowaniu 
i przetworzeniu na dźwiękowy pejzaż

Christian Holi, francuski 
kom pozytor i łowca 
dźwięków, za pomocą 
drewnianych m łotków  
przekształcił wapienne 
skały na Madagaskarze 
w  zestaw grających 
gongów

Na pAiocyl Madagaskaru, w rzadko odwiedzanej przez 
lludzi krainie I Tsinghy, francuski kompozytor Christian
I Holi zi ilazł naturalny instrument muzyczny. W promie-
I niu wielH med >w kwadratowych rozciągają się wapienne 

skał)' o kształcie ostrych igieł, niektóre z nich mają ponad 
50 metrów wysokości. Układ terenu przypomina dywan 
nabity wielkimi gwoździami. Holi zainstalował wśród skał 
czułe mikrofony kontaktowa. Czubki wapiennych igieł

mają różną grubość i uderzając w nie drewnianym młot­
kiem, można wydobyć całą gamę dźwięków. Z tych odgło­
sów, zmiksowanych później na przenośnym sprzęcie kom­
puterowym, powstaje muzyka.

Christian Holi od dziecka komponował, śpiewał, 
nagrywał płyty. Tworzył tradycyjną muzykę do filmów do­
kumentalnych, fabularnych i do reklam. Cztery lata temu 
poważnie zachorował. W&lka z nowotworem okazała się d c
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doświadczeniem inicjacyjnym. Usłyszał -  jak opowia­
da -  szmery życia. Zaczął je  zbierać i tworzyć z nich 
muzykę.

-  Pewnego dnia w Nepalu, tuż przed wschodem 
słońca, jechałem na słoniu. Kornak powożący słoniem 
uderzał w mijane drzewa, żeby odstraszyć tygrysy. Wpa­
dłem na pomysł, by dodać rezonujący dźwięk odbija­
nych gałęzi do utworu, nad którym pracowałem. Nigdy 
nie zapomnę tamtego doświadczenia -  wspomina.

M u z y k a n c i  b e z  p a p i e r ó w
-  Wszystko może stać się dźwiękiem: podmuch 

wiatru wśród liści, winorośl pnąca się po pniu drzewa, 
kropla wody odbita od kałuży -  przekonuje Holi. 
W  dodatku taką muzykę może tworzyć każdy. Dzięki 
upowszechnieniu coraz bardziej wyrafinowanej tech­
niki fieldrecording, czyli nagrywanie i przetwarzanie 
odgłosów otoczenia, stał się hobby wielu osób, nieko­
niecznie zawodowych muzyków -  tak jak wielu ludzi 
robi pamiątkowe zdjęcia z wakacji, chociaż nie marzy
0 karierze zawodowego fotografa.

Podróżnik Bartek Pogoda zarówno fotografuje, jak
1 rejestruje brzmienie odległych zakątków świata. 
Minidisc, do tego najprostszy mikrofon stereofoniczny 
i w jego kawalerce na warszawskiej Pradze rozbrzmie­
wa gwar targowiska w Rio de Janeiro, śpiew muezina 
z Maroka czy mówiąca po hiszpańsku papuga, którą 
spotkał na jednej z wysp u brzegów Ameryki Połu­
dniowej.

Kilkaset złotych wystarczy na kupno amatorskiego 
sprzętu do nagrywania. Do tego mikrofon, naj­
lepiej stereofoniczny. I słuchawki. Tak zaopa­
trzeni możemy wyruszyć na połów dźwięków.

Potem przychodzi czas na montaż nagrań.
Dzisiaj możliwości techniczne przeciętnego do­
mowego peceta biją na głowę to, co mieli do 
dyspozycji pionierzy muzyki konkretnej.

Uważa się, że miejscem narodzin muzyki bez 
instrumentów był Paryż. W  roku 1948 Pierre Schaef­
fer stworzył tam „Etiudę na kolej” wykorzystującą od­
głosy pociągów jako instrumenty muzyczne. Nagra­
nia dokonano jeszcze na płycie ceramicznej. 
Magnetofon co prawda wynaleziono już w  roku 
1936, ale jego konstruktorzy -  Niemcy -  zazdrośnie 
strzegli tajemnicy budowy. I to właśnie oni pierwsi 
tworzyli w  sposób, którego odkrycie przypisuje się 
Schaefferowi. Niemiecki kompozytor i filmowiec Wal­
ter Ruttman nagrał 11-minutowy „film dla uszu” pod 
tytułem „Weekend”. Zaczynał się dźwiękami kuranta 
obwieszczającego fajrant, potem słychać było wyjazd 
za miasto, piknik.

Mimo że od nagrania pierwszych dzieł muzyki kon­
kretnej minęło już ponad pół wieku, nadal wielu eks­
pertów odmawia jej statusu muzyki jako takiej. Znaw­
cy zawsze stawiali granice pomiędzy tym, co można 
w muzyce, a czego nie wolno. W  muzyce kościelnej 
bardzo długo nie tolerowano trąb ani głosów kobie­
cych, a jeszcze w XIX wieku saksofon nie był 
uznawany za instrument muzyczny. Na polskich 
uczelniach zajęcia z muzyki konkretnej są rzadkością, 
a wielu specjalistom nadal przez gardło nie przecho­
dzi, by „to” nazwać muzyką.

-  Dostępność techniki sprawiła, że tworzyć może 
każdy, nie oglądając się na zdobyte certyfikaty, lecz jedy-
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nie wykorzystując własną wrażliwość -  mówi kompozy- 
torka Lidia Zielińska. -  Dla mnie to jest przepiękne.

N a g ł o ś n i ć  m r ó w k i
-  Dźwięk jest nawet tam, gdzie wydawałoby się, że 

go nie ma -  mówi Kamil Antosiewicz. Kamil, Patryk Za- 
krocki i Vion, czyli grupa EA, odkryli tę prostą prawdę 
kilka lat temu, podczas pobytu w Paryżu. Spacer po 
sklepach muzycznych, pełna torba płyt. Głód nowych 
brzmień i żadnego odtwarzacza. Usiedli na ławce w  par­
ku i spłynęło na nich olśnienie. Wystarczyło tylko za­
mknąć oczy i słuchać. Głosy bawiących się dzieci, roz­
mowy starszych ludzi w niezrozumiałym języku, 
przelatujące gołębie, odległy huk metropolii.

-  Po godzinie czułem się tak, jakbym przesłuchał 
kilka naprawdę dobrych płyt -  opowiada Kamil.

Po powrocie kupili podstawowy sprzęt do nagrań.
Powstały pierwsze utwory. Niedługo potem można 
było posłuchać EA w warszawskim Centrum Sztuki 
Współczesnej. Improwizowali, puszczając każdy swo­
je nagrania, zmieniali je na żywo za pomocą elektro­
nicznych przetworników. Z odgłosów ulicy powstawa­
ły muzyczne kolaże, zaskakujące, niepokojące.

-  Można robić bardzo narracyjne rzeczy, jak film nie­
mal -  dumaczy Patryk Zakrocki. -  Przykładowo bierze­
my odgłos zawiasów zamykanych drzwi. Każdy wie, że 
na końcu usłyszy trzaśnięcie, a my zamiast tego serwu­
jemy mu na przykład odgłos spadającej kropli. To budzi 
percepcyjny zamęt, przyciąga uwagę, rodzi emocje.
A o to właśnie chodzi w sztuce, prawda?

W warszawskiej kawalerce rozbrzmiewa 
gwar targowiska w Rio de Janeiro 
lub śpiew muezina z Maroka

Kamil: -  Zdawałoby się, że rośliny żyją w ciszy. 
Tymczasem można zbierać ładunki elektryczne z ich 
liści i przetwarzać je na dźwięki. Można nagłośnić 
życie mrówek i to brzmi naprawdę intrygująco.

Patryk stara się nagłośnić psa. Właścicielka patrzy 
osłupiała, jak do jej pupila zbliża się chłopak z mi­
krofonem. Czworonóg także nie dowierza i na 
wszelki wypadek szczeka, odskoczywszy na bez­
pieczną odległość. -  Wszystko zepsuł, chciałem na­
grać jego węszenie -  narzeka Patryk.

C z y j e  s ą  d ź w i ę k i ?
Kolekcjonowanie dźwięków nie zawsze jest bez­

pieczne. Christian Holi stara się wyszukiwać na 
świecie naturalne, dzikie miejsca. Próbuje się wto­
pić, jeśli to tylko możliwe, w otoczenie. -  W  środ­
kowej Afryce -  opowiada -  znalazłem się kiedyś 
w rozpaczliwej sytuacji. Siedziałem ukryty z mikro­
fonem wśród gałęzi drzewa, do którego podeszła 
gromada słoni. Zauważyły mnie, obwąchały. Nie 
okazałem lęku ani agresji. Poszły dalej.

W  mieście na zbieraczy dźwięków czyhają inne 
pułapki.- Mnie wyrzucono z galerii handlowej -  opo­
wiada Vion. -  Fbdobno trzeba mieć pozwolenie na

nagrywanie w sklepie. Na nic zdały się tłumaczenia, 
że chodzi mi tylko o efekt szumu przewalającego się 
tłumu kupujących. -  Czy właściciele galerii z powodu 
płacenia czynszu mają prawo własności do dźwięków, 
jalde tam się rozchodzą? -  pyta retorycznie.

Nagrań muzyki konkretnej próżno szukać w skle­
pach muzycznych. W  warszawskim empiku ekspe­
dientka wskazuje półkę z muzyką relaksacyjną: od­
głosy morza i deszczu od dżdżu po burzę zaprawione 
nijaką elektroniczną muzyczką. A gdzie nagrywane 
przez kilku zapaleńców głosy polskich ptaków? Gdzie 
bałtyckie foki szare uwiecznione na krążku przez Pro­
jekt Karpaty Magiczne? Gdzie twórczość wielu wybit­
nych przedstawicieli elektronicznej awangardy? Nie 
ma. Grupa EA rozpadła się, ale jej członkowie nadal 
tworzą na własną rękę. Gdzie są te nagrania? Na 
pewno nie na sklepowych półkach. Zamknięty obieg 
płyt wyznaczają entuzjaści zamawiający je przez Inter­
net i jedna rodzima wytwórnia -  Vivo Records.

Dlatego proszę nie liczyć na to, że dzięki wakacyj­
nym nagraniom staniecie się gwiazdami muzyki. 
Choćby to były wakacje na Madagaskarze.

K o n r a d  D ulko w s ki
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Specjalnymi mikrofonami Christian Holi 
nagrywa szum w iatru  i (poniżej) szelest liści, 
wśród których pełznie wąż.
Am atorom wystarczy mniej wyrafinowany 
i dużo tańszy sprzęt



N ajtrudnie jszy je s t  ob erek  -  wy- 
N m ag a , szczegó ln ie  od  ch łop­

ców , krzepy, a od w szystkich  zw inno­
śc i, w praw y i poczucia rytm u. A le  są 
i łatw ie jsze tańce  -  krzyżok, kontro , w a l­
czyk, kozak czy w iw at. Przy dźw iękach 
kapeli złożonej ze skrzyp iec, basetli, bę­
benków , d ud , a czasem  naw et baraba- 
na, naw et najbardziej scep tyczn i i od ­
porni na sw ojsk ie  k lim aty n ie w ytrzym ują 
i ruszają w  tany.

W  stołecznym  M uzeum  Etnograficz­
nym zakończyły się n iedaw no „W arsztaty 
tańców  tradycyjnych z obszaru Polski N i­
z inne j" organ izow ane przez w arszaw ski 
Dom  Tańca. D om y Tańca działają w  w ielu 
m ia stach , p róbu ją  sp o d  P R L-ow sk ieg o  
form alizm u odgrzebać zapom nianą radość 
autentycznej zabaw y ludow ej. N ie potrzeba 
haftowanych stro jów  ani szczególnych oka­
zji, w ystarczy chęć nauczen ia się paru pro­
stych kroków. Chociaż -  jak  się  okazuje -  naj­
trudn ie j je s t  p rze łam ać psych iczn y  op ó . 
przed w łączeniem  się  w  korow ód lub do  kó­

łeczka. A le  w  tym  akurat organizatorzy pot 3- 
fią pom óc. Zatańczył naw et nasz fotorep r- 
ter, chociaż w cale  nie miał takiego zamian 

Byw a lcy  uw aża ją , że na jfa jn ie jsze  są - 
prezy św ią teczne . Teatr W ie jsk i w  W ęg T 
tach  koło O lsztyna p róbu je  reanim ov ic 
zapo m n iane  o b rzędy w ie lkanocn e  czy t  > 
żonaro d zen io w e . A  w  noc sobótkow ą nad 
jez io ro  w W ęg a jtach  p rzy jeżdżają  ludzie 
z tea tru , p rzy p ierw szych  dźw iękach  skrzy­
p iec zb ie ra ją  s ię  m ie jscow i i przyjezdni. 
Która panna n ie  m a w ianka , pędzi w  po­
le z ryw ać kw iec ie . G d y  zapad a  zmrok, 
każda d o sta je  św ieczkę  w  specjalnym 
pap ierow ym  stateczku . W te d y  kawalero­
w ie  zo sta ją  z  k a p e lą  p rzy  ognisku, 
a d z ie w czyn y , śp ie w a ją c  tradycyjną 
p ieśń , idą na d rug ą stronę staw u . Tam 
puszczają w ianki i w raca ją  w  korowo­
dzie zw anym  Kapu stą  na tań ce  i poczę­
stunek . Im preza trw a , dopóki muzycy 
d a ją  rad ę . C i , którzy b y li, zgodme 
tw ie rdzą : tańce  ludow e n ie są do ogN' 
d an ia , a le  d o  tańczen ia ! (kam i)

DLA NARWANCOW I WAPNIAKÓW

• z  Pływ anie pontonem  po górskim  stru- 
s  m ien iu? To d la w apniaków  -  uważają 
fani rozrywki o  nazw ie hydrospeed.

Hydrospeed po lega na sp ływ ie dziką, 
w zburzoną rzeką na n iew ie lk ie j d esce  po li­
u retanow ej. D eska m a specja lne  uchwyty 
na rę ce . Trzeba po łożyć się na niej na brzu­
chu , a nogi cały czas m uszą pozostaw ać 
w  w o d zie . -  Czu łem  s ię , jakbym  za m om ent 
m iał roztrzaskać się  o skałę -  op isał w  Inter­
n ec ie  jed en  z h yd rospeedow ców . -  A  za 
chw ilę  leciałem  g łow ą prosto w  przepaść.

-  A le  adrena linka! -  zachw ycił s ię  jed en  
z je g o  w irtua lnych  rozm ów ców .

W ytraw ny hyd rospeed ow iec  pow in ien  
m ieć na sob ie  p iankę neoprenow ą, która 

Z chron i przed niskim i tem peraturam i, oraz
1 neoprenow e buty i kask , bo przy sp ływ ie 
3 o b ic ia  i otarcia o  skały są  n ieuniknione.
|  -  M iałem  siną całą  lew ą n ogę . A le  od-
2 ja zd  -  chw ali s ię  inny in te rnetow y roz- 
|  m ó w ca . -  A le  n astęp n eg o  dnia znów  wla- 
< złem  na d e ch ę .
3 T rzeb a  u m ieć p ływ ać i m ieć d o b rą  kon- 
s d yc ję  fizyczną . Instruktorzy te g o  sportu

n ie radzą p ró b o w ać go  „b ia łym  kołni-. 
kom ", którzy d o p ie ro  co w yrw ali się ;a 
b iurka .

W  Po lsce  je d yn ą  rzeką n adającą  sic o 
teg o  typu  zab aw y je s t  D u na jec , a le  wk _>i- 
c ie le  hydrospeedu p o le c a ją  Aus> ię, 
S zw a jca rię , W łoch y i S łow en ię .

Je ś li je d n ak  ktoś n ie czu je  się  na si ch 
rzucić się  z g łow ą prosto w  nurt rw ej 
rzeki, po zo sta je  mu stary, wypróbov\ ny 
rafting, czyli sp ływ  pontonow y. Instru > 
rzy za leca ją  ubran ie  się  w  p iankę i niep =- 
m akalny ska fand er ze szcze ln ie  zapięt ni 
rękaw am i oraz kask. Ż eb y uchronić ę 
przed  śm ierc ią  lub trw ałym  kalectw  i, 
w ie lb ic ie le  raftingu m uszą m ocno wio > 
w ać . O d  siły ich rąk zależy, czy n ie rozt i- 
ska ją  s ię  o skały lub czy om iną przepły i- 
ją c e  pn ie  zw alonych  drzew .

W  Po lsce  sp ływ y ra ftingow e organ' > 
w an e  są  na D unajcu . Zabaw a trwa pr e- 
c ię tn ie  cztery  godziny. Fani teg o  spo tu 
za licza ją  trasę  do  łatw ych . N ajlepszą pr y- 
g odę  m ożna p rzeżyć ich zdan iem  w W  al- 
kim  Kan ion ie  Ko lo rad o , (saj)

Ludivine SAGNIER 

Charlotte RAMPLING

reżyseria  F r a n ę o is  O Z O N

w  k in a c h  o d  5  w r z e ś n ia
www.90tekfiim.com.pi
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W w zawskim klubie
Wek; -ia na specjalnym 
tom yścigowym
kaps są kolarzami

/  D w ie  bram ki (z po przeczką i s iatką , a ja kże ), p recyzy jn ie  
x w ytyczone  bo isko  z au tem , po lem  karnym  i b ram ko­

w ym , po 10 zaw od n ików  w  polu i dw óch bram karzy. Każda 
drużyna z w yraźn ie  w yp isanym i nazw iskam i g raczy i e m b le m a­

tam i k lubu . Dziś na „stad io n ie " A nd rze ja  
Leeds Utd. zm ierzy się z Interem M edio lan . 

Zaw odn icy są jed n ako w eg o  wzrostu 
-  są zrob ien i z kapsli. B ram karze , lekko 
d o c ią że n i m o n etam i za to p io n ym i 
w  p laste lin ie , tak  ja k  reszta g raczy  no­
szą  koszulki z g o d łe m , nazw isk iem  
i num erem . Zasady gry są p roste : d o ­

póki piłka odbija  się  od zaw odnika d a ­
nej drużyny, je j w łaśc ic ie l m a praw o  

pstryku . Rolę piłki odgryw a b iały dwu- 
tarczow y guzik od p o śc ie li. G d y  w  wyniku 

uderzeń  i rykoszetów  guzik w ylądu je  w ew nątrz 
kapsla , m am y do  czyn ien ia z g łów ką . W  takim  m om encie  g racz  m o ­
że naw et w jech ać  z piłką do  bram ki. Je ś li natom iast piłka o siąd zie  
okrakiem  na kraw ędzi kapsla , w iad o m o  -  ręka. W  takiej pozycji 
m ożna ty lko  w yb ijać  auty.

W ytraw ni m en edżerow ie , czyli w łaśc ic ie le  d rużyn , tak potrafią 
pstryknąć sw oim  g raczem , że ten  przeskaku je  (bez faulow an ia) za­

w odnika p rzec iw n ików  i upada na p iłkę , posyła jąc ją  w  pożądanym  
kierunku . Je d yn ym  kapslem , którym  m ożna po ruszyć poza w łaśc iw ą 

ko le jką , je s t  bram karz. M ecz trw a 2x30  m inut. G ra  potrafi z jed no czyć 
m ieszkańców  obydw u końcó w  o sied la , na co dzień za jad le  ryw alizu jących  

na praw dziwym  b o is k u ... (filo)

http://www.90tekfiim.com.pi
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NADCHODZI
CZA RN A

W O LN O ŚĆ
Legendarne Black Uhuru 

to najbardziej popularna grupa 
drugiego pokolenia reggae. 
Ich nazwa pochodzi z języka 

angielskiego i suahili, w tłumaczeniu
■ Czarna Wolność. W 1984 roku jako 

pierwsi twórcy reggae sięgnęli 
po nagrodę Grammy, pokonując 

liędzy innymi samego Boba Marleya.
Dawali koncerty na całym świecie 

w towarzystwie takich grup, jak The 
Rolling Stones, The Clash, Talking 

Heads czy The Police. Przez redakcję
l prestiżowego magazynu „Rolling 

Stone" ich album „Red" został 
umieszczony na 24. miejscu 

na liście stu najlepszych albumów 
lat 80. I<4i brzmienie ochrzczono 

mianem cutting edge (tnącego 
ostrza), za sprawą świetnej sekcji 

rytmicznej (tworzyli ją znani 
z własnych nagrań Sly Dunbar •

i Robbie Shakespeare). 
Czarna Wolność to również 

fenomenalne harmonie wokalne
i Wworzone od lat pod okiem Duckiego 

Simpsona (na zdjęciu), który
I  z wielokrotnię zmienianym składem 

odnosił kolejne sukcesy. 
Dziś z nowym, energetyzującym 

wokalistą prowadzącym 
Andrew Beesem, wraz z muzykami, 
którzy wcześniej pracowali z takimi 

sławami, jak Gregory Isaacs, 
Tupać Shakur czy James Brown, Black 

Uhuru powraca -  do Polski przyjadą 
na jeden koncert. Będzie można 

usłyszeć między innymi hity: „What is

ick
*

Uhuru

l i f e r ,  ,1 Love King

dawkę przedniego roots re ggae: (BB)

Bl a c k  U h u r u ,  Jo in t  V en tu r e  So u n o  Sy s t p m ,
31.08., klub Proxima. Warsźatfjfi

Czekamy na Państwa listy.
Nasz e-mail: re d ak c ja@ p rzek ro j.p l Nasz adres: ul. W iejska 12a, 00-490 Warszawa.

czy kogoś innego w Polsce.
To ciekawe: akurat wszystkie 
filmy tego reżysera, które mi się 
podobały, jak: „Dzikość serca”, 
„Czfowiek słoń” czy też „Głowa 
do wycierania”, to SOLOPAN 
rozpowszechniał w Polsce, 
a nie inny dystrybutor.
Gdy chciałeś grać „moje” filmy na 
Twoim festiwalu w Cieszynie 
czy też wcześniej w Kazimierzu 
Dolnym, udostępniłem je Tobie, 
i to na bardzo preferencyjnych 
warunkach, ale to chyba nie 
znaczy, że to są filmy 
„Gutek Film”?
Innym razem, gdy robiłeś 
przeglądy takich reżyserów, jak: 
Jim Jarmusch, Woody Allen, 
Gus Van Sant, Wim Wenders 
czy też David Lynch, 
to SOLOPAN udostępniał Tobie 

| ich filmy, do których ja  mam 
j wyłączne prawa.
Ktoś z mediów może tego 
czy tamtego nie wiedzieć, 
czy nie sprawdzić, ale Ty wiesz. 
(...) Świat się jednak nie 
kończy na Gutek Film; Von 
Trierze, Greenawayu
i Kaurismakim, za którymi 
zresztą, jak wiesz, nie 
przepadam.
Są tacy, których ja wolę, jak: 
Altman; Kusturica; Bertolucci; 

j Loach; Zonca; Kitano;
Campion, Joel & Ethan Coen
i wiele, wiele innych, których 
to nie Ty sprowadziłeś do 
Polski.

j (...) Jeżeli w następnym 
wywiadzie, którego udzielisz 
w jakimś tam „A5” lub 

! „Playgirl”, będziesz twierdził, 
że: „Underground”,
„Fortepian”, „Gracz”, „Barton 
Fink”, „Fłana-Bi”, „Festen”, 
„Truposz”, „Celebrity”, „Spaleni 
słońcem”, „Buena Vista Social 
Club” czy też „Cztery wesela
i pogrzeb” -  to twoje filmy 
tylko dlatego, że były między 
innymi grane w kinie

Od redakcji
Na życzenie matki dziecka, 
którego zdjęcia zamieściliśmy 
w „Przekroju” w numerze 30., 
publikujemy niniejsze przeprosiny: 
„Przepraszamy dziecko, którego 
zdjęcia umieściliśmy bez zgody 
jego przedstawiciela ustawowego 
przy artykule Joanny Gorzelińskiej 
»Tresowanie do życia« 
w »Przekroju« nr 30/3031 ”.

Dostojna 
Panna Myszka
Dawno nie czytałem tak 
wspaniałego artykułu o Oldze 
Boznańskiej (nr 32 „Przekroju” 
z dnia 10 sierpnia br.). Zebrane 
przez autorkę fakty z życia 
„Panny Myszki” są odkrywcze
i mało znane. Artykuł 
połączony z licznymi 
reprodukcjami jest wart 
najwyższej pochwały. Kto 
obcuje z prawdziwą sztuką, 
nie musi sięgać do opracowań 
już lewicowych i nie wszystko 
donoszących z życia tak 
dostojnej malarki. Materiał ten 
w rażący sposób odbiega 
od pozostałych materiałów 
zamieszczanych w różnych 
pismach o naszych twórcach. 
Dalej trzymać się tego kursu, by 
pismo „Przekrój” stało się 
modne na cały nasz kraj.
Tego życzy 70-letni stały 
czytelnik od czasów manifestu 
lipcowego wydania.
Ad multos annos!
Łączę wyrazy szacunku!

KAZIMIERZ BIBRZYCKI

Romek not so GUTek!
Ludzie dzwonią do mnie 
do biura i prywatnie, pytają 
się, dlaczego SOLOPAN nie 
reaguje na to, że Gutek 
w różnych wywiadach 
podpisuje się pod naszymi 
filmami. I rzeczywiście, 
pracownicy naszego biura 
pokazali mi wywiad 
w „Newsweeku” i najnowszym 
numerze „Przekroju” i pytają: 
„Jak można?”; albo Gutek coś 
tak przekręca, albo to 
dziennikarze tak „tryskają 
wiedzą”, tak czy inaczej coś 
mija się z faktami.
Więc może dobrze by było 
pewne fakty podkreślić.
Chyba wszyscy wiedzą, że to 
SOLOPAN 13 lat temu jako 
pierwszy w Europie 
Wschodniej niezależny 
dystrybutor zaczął działać 
w Polsce. Od 1991 roku ma na 
swoim koncie -  nieskromnie 
mówiąc, ale to fakt -  więcej 
nagrodzonych: Złotymi 
Palmami, Oscarami, Lwami, 
Niedźwiedziami itd., filmów niż 
ktokolwiek w Polsce (coś, co 
oczywiście można sprawdzić). 
Każdy na pewno też pamięta, 
kto sprowadził do Polski film 
„Tańczący z wilkami”, i nie był 
to Roman Gutek. To, że 
w swoim czasie, kiedy wszyscy 
chcieli mi podstawić nogę, Ty 
się zgłosiłeś do mnie z pomocą 
w dystrybucji tego filmu
-  za co jestem Ci wdzięczny
-  ale to chyba nie powód, 
aby go przedstawiać jako Twój

j film w Polsce.
J Dowiaduję się także -  wywiad 
z Tobą w „Newsweeku”
-  że to podobno Twoją zasługą 
jest, że polska widownia 
poznała Kusturicę. Przecież Ty 
nie byłeś dystrybutorem 
żadnego jego filmu!
Czy też podobno masz 

i wyłączność na filmy Lyncha

Muranów, to będziesz sączyć 
Jacka Danielsa SOLO 
w Wenecji, bo się jakiś tam 
PAN na Ciebie wkurwi. 
Pozdrawiam

JACEK SZUMLAS

Nic nam nie podarowała
| Uprzejmie proszę o pilne 
zamieszczenie sprostowania 
(dotyczy nr 29/3030 
z 20 VII 2003, artykułu Panów 

| Macieja Tyśnickiego i Bartka 
; Chacińskiego „Urodzin 
i nie będzie”). Na s. 34. czytamy: 
„Gdy zwiedzała po raz pierwszy 
Filharmonię Krakowską, gdzie 
miały odbywać się obchody, 
zastała toalety w żenującym 
stanie. Wyremontowała je 
na własny koszt”.

I Pieniądze na remont 
sanitariatów dostaliśmy 
z Urzędu Wojewódzkiego 
Krakowa. Pani Elżbieta 
Penderecka nigdy nic 
nie podarowała Filharmonii 

j Krakowskiej!
Bardzo proszę o sprostowanie,

| w opinii niektórych krakowian 
stałam się niewdzięcznicą 
(od publikacji wyżej 
wymienionego artykułu), 
ponieważ nie podjęłam się 
odpowiedzialności finansowej 
i prawnej za festiwal 

| K. Pendereckiego we wrześniu 
J 2003. Propozycję otrzymałam 
| 5 lipca 2002 r.
; Z poważaniem

DR ANNA OBERC,
dyrektor naczelny Filharmonii 

im. K. Szymanowskiego 
w Krakowie
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Dla m łodych po lskich kom iksiarzy, autorów antologii 
,,W rzesień” , wojna nie jest już św iętością -  raczej 
pretekstem  do upraw iania fantastyki

„ W r z e s ie ń . W o j n a  

N A R Y S O W A N A . A N T O L O G IA  

K O M IK S U  P O L S K IE G O ",

red. Tomasz Kołodziejczak, 
Egmont Polska, 
Warszawa 2003

Przyjaźń polsko- 
-radziecka

W  latach 70. -  okresie 
rozkwitu polskiego komik­
su -  II wojna światowa 
była jednym z głównych
-  jeśli nie najczęstszym
-  tematów rodzimych 
opowieści obrazkowych.
Oprócz komiksowych ada­
ptacji telewizyjnych seriali 
„Stawka większa niż ży­
cie” i „Czterej pancerni
i pies” ukazywał się cykl zeszytów 
„Podziemny front” poświęcony boha­
terom Gwardii Ludowej, do wojen­
nych wydarzeń nawiązywały często no- 

[ wele drukowane w magazynie „Relax”. 
Oglądane dziś rażą nie tylko graficzną 
niechlujnością -  naznaczone były pięt­
nem prosowieckiej propagandy i głów­
ne ich zadanie polegało na utrwalaniu 
obowiązującej w PRL wersji historii.

O drukowanych w „Relaksie” ko­
miksach wojennych pisał z ironią Sta­
nisław Barańczak w drugoobiegowym 
KOR-owskim piśmie literackim „Za­
pis” -  że jego ośmioletni syn nauczy 
się z nich „wielu ciekawych faktów 
z historii najnowszej”. „Komiks »Ba- 
rykada na Woli« (dzieło zrodzone 
w wyraźnej męce twórczej przez ry­
sownika nazwiskiem Parzydło) wpoi 
w umysł mojego malca przekonanie,

Po prawej: „Burza" 
Krzysztofa 

Gawronkiewicza 
wyróżnia się na tle  
całej anto logii pod 

względem artystycznym

że wrześniowa obrona Warszawy była 
dziełem przede wszystkim klasy ro­
botniczej, która wielkodusznie zawie­
siła na ten czas akcje odwetowe wo­
bec burżuazji” -  kpił Barańczak w fe­
lietonie „Blurp” (tekst według zbioru 
„Książki Najgorsze”).

Wizja uiana-niedobitka
Chęć zapełnienia tych białych plam 

i odkłamania wojny w komiksie pol­

skim wyraźnie pojawia się w kilku 
pracach spośród 17 zamieszczonych 
wre „Wrześniu”. W  „Pamięci” 
Kowalskiego i Davida Prescota ułan- 
-niedobitek obserwuje serdeczne p0- 
witanie wojsk hitlerowskich i sowiec­
kich dzielących między siebie ziemi1 
podbitej Rzeczypospolitej.

„Ucieczka anioła” rysowana pr*1'- 
Przemysława Truścińskiego do scena 
riusza samego Kołodziejczaka prz^

P R Z E K R Ó J

Z
 tematyką wojenną mierzą się 
autorzy, którzy tamten potwor­
ny czas mogą znać nawet nie 
z »drugiej«, ale raczej z »trzeciej« 
ręki” -  zapowiada we wstępie 
wyjątkowej antologii komiksowej 

„Wrzesień” jej 35-letni re­
daktor Tomasz Kołodziej­
czak. Prace jego rówieśni­
ków i „młodszych braci” 
otwierają nam oczy na to, 
jak bardzo zmieniło się od 
czasów „Klossa” postrze­
ganie historii.

Poniżej: Kadry 
z „B loku nr 7 " 

P iotra Kowalskiego

nie w  powstanie dzieci oburzają się na 
aresztowanie przez UB jego bohate­
rów, których znają przecież osobiście.

W „O statnim  ułanie" 
Michalskiego do końca 
nie wiadomo, czy na czołgi 
szarżował zagubiony ułan, 
czy wampir

Po lewej: 
Nagradzana 
w  Angouleme 
„Kaczka" 
Jacka Frąsia

Powyżej: Fragment 
„Burzy" Parowskiego 
i Gawronkiewicza

stawia AK-owskiego bohatera katowa­
nego po wojnie przez funkcjonariuszy 
Urzędu Bezpieczeństwa (nazwisko 
bohatera i scena samospalenia w celi 
to nawiązania do postaci XIX-wiecz- 
nego patrioty Karola Levittoux, który 
w ten sposób właśnie popełnił samo­
bójstwo w Cytadeli Warszawskiej).

Także w stylizowanym nieco na 
mangę „Przebiciu” Ziuta (Wiesława 
Skupniewicza) bawiące się już po woj-

Twórcze fałszowanie
Jeżeli jedni autorzy zajęli się odkła­

mywaniem historii, to druga -  równie 
pokaźna -  grupa wzięła się do twór­
czego fałszowania. Wydarzenia wojen­

ne stają dla nich się pretek­
stem do fantastycznych sce­
nariuszy.

Oto w „Bloku nr 7” Piotra 
Kowalskiego śledzimy losy 
schwytanego w ulicznej ła­
pance niemowy, który trafił 
do obozu koncentracyjnego. 
W finałowej scenie tenże 
niemowa okazuje się cybor­
giem, który zwycięża ukry­
wanego w tytułowym bloku 
potwora żywiącego się ludz­
kim mięsem, dzięki czemu 
więźniowie mogą uwolnić 
się z obozu.

„Stille nacht” Pawła Mie- 
dzińskiego i Marcina Mielic- 
kiego opowiada o mon­
strancji, w której ukryto 
tkankę umożliwiającą sklo- 
nowanie Reichsfiihrera SS.

Finezyjnie narysowana 
przez Krzysztofa Gawronkie­
wicza do scenariusza Macie­
ja Parowskiego (redaktora 
naczelnego „Nowej Fanta­
styki”) „Burza” to typowa 
historia alternatywna, w któ­
rej we wrześniu 1939 roku 
Niemcy zostali pokonani 
dzięki szybkiej akcji za­
chodnich aliantów, a prze­
chadzający się rok później 
po niezniszczonej Warszawie 
Witkacy z Gombrowiczem 
snują przypuszczenia, co by 
się mogło zdarzyć w przy­
padku naszej klęski.

Wreszcie w „Kaczce” -  no­
weli komiksowej nagrodzo­
nej trzy lata temu na festiwa­
lu we francuskim Angouleme 
-  Jacek Frąś opowiada 

o uciekających warszawskimi podzie­
miami powstańcach, którzy napotykają 
tam Złotą Kaczkę. Nie dość, że nie 
otrzymują od niej żadnej pomocy, to zo­
stają przez nią zadenuncjowani hitle­
rowcom!

Dystans 60 lat
„Blok nr 7”, „Stille nacht” i „Burza” 

to komiksy’ w warstwie graficznej re­
alistyczne, Frąś zaś pokusił się na do-

J  datek o takie zniekształcenie swoich 
bohaterów, że przypominają bardziej 

| kukiełki z lalkowego teatrzyku niż lu­
dzi. Wreszcie „Ostatni ułan” Jacka Mi­
chalskiego -  rysowany ekspresjoni- 
styczną manierą. Szturmujący nie- 

j miecki czołg polski kawalerzysta 
[ twarz odsłania dopiero po obrzuceniu 
go granatami -  widzimy potworną 

| maskę i nie wiemy, czy jest ona efek­
tem ich wybuchu, czy też na czołgi 
szarżował nie ułan, lecz wampir!

Wyjąwszy Parowskiego, wszyscy 
i twórcy komiksów zebranych we „Wrze­
śniu” to dwudziestoparo- i trzydziesto- 
parolatkowie. Dla coraz większej części 
z nich wojna przestaje być narodową 
świętością. 60-letni już dystans powo­
duje, że zaczyna zrównywać się z każ­
dym innym pretekstem do uprawiania 
swoistej fantasy. Aczkolwiek we „Wrze­
śniu”, obok fantastyki, ciągle można 

j znaleźć konwencjonalne historie o wo- 
J  jennym okrucieństwie i bohaterstwie 
-  jak „Wieża” Ordona i Urbańskiego 
(o harcerzach broniących wieży spa­
dochronowej) czy „Jej oczy” Nowa­
kowskiego i Franzblaua (o komorach 
gazowych).

Czy Frąś czytał Mastertona?
„Wrzesień” to już druga w tym roku 

| antologia nowego polskiego komiksu, 
co może świadczyć tylko o renesansie 

[gatunku i docenieniu tego zjawiska 
przez wydawców. Choć wydany 

j z mniejszym rozmachem (w przewa­
lającej większości czarno-biały), zro­
zumiały tylko dla rodzimego czytelni- 

j ka, album ten jest przedsięwzięciem 
I bardziej udanym niż opublikowana 
jparę miesięcy temu antologia „Pie- 
j kielne wizje”, w której młodzi polscy 
j komiksiarze z eksportowymi ambicja- 
j  mi adaptowali horrory brytyjskiego 
pisarza Grahama Mastertona.

Ale kiedy oglądam jeszcze raz 
„Kaczkę” Frąsia, nie mogę pozbyć się 

j  wrażenia paradoksu -  że mogła mu 
| w swoim czasie wpaść w ręce pewna 
| powieść Mastertona właśnie, wzgar­
dzona skądinąd przez twórców „Pie- 

jkielnych wizji” -  „Dziecko ciemno- 
| ści”. Traktuje ona bowiem o mutancie 
| wyhodowanym w XIII wieku przez za­
kon tajemników, używanym przez 
Krzyżaków jako wunderwaffe pod 
Grunwaldem, zdobytym przez Jagieł- 

iłę i zamurowanym w podziemiach 
Warszawy. W powieści Mastertona 

| uwolnili tego potwora w 1944 roku 
przypadkowo właśnie AK-owcy...

Paw eł  D u n i n -W ą s o w ic z
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Proszę się nie bać! 3,5-godzinna opera barokowa (można słuchać na raty)
to rozkosz dla ucha. Ten „Juliusz C ezar” jest w art grzechu. I każdych pienięd y

G e o rg  F r ie d r ic h  
H a e n d e l,  

„ J u l iu s z  C e z a r " ,  
s o u ś c i,  Les M u s ic ie n s  

d u  L o u v re , 
d y r .  M a r c  M in k o w s k i 

ARCHIV/UNIVERSAL

Już od pierwszych taktów wstępnej 
uwertury nowe nagranie Marca 
Minkowskiego paraliżuje. Dynami­
ka i tempo akcji w połączeniu z perfek­

cją i całkowitą kontrolą wykonawczą 
sprawiają, że trzy i pół godziny spędzo­
ne z operą Haendla mija błyskawicznie, 
przynosząc rozrywkę na najwyższym 
poziomie. Minkowski, nie po raz pierw- 

i szy zresztą, odtworzył prawdziwy haen- 
dlowski teatr -  nakreślił wyraziste po­
stacie, brawurowo przeprowadził intry­
gę, nie zapominając o pięknie partii 
wokalnych i eksplodującej orkiestrze.

Z ap om n ian a  o p era
Historia Juliusza Cezara”, najpopular­

niejszej opery Haendla, to ciąg paradok­
sów. Operę wykonano po raz pierwszy 
20 lutego 1720 r. w Kings Theatre 
w Londynie. Sukces był ogromny, 
zwłaszcza że w partiach antycznych ko­
chanków wystąpiły największe ówcze­
sne gwiazdy operowe -  sopranistka 
Francesca Cuzzoni (Kleopatra) i kastrat, 
słynny alt koloraturowy Francesco Ber- 
nardi znany jako Senesino (Cezar).

W  Londynie operę zagrano 38 razy. Po 
raz ostatni w XVIII wieku wystawiono ją 
w Hamburgu w 1737 roku, by ignoro­
wać ją  przez dwa stulecia.

O genialnej operze przypomniano so­
bie dopiero w 1922 roku podczas festi­
walu w Getyndze. Od tamtej pory „Ju­
liusz Cezar” święcił tryumfy na wszyst­
kich scenach operowych świata, choć 
zawsze w wersjach karykaturalnych, da­
lekich od historycznej prawdy. Po raz 
pierwszy po bożemu i w zgodzie z in­
tencją kompozytora przedstawił operę 
Renejacobs, nagrywając ją  w 1991 ro­
ku dla Harmonii Mundi. W  minionej 
dekadzie, epoce renesansu oper Haen­
dla, nikt nie porwał się na kolejną wer­
sję jego arcydzieła. Nagranie Jacobsa 
budziło respekt, a pod wieloma wzglę­
dami pozostawało atrakcyjne.

Kto podn iesie  rękaw icę?
Minkowski w nowej produkcji sta­

wia poprzeczkę jeszcze wyżej. Jego „Ce­
zar” -  choć nie dyskwalifikuje nagrania 
Jacobsa -  jest znacznie bardziej czaru­
jący i lepszy wokalnie. Minkowski, po­

dobnie jak Jacobs, obsadza główn' par­
tie śpiewaczkami, rezygnując z et plo- 
atowanych głosów męsldch (fa ed- 
stów). jego solistki tworzą praw iwy 
„dream team”. Cezara śpiewa a  ela- 
cyjna Marijana Mijanović, zaś Kl >pa- 
trę Magdalena Kożend, która odn izta 
tutaj rolę życia. Rzymian reprezt Tiją 
jeszcze dwie panie -  Anne Sofif votl 
Otter (porywający Sekstus) i Cha: itrc 
Hellekant (liryczna Kornelia). V roi: 
Ptolemeusza świetny Bejun Mehta 

Muzycy z Luwru grają brawu i wo 
Minkowski potrafi zmobilizować ze­
spół, utrzymać na najwyższych taro­
tach, wykrzesać charakterystyczny ■'tan 
ciągłego napięcia. Ta wersja Juliusza 
Cezara” została nagrana w listopadzie 
ubiegłego roku podczas dwóch koncer­
tów w wiedeńskim Konzerthaus. Vi 
było ingerencji studia -  żadnych dogry­
wek, nakładek, uzupełnień. Stuprocen 
towe nagranie live. Sto procent artv 
stycznej normy. Ciekawe, kto i ki W' 
podniesie rękawicę rzuconą przez Min 
kows kiego?

J a c e k  H a w r y l u k

B B B E H *  29.08 WWO -  Lubań Śląski, Amfiteatr * 8 Kult -  Bielsko-Biała, Błonie ATH t  30.08 Coolio (USA), Fen<>rr 

Pezet, Kasta, Mor W.A., Grammatik -  We- awa, Hala Expo XXI » 30.08 Ost-Rock-Reggae Festival -  m.in. Brygada Kryzys, Bak*
Paprika Korps -  Ostróda, Dziedziniec Zamkowy t  30.08 Rei Ceballo & Calle Sol -  Jazz na Starówce, Warszaw i

trafiony zatopiony

G otan Pro ject przyw ędrow ali do 

nas w raz z rosnącą m odą na fuzje 

e lektron ik i z  rytm am i z Am eryk i 

Po łudniow ej, a ta k że  na sk ładanki 

z e leg ancką m uzyką do m odnych loka­

li typu  „B u d d h a-B a r" . Ta francusko-ar- 

gentyńska g rupa połączyła now e klu­

bow e brzm ienia z tradycyjnym  ryt­

mem tan g a . O dkurzyła  i przyw róciła 

m uzyce popu larnej bandoneon (od­

miana akordeonu) i... zrobiła m iędzy­

narodow ą karierę . Św ie tn ie  przyjęto 

rok tem u  je j p łytę „L a  Revancha del 

Tango", na które j gra w łasne utwory, 

ale te ż  p rze tw a rza  m o tyw y  znane 

z kom pozycji A sto ra  P iazzolli czy G ata 

Barb ieriego . A  w  listopadzie ubiegłe­

go roku ściągnęła na koncert w  klubie 

Stodoła tłum  za in teresow anych . S ierp­

niow y w ystę p  w  Sop ocie  zaprezento­

wał ich z kolei sze rsze j, te lew izyjnej 

publiczności. Teraz zagrają je szcze  od­

dzielny duży koncert w  w arszaw skie j 

Sali Ko ng resow ej -  ju ż 4  w rześn ia . (BC)

Reni Jusis próbowała zdobyć sławę wśród mas,
a zdobyła... szacunek koneserów

C zasem porażka dobrze robi. 
Większość osób, które znam, 
skreśliła Reni Jusis po jej pierw­

szych dwóch albumach jako „tę, której 
nigdy się nie uda”. To znaczy: nie uda 
się sukces sprzedażowy, bo są inne 
lepsze wokalistki, a nie uda się arty­
styczny, no bo przecież to muzyczna 
konfekcja. Nieprawda. Reni znalazła 
dla siebie niszę -  styl. W  tej chwili jed­
no można o niej powiedzieć z pewno­
ścią -  na firmamencie polskich woka­
listek jest tą najbardziej stylową. Dba 
o image i pilnie śledzi to, co się dzieje 
na Zachodzie, w modzie, ale również 
muzycznie. Dowodem był wtórny, 
choć nowoczesny trzeci album „Elek- 
trenika”, a w jeszcze większym stop­
niu jest nim nowa płyta „Trans Misja”.

To przede wszystkim zestaw świetnie 
dobranych, modnych elektronicznych 
brzmień retro. Chwilami rzecz przywo­
dzi na myśl europejskie electro wzoro- 

J wane na latach 80. (Peaches, Miss Kit- 
tin), a chwilami odnosi się do tego, co 
robiono na styku funku i hip-hopu 

J  20 lat temu (Herbie Hancock, Grand- 
I master Flesh). Jak dla mnie jest trochę 
za miękko, za mało punkowego ognia,

J który decyduje o atrakcyjności od- 
| świeżonego electro w całej Europie. 
Ale pora docenić długą drogę, jaką 

| przebyła Reni od schlebiania maso- 
| wym gustom po skuteczniejsze próby 
dotarcia do klubowej publiczności. Tu 
nawet sama Reni odważnie chwyciła 
za syntezator.

Bartek C haciński

Na „Trans M is ji" Reni Jusis objaw ia się jako  fe tyszystka  starych syn teza to rów

SŁABY FILM, DOBRE PIOSENKI AMERYKA W POLSCE

D la fanów Dylana nie ma wątpliwości: ku­
pujemy. Choć z ośmiu piosenek mistrza 
tylko połowa trafiła z filmu na album. 

Resztę płyty wypełniają ekumeniczne (Szwecja, 
Włochy, USA...) wersje jego mniej i bardziej 
znanych utworów. Rozpoczynające płytę „My 
Back Pages” po japońsku to rodzynek wart ca­
łości. Rapowane „Like a Rolling Stone” po wło­
sku dowodzi, że Dylan jest wiecznie inspirują­
cy'. Artysta jest w dobrej formie, żal tyłko, że film 
(mimo gwiazd: Penćlope Cruz, John Goodman, 
Jeff Bridges, Bob Dylan) okazał się klęską.

F ilip Łobodzi ński

Kut-O I
„ A s t ig m a tic " !

(BLEND/ROCKERS)l

P ierwszy raz mamy udział aż czwórki ame­
rykańskich raperów i didżeja zza oceanu 
w polskim albumie. Zarazem to jedna 

z pierwszych w Polsce produkcji z kręgu tumta- 
blizmu, gatunku, który z gramofonu czyni in­
strument solowych popisów. Płyta wrocław­
skiego didżeja hiphopowego Kut-0 to prawdzi­
wa sensacja -  w przeciwieństwie do innych gra­
mofonowych szaleństw te nagrania, z „Talkiri 
About” i „Nazis” na czele, mogą się spodobać 
szerszej publiczności. Tytuł wzięty ze starej pły­
ty Komedy znów firmuje artystyczny sukces.

Bartek C haciński

B ile ty  na P lacebo Cztery pierwsze osoby, które między 10.00 a 11.00 29 sierpnia zadzwonią do „Przekroju" pod numer 
J prefiks-22) 584-22-96, otrzymają bilet na koncert brytyjskiej grupy Placebo, która wystąpi 6 września na warszawskim Torwarze

Bo b  D y l a n  i in n i |  
THE MOTION PlCTURE I  

’ ‘ S<E0 AND ANONYMOUS" I
(SONY) I
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Jak napisać zupełnie nieprawdopodobną historię tak, 
żeby wydawała się prawdziwa? I ja k  stać się samcem 

superalfa, p rzed  którym  zw ierzę pochyli głowę? Po lekturze 
tej pow ieści inaczej spojrzycie w  oczy swojemu kotu

IY a n n  M a r t e l  
„Ż y c ie  P i” ,

p r zeł . Z b ig n ie w  B a t k o ,
Znak, Kraków 2003

Umieszczę chłopca w łodzi z ty­
grysem” -  pomyślał Yann Mar­
tel. 1 tak powstała bestsellero­
wa powieść „Życie Pi”. Historia 
dość dziwnej pary dryfującej 

po Oceanie Spokojnym odniosła pioru­
nujący sukces, sprzedano już ponad mi­
lion egzemplarz)'. Powieść króluje na li­
stach bestsellerów, a w zeszłym roku 
Martel otrzymał za nią nagrodę Bookera.

Pi kojarzy nam się z „liczbą Pi” -  tak 
sądził również bohater Martela, który 
nosił egzotyczne imię Piscine (koledzy

Yann M artel w dniach 13-19 wrze 
odwiedzi Warszawę, Łódź, Pozna 
Wroctaw i Kraków

aa

H U ,

rke-

Ictó-
tze-

zwali go „Pisuar”). Wymyślił więc sobie 
bezpieczny skrót -  Pi. Skąd wziął się ty­
grys na łodzi? Tylko oni dwaj ocaleli z ka­
tastrofy statku. 1 ten wygłodniały tygrys, 
zwany Richardem Parkerem, nie zjadł 
chłopca przez niemal rok. Martel grun­
townie zbadał obyczaje zwierząt. W lon­
dyńskim zoo na spotkaniu z dziennikar­
ką „Guardiana" fachowo rozmawiał na 
temat diet)' dzikich zwierząt. Można mu 
więc chyba wierzyć, gdy pisze o zwycza­
jach tygrysa. Pi był synem właściciela 
zoo i znał się nieco na tresurze. Zwierzę­

ta potrzebują hierarchii -  zawsze icą 
wiedzieć, jaka jest ich pozycja \ bec 
człowieka. Dlatego treser musi odp .wić 
rytuał dominacji, trzeba na przykk pa­
trzeć im bez lęku w oczy i wydawai. przv 
tym przenikliwe dźwięki. W ten sf isób 
człowiek ustawi się w pozycji sam< i su­
peralfa, czyli najważniejszego w st Izie 
Dobrze też, żeby oznaczył swój eren 
moczem. Wtedy wszystko międz\ nim 
a zwierzęciem będzie jasne.

„Jezusie, Mario, Mahomecie, W 
jak dobrze cię widzieć Richardzie i 
rze” -  zakrzyknął Pi na widok tygrys; 
ry wdrapywał się na łódź. Pi nie był 

t ciętnym Hindusem. Zamiast sportei jak 
jego brat, Pi pasjonował się religią. S się 
jednocześnie chrześcijaninem, muz ma- 
ninem i hinduistą. Jego ojciec, „świec jak 
gałka lodów”, zupełnie zbaraniał, .edy 
syn oznajmił mu, że chce się och xić 
i chce mieć też dywanik modlitewn) jak 
prawdziwy muzułmanin. Pi nie móg zro­
zumieć oburzenia dorosłych. Pn cież 
chrześcijanie to tacy muzułmanie be tur­
banów, a islam zdał mu się po prosu „jo­
gą dla beduinów”. Pewnego dnia prr ,iad- 
kowo spotkali się trzej duchowni pi eko- 
nani, że Pi jest wiernym praktyku .ym 
ich religię. 1 każdy wyciągnął jeden alec 
w górę. -  Tylko jedna droga jest pra dzi­
wa! -  zagrzmieli. A chłopiec myślał s oje 
Dla niego nie było sprzeczności, '>g11’ 
mówiły o tym samym, choć za pc tocą 

j różnych historii. Na środku oceanu od- 
j  prawiał więc swoje połączone prakt)

Powstała książka niezwykła, nie lh’ 
! ze względu na egzotycznego bot tera 
-  tygrysa, jakby rodem z „Księgi dżi gli 
Kiplinga. Z „Życia Pi” promieniuje <. 
siła opowieści. Martel, poszukując w» 
jej historii, doszedł aż do religii. -  D°" 
bra religia jest jak dobra powieść & 
wiesza naszą niewiarę" -  tłumacz; R' 
czątkowo jego książka może wprawi*- 
w zakłopotanie. Księgarze i recenzent! 
wahali się, czy zaliczyć ją do ksip1'*'
0 zwierzętach, do powieści przyg> J '' 
wych, czy może do książek religijnych.

Pi przeżył siedem miesięcy ze swoin 
wrogiem, którego zaczął traktów* 
wręcz jak przyjaciela. Jego obecność 
zwoliła mu przetrwać. Niestety, po P0- 
WTOcie nikt nie wierzy w historię z V/fff 
sem. Pi opowiada więc inną wersję 
darzeń: „Prawdziwra jest ta, w ku,r 
uwierzycie” -  i nie wiadomo do  końcJ 
czy mówi o tygrysie, czy może o relig11 
Prawdziwy jest sam fakt opowiadana
1 prawdziwka jest przyjemność czytani*1

J ustyna S obolews^
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•  FANTASTYCZNE 
ZYCIE W  ZSRR

ikazała się kapitalna
autobiografia Bułyczowa

K 3UŁYCZOW 
• J  ;  ZOSTAĆ 

PI <ZEM F A N T A S T Ą ",

n  3t. E w a  S k ó rs k a ,
P szyński i S-ka,
V. rszawa 2003

a W I 1  -letni K ir Bulyczow jest, po bra- 

# 1 1  ciach S trugackich , najbardziej 

»  znanym  u nas rosyjskim fantastą. 

T łum aczono u nas zarówno je g o  fantasty­

kę dziecięcą , jak  i tę  dla dorosłych. W  tym 

kilka tom ów  opowiadań rozgrywających 

się w  W ielkim  G uslarze , z których kojarzy­

m y go przede wszystkim . To wym yślone 

przez Bułyczowa m iasteczko na rosyjskiej 

prow incji, naw iedzane przez niesam owito- 

ści najczęściej kosm icznego pochodzenia, 

było tłem  dla kąśliwej satyry na sowieckie 

społeczeństw o.

O dpow iedź na zawarte w  tytule wspo­

m nieniowej książki Bułyczowa pytanie „Jak  

zostać pisarzem fantastą" jest prosta -  w y­

starczyło pożyć w  ZSRR. Pisarz naprawdę 

nazywa się Igor Możejko, jego  pseudonim 

literacki składa się z im ienia żony i panień­

skiego nazwiska matki. Historia jego  rodziny 

to  typow e dzieje rosyjskiej inteligencji, ofiar 

stalinowskich czystek, m ieszkańców „komu- 

nałek", których -  jak  jego  dziadka -  gotowi 

byli wykończyć donosem  sąsiedzi żądni do­

datkowego metrażu. A le  jest to jednocze­

śnie historia niesamowitych karier jego  ro­

d zicó w  (m atka była m iędzy innym i... 

kom endantem  tw ierdzy w  Szlisselburgu).

M oże właśnie nauczony ich dośw iadcze­

niem Bulyczow nie wstąpił ani do KPZR, ani 

do Związku Pisarzy? A  z propozycji pracy 

w  dyplomacji zrezygnował, nie chcąc zgolić 
brody.

Kapitalne są opisy zachowań sowieckich 

specjalistów na budowach w Birm ie i Iraku, 

dokąd Bulyczow jeździł w  młodości jako  tłu­

m acz. Trwogę budzi tak zwana afera numi­

zmatyczna z lat 70 ., w  którą byl zam ieszany 

jako kolekcjoner. Nie dość, że zamknięto 

w  więzieniu zbieraczy m onet i m edali, to 

jeszcze ogłoszono odgórnie, że numizmaty­

ka jest zajęciem wstecznym , a filatelistyka 

postępowym . A  przecież za Stalina w ytraco­

no w  Sowietach właśnie filatelistów.

Bulyczow swoje wspom nienia kończy 

rozważaniami o amerykańskiej dom inacji 

kulturalnej po rozpadzie ZSRR i -  na szczę­

ście -  powolnym tej dom inacji zwalczaniu 

w  ostatnich latach. I rzeczywiście, nie jest 

tak źle, skoro i w  Polsce w ydaje się je g o  no­

we powieści, w  których fantastyczna groza 

ma swe źródła już nie w  głupocie bolszewi­

ków, lecz okrucieństwie współczesnych m a­

fijnych watażków.

Paweł D u n i n - W ą sowi cz

Małgorzata M usierow icz, 

autorka słynnej „Jeży- 

c ja d y " , je szcze  dwa lata 

tem u zarzekała się , że „Ka lam - 

burka" będzie  ostatn ią książką 

z popu larne j serii po w ieści o  ro­

dzinie Borejków .

Tym czasem  jeszcze  te j jesien i 

ukaże s ię  „ Ję zy k  T ro lli" , 15. 

c zęść  sag i ro zg ryw a jące j się 

w  poznańskiej dzie ln icy  Je życe .

i i

Li
B łag an ia  czy te ln ikó w  zosta ły  

w ysłuchane . Zresztą ich udział 

w  pow staw aniu  ko lejnych czę­

ści byl znaczny -  podsuw ali p i­

sarce pom ysły rozwoju akcji.

Książki M usierow icz są feno­

m enem  na rynku. C o  roku w y­

daw nictw o A kap it Press w zna­

wia ko le jne tytuły „ Je ży c ja d y "  

w  nakładach od 5 d o  15 tysięcy 

egzem plarzy. (JS )

BULYCZOW

9  Choć dużo tu krw i, 
to książka nie tylko dla facetów

A:n

lessandro Baricco to  we 

W łoszech  praw dziw a 

l  gwiazda. Dzięki pow ie­

ści „ Je d w a b "  -  historii nie­

szczęśliwej miłości żonatego 

Francuza do  tajem niczej J a ­

ponki -  autorowi „C ity "  uda­

ło się też zdobyć m iędzynaro­

dow y rozgłos. Je g o  czwarta 

w ydana po polsku książka 

„B e z  krw i" doskonale wpisuje 

się w  siatkę pam ięciow ych 

obsesji Baricco , bo  -  jak  mó­

wi jeden  z jeg o  bohaterów -  „Dorośli m ają pam ięć, mają poczu- 

I Ab« S*ND1? Baricco c 'e  spraw iedliw ości, często znajdują upodobanie w  zem ście". 

*<zeł. HauŃa K r a io w a ,  Na â rm ?  M anuela Roki przybyw a czterech m ężczyzn . Pierw- 
-tytetnik. Warszawa 2003 sza czę ść  książk i po w in na  s ię  sp o d o b ać  w ie lb ic ie lo m  

„W ściek łych  p só w " O uentina Tarantino: na n iecałych  30 stro­

nach m am y dwa trupy -  Rocę i je g o  syna -  oraz jed n eg o  ran­

n ego . B ilans to  nie w szystko , śm ierć poprzedza d ługa sekw en­

cja psych icznego  i fizycznego znęcania się nad ofiarą, która 

n iegdyś sam a była katem . Z  ja tk i cudem  oca le je  dziew czynka. 

Je j pośw ięcona je s t  druga część. N ina jako  dorosła kobieta ko­

lejno unicestw ia op raw ców  ojca . Zostaje  już tylko je d e n . Czy 

N ina w pisze  się w  ciąg w ieczn ie  odradza jące j się zem sty? A u ­

tor trzym a nas w  n iepew ności do ostatn iego zdan ia.

M arcin P ieszczyk
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W  pierw szym  film ie  o Larze Croft jedyną atrakcją była  Angelina Jolie.
W  dwójce są jeszcze niezłe fa jerw erki, a je ś li w  trzeciej części dodadzą do tego

sensowny scenariusz -  może wreszcie powstanie d o b ry  film ...
rów n ie  sko m p liko w an ych  ja k  w  t  ze, 

a le  co z te g o ?  W łaśc iw ie  to  w ięks. )ść 

ty c h  m o m e n tó w  m o że m y  zoba ryć 

w  d w u m inu to w e j rek lam ó w ce  i be ża-

R e ż . J a n  D e Bo n t ,
UIP-ITI, 

premiera 29 sierpnia

Film  o s tra sz liw ie  d ług im  ty tu le  „La ra  

C ro ft  Tom b R a id e r: K o le b ka  ży c ia "  

to  d rug a  ju ż  p o rażka  w  sta rc iu  H o l­

lyw oodu z ku lto w ą  g rą  ko m p u te ro w ą  

„Tom b R a id e r" . J e j sza lona  po pu lar-

Iność była zas łu g ą  d o b rych  scen a riu szy , 

n ie  m ów iąc o  ty m , że  w ie lu  g raczom  

po dob ała  s ię  ju ż  sam a id ea ab so lu tn e j 

f izyczn e j ko ntro li -  za po m o cą  k ilku  kla- 

I w iszy  -  nad p ię kn ą  ko b ie tą . Tym czasem  

p ie rw sza  e k ran o w a  ad ap tac ja  „L a ry "  

(„L a ra  C ro ft : Tom b R a id e r"  z roku 2001) 

okazała s ię  nud ną o p o w ia s tką  pełną 

n ie p rze k o n u ją c y c h  e fe k tó w  sp e c ja l-  

| nych . N ie  p o m ó g ł je j n aw et p o w ię k szo ­

ny b iust A n g e lin y  Jo lie . A le  w yn ik i kaso ­

w e  były na ty le  o b ie cu ją ce , że  produ- 

: cenci zd e cy d o w a li s ię  n ak rę c ić  ko le jną  

czę ść .

I o to  m am y d rug i film , w  któ rym  A n ­

g e lina  n ie  zak ład a  ju ż  (jak  p rzyzna je  

w  w yw iad ach ) sp e c ja ln e g o , podopy- 

ch aneg o  tu i ó w d z ie , stan ika . P rze szka ­

d za łb y  je j w  znaczn ie  ba rdz ie j sko m p li­

kow anych  niż p o p rzed n io  scen ach  ak- 

cji. Są  one  d zie łem  re żyse ra  Ja n a  D e  

B onta  ( „S p e e d " , „T w is te r" ) , k tó ry  d o ­

w ió d ł, że  św ie tn ie  czu je  k ino  akc ji, a le  

te ż  w  „S p e e d z ie  2" po kazał, że gdy 

b raku je  mu d o b re g o  sce n ariu sza , k ręc i 

pe łne  fa je rw e rk ó w  nudne film y. I ta ka , 

n ie ste ty , je s t  „K o le b k a  ży c ia " . N iby A n ­

g e lina  w  n iek tó rych  scen ach  w yg ląd a , 

ja k  p rzysta ło  na je d n ą  z na jseksow n ie j- 

szych  a k to re k  św ia ta , a w  innych g ra , 

ja k  p rzysta ło  na lau re a tkę  O sc a ra ; n iby 

de B o n t d o ko n u je  cu dów  na ek ran ie , 

zm usza jąc  sw ą  b o h ate rkę  do  akrob acji

lu udać się  na inny film . D rug i „T nb 

R a id e r"  to  ża ło sn e  p o p łu czyn y  po 
w sp om nianym  ju ż  „ In d ian ie  Jo ne  9 , 

acz b ez  je g o  m ag ii, rad ości i hurt ru 

Lara c iąga nas za so b ą  od G re c ji, p ez 

D a lek i W sch ó d , po  A fry k ę , a le  poz. wi­
doczkam i n ic z te g o  n ie w yn ika . Mit cz- 

ny a rte fa k t , k tó reg o  szuka  -  pu: ka 

P an d o ry  -  zo sta ł tu  ta k  zniekształć ny 

(b y  n ie rzec w yb zd u rzo n y ), że aż t 'o- 

w ie k  zaczyna  tę sk n ić  za „X e n ą  -  lo~ 
jo w n iczą  K s ię żn iczk ą " . O n a  też  p ze- 

kszta łca ła  m ity  w  po p ku ltu ro w ą paf :<? 

a le  p rzyna jm n ie j rob iła to  zabaw nie
K a m i l  M. Ś m i a ł k o w s k

Precz z hollywoodzkim  terroryzm em !

Pani lub i m ak ab rę ?  -  ta k ie  pytan ie  usłyszała po d ró żn iczka  O lg a  S tan is ław ska , g d y stanęła 
na ko n g ijsk ie j g ran icy , u w ró t św ia ta , w  k tó rym  trw a  k rw aw y  ko n flik t. S tan isław ska  błyska­
w iczn ie  zrozum ia ła , że  p ew nych  g ran ic  się  n ie p rze k ra cza , i w yco fa ła  się  z o g arn ię te j wol­

ną częśc i A fry k i. Tw órcy  „ Ł e z  słoń ca" p rze c iw n ie  -  uznali, że  a frykań sk ie  ko n flik ty  etniczne, 
m ord y i rze z ie  to  w ym arzo n a  scen e ria  d la  tan d e tn e g o  rom ansu  m ięd zy Monicą B e llucc
i B ru c e 'e m  W illis e m  (na zd jęc iu ). O na je s t  le ka rką , on ko m and o sem , k tó ry  m a za zadanie wy

■ a a i ł  f f c  ■ g y  i  ■ m  c iąg n ąć  ją  z n ig e ry jsk ie j d żu n g li, w  k tó re j sza le ją  reb e lianc i.ł  /  Y J  ł  U N I Ą  A le  i ó w  rom an s, i g ad k i o d em o krac ji i Bogu to  ty lk o  p re te kst -  p raw d z iw ym  tem atem  
*  f c W i *  m u je st b o w jem  p rze m o c . Fuq ua  d osło w n ie  te rro ry zu je  w id zó w  n atu ra lis tycznym i obraza^

śm ie rc i sąs iad u jącym i z p ięknym i ob razam i eg zo tyczn e j natury. I w łaśn ie  d la te g o , zanim  wybie 

rze c ie  s ię  na te n  f ilm , za stan ó w c ie  s ię , czy  rze czyw iśc ie  lu b ic ie  m akab rę . (MAS*
Reż. A n to in e  F u q u a , I  

I IUIP-ITI, premiera 22 sierpnia I
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I TWOJA MATKĘ TEZ

Diego Luna, M aribe l Verdu i Gael G arda Bernal

C ierpki 
smak 

l  rzyjaźni, 
m iłości, 

seksu 
i śm ierci

A lfo n s o  C u a r o n , |
*eksyk 2002, Vision I

C ie sz  s ię  sw o ją  m łodością  -  nakazu je  Pi­

sm o , w ię c  m ęscy bo haterow ie  film u  c ie ­

szą  s ię  n ią , ile  w le z ie . A le  w akacy jn a  w yp ra ­

w a , na k tó rą  zab io rą  sta rszą  od sieb ie  ko­

b ie tę , n ieo czek iw an ie  d la nich sam ych za­

m ien i s ię  w  po dró ż in ic jacy jną . D ane im 

b ęd z ie  po zn ać  c ie rp k i sm ak p rzy jaźn i, m iło­

śc i, seksu  i -  last bu t no t least -  śm ierc i.

Podobna przeprawa czeka w idzów  filmu 

-  od beztroski kom edii hormonalnej po bliskie 

spotkania z pytaniam i fundamentalnym i. To 

właśnie za przew rotną grę z konwencją i głu­

potą młodości scenariusz 

au to rstw a  braci Cuaron 

w yróżniono nominacją do 

O sca ra . Su kces „M a tk i"  

sprawił, że A lfonso otrzy­

mał i przyjął propozycję w y­

reżyserowania trzeciej czę­

ści przygód Harry'ego Pot­

tera . Robić „Po tte ra" po 

czym ś takim ! Dziecinada!

D V D  racze j n ie zachw y­

ci zb ie ra c z y  d o d a tkó w .

O t, led w ie  zw iastun i parę 

rach itycznych  w yw iadów .

A le  is to tą  te j p łyty je s t je ­

den z najlepszych  -  bez 

w ątp ien ia  -  film ów  osta t­

nich lat.

B a r t o s z  Ż u r a w ie c k i

KATEDRA [DVD]
Nominowany do Oscara animowany 

film  ,,Katedra” warto zobaczyć w  wersji DVD

Przyznaję , że po  raz p ie rw szy oglądałem  „K a te d rę "  w  te le w i­
zji. Teraz teg o  żałuję, bo  dopiero  w ersja D V D  z idealnym  ob­

razem  i dźw iękiem  pozw ala docenić techno log iczne zaaw anso­
w an ie te j produkcji. Je ś li ktoś nie w idział w  kin ie -  po lecam . Po­
za tym  do sześciom inutow ego  oryg inalnego film u doczep iono 
tu k ilkadziesiąt (!) m inut bonusow ych m ateriałów . Reportaż 

o pow staw aniu  film u to  statyczny m onolog Tom ka Bag ińsk iego
opow iadającego  zza kom pu-

Reż . T o m e k  Ba g iń s k i, |
Platige Image 20031

te ra , jak  się  robi now oczesną 

an im ację. M ało p o ryw a jące . 

C a ło ść  sta je  się  c iekaw sza , 
gdy płytę z film em  w łożyć do 
kom putera -  to  otw iera ko le j­

ne m o ż liw o śc i, szcze g ó ln ie  
d la fanó w  i osób za in te reso­
w anych zap leczem  w arszta to ­
w ym  p rzedsięw zięc ia . W  w e r­
sji lim itow anej płycie to w a rzy ­
szy  e s te ty czn a  k s iąże czka  

z fragm entam i opow iadan ia 

Ja cka  D ukaja „K a te d ra " , od 
którego w szystko  się zaczęło .

B a r t e k  C h a c iń s k i

KUNA JUZ SIE SKRADA

Do n ied aw na m ówiło 

s ię  o n ie j „m am a 

M aciusia" -  Izabela 

Kuna g ra ła  bo w iem  

w  seria lu  „K la n "  m atkę  

upośledzonego  ch łopca 

i w łaśn ie  z tą  ro lą  ko ja­

rzono ją  n a jczęśc ie j. Poza tym  pokazała  się 

w  ep izodach  w  „D łu g u " , „To ro w isku " i w  „H i­

sto riach  m iło sn ych". Zw iązana  je s t  z w ar­

szaw sk im  Teatrem  Polskim .

D ziś 33-letnia aktorka w yrasta  na p raw dzi­

w ą m uzę m łodych reżyserów  skup ionych w o­

kół m istrzow skie j szkoły A nd rze ja  W ajdy. Z a­

grała w  film ach m iędzy innym i: Denija la Hasa- 

no v ic ia , A n d rze ja  S a ra m o n o w icza , R afa ła  

W ińsk ieg o  i A gn ieszk i P a te li. Przy jed n e j 

z etiud  pracow ała z nią Iw ona S iekierzyńska . 

-  K iedy  zobaczyłam  ją  po raz p ie rw szy  -  op o ­

w iada  -  pom yślałam , że to  n ijaka postać, tym ­

czasem  Iza okazała się  n iebyw ale  u ta len tow a­

ną, in te ligentną i do jrzałą akto rką . Ma w sob ie  

rzadką w  tym  zaw odzie  g o to w o ść  do ryzyko ­

w an ia , od w ag ę , by pó jść na całość.

Reżyserom  bardzo  o d p o w iad a  n ie e fe k ­

to w n a u roda ich m uzy -  id ea ln ie  pasu je  do 

w sp ó łczesn ych  film ów , h isto rii o zw y cza j­

nych  ludziach . (MASA)

INTERAKTYWNY WIECZÓR Z DAWIDEM BOWIE M
GRAJĄCYM NA ŻYWO UTWORY Z NOWEJ PŁYTY REALITY
8  WRZEŚNIA 03  g o d z .2 1 . 0 0 . B ILETY  J 0 Ż W SPRZEDAŻY!

M u lt ik in o  warszawa, al. ken go
tel. [22] 543 52 22

szczegóty transm isji: www.sonymusic.pl

http://www.sonymusic.pl
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O pracowała Małgorzata Sadowska

BYŁ JAZZ
Dramat, nostalgiczna opowieść o cza­
sach, w których granie jazzu było prze­
stępstwem. Falk przypomina losy Melo­
manów, grupy założonej przez Jerzego 
„Dudusia" Matuszkiewicza. To właśnie 
jej członkowie razem z grupą studentów 
łódzkiej Filmówki tworzyli prawdziwą, 
kolorową bohemę artystyczną w ponurej 
epoce stalinizmu. W role jazzmanów 
wcielili się między innymi: Michał Bajor, 
Andrzej Grabarczyk i Jerzy Gudejko 
-  oczywiście standardy i improwizacje 
wykonuje za nich dyskretnie grupa 
Old Timers. Autorem świetnych zdjęć 
do „Był jazz" jest Witold Sobociński, 
były Meloman.

REŻ. FELIKS FALK 
TVP1, 23.15

WOODY GUTHRIE
Dokument, opowieść o człowieku, bez 
którego nie byłoby Boba Dylana, Bru­
ce^ Springsteena i innych amerykań­
skich bardów. Autor pierwszych pro­
test songów opowiadających o ciężkiej 
doli robotników i Wielkim Kryzysie bez 
żalu porzucił żonę i dzieci i wyruszył 
na 25-letnią włóczęgę przez Stany. Kryty­
cy do dziś słyszą w jego muzyce stukot 
kół pociągu i warkot ciężarówek.

REŻ. PAUL LEE 
PLANETE, 21.45

NIEWYGODNY ŚWIADEK
Thriller. Tytułowy świadek to kobieta 
(Anne Archer), która widziała, jak zginął 
jej znajomy. Teraz, ścigana przez bandy­
tów i chroniona przez zastępcę prokura­
tora (Gene Hackman), jedzie do sądu 
zeznawać. Tłuką się przez cale Stany 
pociągiem, a my, pasażerowie PKP, wie­
my, że taka podróż może dostarczyć 
naprawdę ekscytujących wrażeń. Nawet 
jeśli przedziały nie są wypchane płatnymi 
zabójcami.

REŻ. PETER HYAMS 
POLSAT, 21.15

WSZĘDZIE, BYLE NIE TU
Dramat, gratka dla wszystkich, 'toc 
otaczają kultem filmy Wayne'a Wang< 
Wprawdzie we „Wszędzie, byle nie t- 
nie ma nawet śladu specyficznego klif­
tu „Dymu" i „Brooklyn Boogie", a*  
więcej niż niezły hollywoodzki " r  
do tego z równie niezłą obsadą. 
Sarandon i Natalie Portman grają tr’a);‘ T 
i córkę, które opuszczają dziurę *  
sconsin, by zacząć lepsze życie w Bev«' 
ly Hills. Nastolatka buntuje się p f*0 ' 
egoistycznej, jak sądzi, decyzji matki i '  - 
cnce robić kariery aktorskiej. . 
Natalie Portman początkowo nie p<W 
la roli ze względu na rozbieraną s® - 
miłosną. Susan Sarandon oświa®2"! 
zaś, że bez Portman nie zagra. Studio 
miało wyjścia i tak przerobiło s c e n ą r t u t  

by młodziutka aktorka nie musiała P 
zbywać się ubrania.

REŻ. WAYNE WANG
POLSAT, 20.45

POCIĄG ŻYCIA
Tragikomedia. Reżyser i zarazem scena­
rzysta filmu (sam pochodzenia żydow­
skiego) zasłyszał kiedyś historię, która 
posłużyła za kanwę jego opowieści: oto 
na początku lat 40. grupa rumuńskich Ży­
dów, dowiedziawszy się, że naziści pocią­
gami wywożą ich rodaków na śmierć, po­
stanawia stworzyć wielopiętrową mistyfi­
kację i zorganizować... własny transport. 
Tyle że zamiast do któregoś z obozów
zagłady ich pociąg ma pomknąć przez 
- 3RR do Pales

, _ “ yją
zdobywają fałszywe dokumenty. Nie-

ZSRR do Palestyny. Żydzi uczą się nie­
mieckiego, szyją hitlerowskie mundury

stety, niektórzy za bardzo wczują się 
w swoje role...

REŻ. RADU MIHAILEANU
TVP1, 20.15

UNDERGROUND
Zrealizowana z nieprawdopodobnym 
rozmachem tragikomedia, w której reży­
ser zamknął kawał historii rodzinnej 
Jugosławii. I to zamknął dosłownie, bo 
w piwnicy. Siedzą w niej obywatele „nie­
istniejącego kraju" przez całe lata utrzy­
mywani w przekonaniu, że na zewnątrz 
wciąż trwa II wojna światowa. Pod ziemią 
toczą zwyczajne życie, pobierają się, kłó­
cą, rodzą dzieci i produkują broń. 
Kusturica nasycił swój film odniesieniami 
do współczesnych losów Bałkanów, wąt­
kami politycznymi, ale też malarstwem 
i muzyką (autorstwa Gorana Bregovicia). 
„Underground" przyniósł reżyserowi 
Złotą Palmę w Cannes w 1995 roku. 
Wkrótce po jej odebraniu Kusturica za­
rzekał się, że był to jego ostatni film. Jak 
powszechnie wiadomo, słowa nie do­
trzymał.

REŻ. EMIR KUSTURICA 
TVP1, 23.15

84 P R Z E K R Ó J

od 2 o ó ie ip n ia  do 3 w tzećn ia

REI
AL

3WIE I ZONY
adiodramat, 13. i ostatni wspól­
ni Woody'ego Allena i Mii 

>w. Małżonkowie zagrali w nim 
która zszokowana rozstaniem 

aciół zastanawia się nad sen- 
i trwałością własnego małżeń- 

dochodząc do niewesołych 
to przecież komedia) wnios- 
Premiera „Mężów i żon" 

}la się z rzeczywistym kryzysem 
tązku Allena i Farrow, który za- 
zył się rozwodem i skandalem 
:anym z romansem reżysera 
-jptowaną córką Soon-Yi. Para- 
alnie ów skandal sprawił, że 
Allena cieszył się w USA wyjąt- 
. m jak na kino tego reżysera po­
żenieni.
/OODY ALLEN 
KIN O !, 20.00

PC 'RÓŻ
Te ;r. Piotr Mikucki nie bardzo radził 
sc e w filmie (vide upiorny „Głuchy 
te ?fon” z Maciejem Orłosiem), 
s  o sprawdził się jako reżyser te­
st Iny, spec od kameralnych współ- 
O ;nych historii. Właśnie taka jest 

dróż", dramat psychologiczny 
ai )rstwa Geralda Auberta, opo- 
w x  o wspólnej weekendowej wy- 
pr 'Vie dwóch Francuzów, ojca i sy- 
k  do Dachau. Ojciec był więźniem 
te o obozu, dziś chce odsłonić 
Pr sd synem kawałek swojej prze­
sz' ści. Weekendowy wypad zamie- 

 ̂ się w dramatyczną podróż 
*  'zeszłość, która na zawsze zmie- 
ni 'elacje między mężczyznami.
'• 'ole ojca i syna wcielili się Gustaw I 

-subek i Piotr Fronczewski. Nie 
‘"z b̂a chyba nikogo przekonywać, 

je  ten duet to prawdziwa gratka. 
PIOTR MIKUCKI

TYP1, 21.50

ność... bicia przyszła sama. Biją 
i okradają rówieśnicy -  w takim sa­
mym stopniu chłopcy i dziewczynki. 
Kilku wyrostków z dumą opowiada
0 swoich wyczynach, pretekstem 
do przemocy może być wszystko: 
„zły" wygląd, krzywe spojrzenie itp. 
Maltretowanie odbywa się w toale­
tach, szatniach, na boisku, pod bo­
kiem nauczycieli. W dniu, w którym 
media będą pokazywać białe blu­
zeczki, roześmiane buzie dzieci I
1 przemówienia minister edukacji, 
Athena Sawidis alarmuje: jedna 
trzecia uczniów uważa się za ofiary 
przemocy w szkole.

REŻ. ATHENA SAWIDIS 
TVP2, 21.00

w jakim wówczas robiło się filmy. 
I tak jak dawna euforia zamieniła się 
w depresję, a idealiści skończyli jako 
aroszoroby, tak dziś nowotalowa 
konwencja drażni swoją manierycz- 
nością i pustką. Pytanie, czy Garrel 
rzeczywiście zdaje sobie z tego 
sprawę...

REŻ. PHILIPPE GARREL
TVP1, 23.45

ZABÓJSTWO
Kryminał, który rozsławił nazwisko 
Stanleya Kubricka. Trzeci film po­
czątkującego reżysera był przeło­
mem w jego karierze, uznany za je­
den z najlepszych czarnych krymina­
łów lat 50. otworzył Kubrickowi 
drzwi do wielkiej kariery. Krytycy 
zachwycali się sugestywnym, mrocz­
nym klimatem „Zabójstwa", świet­
nym aktorstwem (w roli głównej 
Sterling Hayden -  w walce o rolę 
pokonał samego Jacka Palance'a), 
nowatorską tormą (nielinearna 
narracja). Sama historia nie należy 
do specjalnie nowatorskich -  pe­
wien bandyta przygotowuje mister­
ny plan skoku dosKonałego na tor 
wyścigów konnych. Stawką są dwa 
miliony dolarów.
„Zabójstwo" otwiera przegląd fil­
mów Kubricka w „Ale kino!", 
przed nami jeszcze „Ścieżki chwa­
ły", „Dr. Strangelove" i „2001: Ody­
seja kosmiczna".

REZ. STANLEY KUBRICK
ALE K IN O !, 20.00

SZKOŁA BICIA
^ um ent. -  To jest jak pierwszy 
-°calunek -  mówi 14-letnia dziew- 
^pka. Zwierza się, że nie musiała 
? tego nigdzie uczyć, umiejęt-

1 POWIEW NOCY
Psychologiczny. Gorzkie podsumo­
wanie francuskiej rewolty 1968 roku, 
po której została tylko pustka, po­
czucie przegranej i garść pseudo- 
intelektualnych frazesów. Bohaterką 
opowieści są chorzy na melancholię 
Helene (świetna Catherine Deneuve 
-  właśnie dla niej warto zobaczyć 
„Powiew nocy”) i jej rówieśnik 
Serge. Odwołując się do tamtych 
gorących czasów, Garrel -  należący 
zresztą do pokolenia '68 -  odwołuje 
się również do nowofalowego stylu,

CO GRYZIE GILBERTA GRAPE’A?
Dramat, bardzo melancholijnie i za­
razem nieodparcie śmieszna opo­
wieść o zwykłym życiu zwykłych 
(choć nie do końca) ludzi z prowin­
cji. Tytułowy Gilbert (Johny Depp) 
gryzie się z wielu powodów: jest 
jedynym opiekunem rodziny, czyli 
dwóch sióstr, upośledzonego brata 
(Leonardo DiCaprio) i chorobliwie 
otyłej matki (Darlene Cates). Jego 
monotonne życie zmienia się, gdy 
wkracza w nie podróżująca po kraju 
pewna siebie Becky (Juliette Lewis). 
„Co gryzie..." jest jednocześnie fil­
mem o inicjacji, o rodzinie i o ma­
rzeniach, filmem jak na Amerykę 
nietypowo skromnym i prostym. 
Tego europejskiego ducha tchnęli 
w niego pochodzący ze Szwecji 
reżyser Lasse Hallstróm i operator 
Sven Nykvist.

REŻ. LASSE HALLSTRÓM 
TV4, 00.00

YOI MTV RAPS
i Premiera nowego programu mu- 
! zycznego poświęconego wyłącznie 

hip-hopowi. Jego prezenterem zo- 
i stał jeden z czołowych polskich hip- 

hopowców O.S.T.R., czyli „Ostry". 
W trwającym godzinę magazynie 
będzie prezentował nowości hipho-
powe, przeprowadzał wywiady i re­
lacjonował muzyczne wydarzenia. 
Jednocześnie z „Yo! MTV Raps" ru­
szają programy „Yo! MTV Freestyle" 
(w czwartki o 20) i „Yo! MTV Lista" 
(notowania w niedziele o 17). Ten 
pierwszy poświęcony jest hiphopo- 
wemu stylowi życia, drugi zaś to 
po prostu hiphopowa lista prze-

j bojow. 
M fV POLSKA, 20.00

A D R E S  R E D A K C J I :
UL. WIEJSKA 12A, V P.. 00-490 WARSZAWA. 

TEL, (O-PREFIKS-22) 584 25 25,
F A K S  (0 PREFIKS 22) 584 25 21
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E - M A I L :  

r f f d a k c J a O p r z A k r o j . p l  
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  -  W Y D A W C A :

Piotr Najsztub 
P IE R W S Z Y  Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :

Agnieszka Dajbor
Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :

Jacek Kowalczyk 
D Y R E K T O R Z Y  A R T Y S T Y C Z N I :
Elżbieta i Bogdan Zochowscy 

S E K R E T A R Z E  R E D A K C J I :
Marcin Baran, Magda Gędziorowska,

Maria bwietfik (zastępca)
A S Y S T E N T K A :

Anna Romotowska 
K U L T U R A :

Bartek Chaciński (szef), Marcel Andino Velez, 
Paweł Dunin-Wąsowicz, Tadeusz Nyczek, 

Małgorzata Sadowska, Andrzej Saramonowicz, 
'Marcin Sendecki, Justyna Sobolewska

W Y D A R Z E N IA :
Wawrzyniec Smoczyński (szef), Joanna Gorzelińska, 

Filip Łobodziński. Andrzej Łomanowski,
Jakub Mielnik, Magda Papuzińska, Max Suski, 

Maciej Tyśnicki, Paweł Wieczorek, Michał Wójcik
N A U K A :

Jan Stradowski (szef), Piotr Stanisławski, Olga Woźniak
R O Z R Y W K A :

Marcin Pieszczyk 
P R A C O W N IA  G R A F IC Z N A :

Piotr Gidlewski (szef), Maria Klich, Patrycja Kiihn, 
Małgorzata Laska, Agata Loth,

Maciej Moruś, Krzysztof Zakrzewski 
P A N  O D  R Y S U N K Ó W :

Jacek Ziemiński 
F O T O E D Y C J A :

Tomasz Kniołek (szef), Marcin Kapica,
Marcin Kędryna, Olga Pilśmak, Marek Szczepański, 

Bogdan Krężel (fotograf)
K O R E K T A :

Lucyna Dyczkowska (szef), Tatiana Hardej, 
Dariusz Janiszewski 

A R C H IW U M :
Wanda Lacrampe (szef), Dominika Bok

P R O D U K C J A :
Agencja Poligraf -  Maciej Kowalski 

P R Z Y G O T O W A L N IA :
Edipresse Polska -  Zbigniew Szymański (dyrektor) 

R E D A K T O R  T E C H N IC Z N Y :
Alan Jawor 

S E K R E T A R IA T :
Iwona Chmielewska

E D IPR ESSE

W Y D A W C A :
E D I P R E S S E  P O L S K A  S A . 

UL WIEJSKA 19. 00-480 WARSZAWA 
TEL. (O-PREFIKS-22) 584 22 00.
F A K S  (O -P R E F IK S -2 2 )  5 8 4 22 01

P R E Z E S  W Y D A W N I C T W A :
Zbigniew Napierała 

W IC E P R E Z E S :
Krystyna Kaszuba 

W IC E P R E Z E S  D Y R E K T O R  Z A R Z Ą D Z A J Ą C Y :
Ewa Redel

D Y R E K T O R  F IN A N S Ó W :
Paweł Satkowski 

D Y R E K T O R  W Y D A W N IC Z Y :
Ewa Niezbecka 

D Y R E K T O R  M A R K E T I N G U :
Izabela Bochenek

I K O N T DAYKRTÊ ° M RIĘ ^ D Ż Y I^ A R O D O W Y C H :
Agnieszka Smit 

P U B L IC  R E L A T IO N S :
Krystyna Zowczak-Jastrzębska, Marcin Fedisz

D Y R E K T O R  T Y G O D N IK A  „ P R Z E K R Ó J " :
Iwona Zabielska-Stadnik 

D Z IA Ł  D Y S T R Y B U C J I :
Grzegorz Barej -  dyrektor

D Z IA Ł  P R O M O C J I :
Adriana Olczak, Marta Sztanka 

B IU R O  R E K L A M Y :
Aleksandra Trojnar -  dyrektor,

Anna Orłowska -  zastępca dyrektora, 
Artur Dudek. Jagna rederowicz,

Maciej Grefik, Bartek Kluczny,
Marzena Kiedacz (Kraków) 
Warszawa, ul. Wiejska 19, 

tel. (0-prefiks-22) 584 22 95. 584 22 96 
faics (0-prefiks-22) 584 22 98 
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PAZŁOTKA
D o r o t a  M a s ł o w s k a

Robaczywa
podszewka

I V
I M

Byłam kiedyś, kilka lat temu, 
w Rumunii. Był to kraj jakiejś 
ponurej turystyki, której odda­
wali się jego mieszkańcy. 
Wszystko wędrowało, ludzie je­

chali na wozach, a wokół nich jak 
demony kłęby głodnych, parzących się 
jedne z drugimi psisk. Tak to pamiętam. 
W te dni ciągle padał deszcz. Pół kraju 
to były pola. Od czasu do czasu pośrod­
ku pola siedziała stara baba pilnować. 
Nad głową trzymała w wyciągniętych 
rękach siatkę foliową przed deszczem.

Pamiętam to wrażenie, że życie tam 
nie jest stacjonarne, nie ma osiedli, 
domów, kościołów, tylko wszystko prze­
mieszcza się bezwładnie w jakimś odmę­
cie, eskortowane przez kłębowiska psów.

Przypominam sobie to z okazji „Sercąt- 
ka” Herty Muller* i nie jestem pewna, 
czy są to moje prawdziwe odwewnętrzne 
wspomnienia, czy to po przeczytaniu tej 
książki jestem skłonna z całym przekona­
niem dorysować jeszcze do nich czołg 
i pustoszące stacje benzynowe diabły jako 
ssaki lądowe w środowisku naturalnym.

„Podczas modlitwy wszyscy się dra­
pią, pisze Lola w swoim zeszycie. 
Zawsze w niedzielę szła rano do kościo­
ła. Także ksiądz się drapie. Ojcze nasz, 
któryś jest w niebie, pisze Lola, a pchły 
są w całym mieście”.

Ta książka jest napisana, jakby mówiło 
grubym głosem jakieś smutne, zwyrod­
niałe, nadmiernie widzące dziecko. Zda­
nia krótkie, proste i niewzruszone jak ko­
munikaty na dworcu, a jednocześnie tak 
poetyckie, że można by je wszystkie pod­
kreślić ołówkiem. To, co się dzieje, jest 
upiorne, ale to nie jest onanizujący się 
koszmar w stylu Nicka Cave’a, tylko 
koszmar ascetyczny i komunistycznie 
zgrzebny, mało spektakularny i codzien­
ny. Krew pita z filiżanek przez pracowni­
ków rzeźni, świńskie ucho przyszyte do 
prześcieradła, dziewczyna wieszająca się

w szafie na pasku od sukienki koleżanki. 
To są dla mnie prawdziwe zdarzenia tej 
książki, ja bym tak ją streszczała. To jest 
ciche i skromne piekło w obrazkach. 
Wszystko, co się dzieje, skierowane jest 
w dół, dzieje się tylko po to, żeby skoń­
czyć się źle i żeby było jeszcze gorzej.

Rzadko zdarzają się tak perwersyjnie 
ponure książki. „Sercątko” jest trochę 
jak „Sklepy cynamonowe” wywinięte 
na lewą stronę, na jakąś poprzecieraną, 
niedożywioną, robaczywą podszewkę. 
Obfitość i płodność pizybierają w nim 
znak ujemny, rozjuszonej w płodności 
Tłui odpowiada gwałcona przez robot­
ników i dorocznie zachodząca w ciążę 
karlica, trzepoczącym oczom Adeli 
-  malowane sadzą, kruszące się rzęsy 
dziewcząt z akademika.

Opowieść kołysze się pomiędzy 
upiornym realizmem a jakimiś onirycz- 
nymi obrazkami z dzieciństwa. Jakby 
narratorka zamykała oczy i ryglowała się 
przed rzeczywistością, a w środku nie 
znajdowała wcale schronienia. „Ojciec 
trzyma cmentarze w dole szyi, tam 
gdzie między kołnierzykiem koszuli 
abrodą znajduje się grdyka.!...] Dlatego 
dziecko zjada później wszystkie śliwki 
z kieszeni. Każdego dnia, kiedy ojciec 
patrzy na dziecko, skrywa ono w brzu­
chu prawie już drzewa. Dziecko je i my­
śli, że to po to, żeby urruzeć”.

Przed emigracją do Niemiec Herta 
Muller nie miała w komunistycznej 
Rumunii możliwości publikacji -  i uwa­
żam to za słuszne ze strony władz)' -  to, 
że ludzie rodzą się i żyją w piekle, to nie 
znaczy, że powinni od razu o tym 
wiedzieć. ■

* Herta Muller „Sercątko”, 
przeł. Alicja Buras, 

Czarne, Wołowiec 2003

www.przekroj.pl/m aslowska

Sam
Gdy jestem sam, innych nie ma. Ciebie też. Może zwł 
Ciebie. Gdy coś robię sam, nie wyręczam się nikim. „S in ■: 
tym pracowałem, jest w tym i mój udział!” -  z innymi to bilem, 
ale sam  robiłem, uczestniczyłem czynnie. Ale też: „Sa to 
zrobiłem, tymi rękami. Sam to wymyśliłem, to moje!” już 
sam  tylko robiłem, bez nikogo. Sam.
Kiedy jestem sam, nikt mi nie przeszkadza. Sam o sol 
stanowię. Ale człowiek sam jak palec (albo jak kołek w 
-  cóż za dziwnie ironiczne samotności!) nie ma za dobr Sam 

o tym wiem. Raz samotność to sam  smak, liczba jeden st 
w sam  raz, ale innym razem ten sam człowiek wolałby ic 
sam Woli z innym. Na przykład sam na sam. Wtedy vw 
że z jednej strony nie jestem sam, ale z drugiej jestem ' ni 
sam  przeciw temu drugiemu. Jeden sam i drugi sam 
gdy jestem sam na sam z Tobą...
Dołki, w które sam wpadałem; spóźnienia, którymi sai - 
szkodziłem; garb, który mi sam z uczenia wyrósł -  san 
jestem winien i sam muszę z tym sobie radzić. Ale san m arr 

udział i w wielu dobrych rzeczach. Sam w sobie w koń i nie 
jestem znów taki do niczego. Czasem na przykład sam sieb 
coś zrobię i sam  z siebie jestem zadowolony.
Jak sam  się nie pochwalę... Zresztą pod tym względem ói\ 
taki sam. A w końcu sam się znam najlepiej. Sam wii 
jestem wart. Tak sobie sam z siebie żartuję.
No, starczy, przerywam, póki czas. W  sam czas. Sam n lubi> 
jak się o sobie mówi, a tu sam  tyle mówię. Ale w końci jak 
sam to sam. Jak to piszę, to jeszcze nic, sam sobie pis: 
potem będę to musiał sam przeczytać! I nie będę sam nni t 
mogą przeczytać...
Sam nie wiem, może sam pomysł pisania o „sam” nie był 
najlepszy...

w w w .p rzekro j.p l ralc^
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Przez cały dzień lało jak z cebra, wo­
bec czego przeczytałem książkę pod 
tytułem „Życie seksualne Immanu- 
ela Kanta”. Do akurat tej lektury za­
brałem się z dwóch powodów. Po 

p wsze, z życzliwości dla wydawcy (Sło- 
w 'obraz terytoria), który i moją rzecz 
n gdyś ogłosił. Po wtóre, z ciekawości, co 
tf da się powiedzieć na temat, który nie 
is lieje. Immanuel Kant, jak wiadomo, 
w ogóle życia seksualnego nie prowadził, 
u arł jako bezdzietny kawaler, nigdy nie 
n ał też kochanki ani kochanka, w każ- 
d n  razie biografom wielkiego filozofa ni- 
c :go w tej kwestii nie udało się ustalić.

Vutor wykładów, z których składa się 
k ążka, francuski myśliciel Jean-Baptiste 
B tul (inne jego pisma się nie zachowały), 
r. twierdzi bynajmniej, iż było inaczej 
i ; on dopiero odkrył, z kim Kant stracił 
c otę. Przedmiotem wykładów jest asceza 
fi izofa, nie zaś jego rozwiązłość, pomija­
ją , ma się rozumieć, czystą perwersję 
w postaci pociągu metafizycznego, a więc, 
l‘ ' powiada Botul, „zaglądania pod spód- 
n :ę Bytu”.

ieśli chodzi o same wykłady, to okolicz- 
n ści, w jakich zostały wygłoszone, są 
z oewnością bardziej zwariowane niż ich 

ść. Słuchaczami wykładowcy byli emi- 
g; mci niemieccy, którzy po ucieczce z ro­
dzinnego miasta Kanta, Królewca, zdobyte­
go w roku 1945 przez Armię Czerwoną,
1 po pełnej zdumiewających przygód wę­
drówce osiedlili się w Paragwaju, zakłada­
jąc tam Nowy Królewiec, osobliwą kolonię, 
gdzie postanowili żyć na sposób Kanta: 
ubierali się jak Kant, jedli jak Kant i spali 
jak Kant, co szczególnie w tym ostatnim 
Punkcie wymagało od nich wiele zachodu; 
Kant chodził spać do sypialni, której okna 
Musiały być przez okrągły rok zamknięte, 
między łóżkiem a wygódką przeprowadzo­
ny miał sznurek, którego kurczowo się trzy­
mał, wstając w nocy za potrzebą, przed za­
cięciem zaś wykonywał szereg dziwacz­

nych gestów, aby owinąwszy się szczelnie 
kołdrą, spać jak w kokonie.

Zaproszony przez niemieckich maniaków 
na wykłady Francuz wyjaśnił im, że naśla­
dując we wszystkim Kanta, popadają 
w sprzeczność z istotą kantyzmu, który

wprawdzie był sztuką życia, ale nie był 
zbiorem porad i przepisów rodem z maga­
zynu ilustrowanego, których wystarczy się 
trzymać, aby żyć szczęśliwie.

Dla Kanta pytanie nie brzmi: „Jak osiąg­
nąć szczęście?", ale: „Jak być godnym 
szczęścia?”. Naśladować we wszystkim ko­
gokolwiek urąga ludzkiej godności, zaś 
uroić sobie, że wystarczy wstawać co­
dziennie, jak Kant, o piątej, fajkę wypalać 
o szóstej, kielich węgrzyna wychylać przed 
obiadem, a rozumu od tego przybędzie 
-  to już czysta głupota. Czy kolonia Nowy 
Królewiec po wykładach Botula przestała 
istnieć? Nic mi o tym nie wiadomo. Chy­
ba nie. ■

w w w .przekro j.p l/m entze l
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ROZWIĄZANIE JOLKI NR 31: PIĘKNOŚĆ JESTŹE TO COŚ 
SZAROPAPUŻASTEGO (z „Rozmowy duchów" Placyda Jankowskiego).

Rzędami: sukces, paciorek, myśl, Oktawian, warsztat, grota, klasa, urok, 
kwef, łosoś, smoła, bambetle, bezdroża, rtęć, hibiskus, zgiełk. 

Kolumnami: spławik, lamperia, komórka, składnia, zjawa, splot, Boćki, 
kamuflaż, Scott, marsz, gołąb, podwórko, sztućce, żelastwo, śledzik.

Za poprawne rozwiązanie jok i nr 29 nagrody wylosowali: Maria Chejło, Warsza­
wa; Bożena Kret, Dąbrowa Górnicza; Teresa Laskowska, Piotrków Trybunalski; 
Maria Matyszkiewicz, Sosnowiec; Janusz Pyszka, Klimontów. Gratulujemy!

WYRAZY 8.UTER0WE:
• raz naczelny, raz 
psowaty
• poliamidy 
na pupę i tydy
• pociechę buchnie
• nie tylko panie 
trzymają w nim 
błyszczyki
• jęknie w kanapie

WYRAZY 7UTER0WE:
• wiekowość wieku
• biodrowe 
szaleństwo
• romantycznie 
i straszno!
• z forte piano 
wyczaruje
• uzależniony 
od materii
• obrażone 
na nonajrony
• mniej niż belka 
wg św. Mateusza
• lak na służbie

WYRAZY MJTEROWE:
• sięga popod 
Sopot

! • rdzy jest jako 
Jagar bakteriom 
j  • w etiologii 
I schrupania
• dobry odzew 
na zły PIN

WYRAZY 5-UTEROWE:
• z bąkami

w solankach
• wylądował 
(Houston, 
Tranquility Base 
here)
• chwat spod 
piórka Christy
• patrzysz -  jest! 
przecierasz oczy 
-  nie ma!
• globtroterka 

j groszoroba
• salon z prasą i... 
niemiecką bronią 
palną
• wampy
w światłach

; rampy 
’ • zuchzuch na kółkach

WYRAZY 4-LITEROWE:
• listopadowa 

] leizna
• nie opuszczajcie 
go, ryby, żaby, 
raki! • koperczaki 
bażanta
• połowa 
lub łacińska
w tonacji Es-dur 
Moniuszki
• najpiękniejsza 

I z wyboru
• rosły w burdzie

WYRAZY WJTEROWE: 
i • bez vivanta 
w Geancie
• jeżeli ssakiem

P R Z E K R Ó J 87
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Clinton mityczny

M a r e k  B ie ń c z y k

Czy słyszał kto kiedyś o Othellu 
i Clintonie? Ja nie. A o Black Kim, 
Isabelle dAmćriąue, Cunnigha- 
mie, Concordzie? Przyznam, że ja ni­

gdy. Dopiero co dowiedziałem się o ich 
istnieniu, uporczywym, choć zakaza­
nym. Teraz będę o nich pamiętał, bo 
i oni sami są żywą pamięcią.

Aby przekonać się 
o znaczeniu Clintona,
Othella i innych, należy 
cofnąć się o niemal 150 lat.
Zanurzyć w dzikie wąwozy 
francuskiej Owemii, prze­
czekać epidemię filoksery, 
która zniszczy wszystkie 
tutejsze winnice, z rozpa­
czy drapać się z chłopami 
w głowę i spluwać na zie­
mię ze złością i z nadzieją 
przyjąć rozdawane hojnie 
przez władzę od 1877 roku 
sadzonki szczepów amery­
kańskich w cenie pięciu 
centymów za sztukę.

W ten właśnie sposób tra­
fiły do gleby Owemii Clin­
ton, Othello (i pozostałe); 
ich odporność i siła pomogły 
zrekonstruować owemiackie 
winniarstwo i przetrwać po­
suchę przy stołach. Bo też 
trzeba wiedzieć, że przeciętny 
Francuz spożywał wówczas rocznie oko­
ło 130 litrów wina, co przy dzisiejszych 
45 litrach wydaje się ilością zawrotną, 
a przecież dobrze hartującą francuskiego 
ducha. Gdy w wyniku epidemii filoksery 
zabrakło w całej ówczesnej Europie, 
a zwłaszcza we Francji, wina, zaczęto sto­
sować tak rozpaczliwe środki jak wytwa­
rzanie jego namiastki z rodzynek. Nadej­
ście amerykańskich szczepów przywróci­
ło w wielu miejscach autentyczną pro­
dukcję. W Owemii przyjęły się one 
nadzwyczajnie; nigdzie indziej nie znala­
zły tak dogodnych warunków. Clinton,

S~fau » ip-HC'M'
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Othello i inne miały dziwne nazwy, lecz 
wiele zalet. Nie imała się ich filoksera, 
pleniły się obficie i dawały mnóstwo 
przyzwoitego jak na tamten czas wina.

Owszem, tu i ówdzie skarżono się, że 
zbyt wiele w nich aromatów zwierzęcych, 
a nawet że wprowadzają pijących 
w obłęd, powodują, że zaczynają mamro­
tać do siebie czy ganiać po wąwozach 
w poszukiwaniu świętego Graala. Szcze­
py te były w istocie hybrydami i ciążył 
nad nimi złowieszczy mit szaleństwa, któ­
rym do dzisiaj dyskwalifikuje się wszelkie 
odmiany winorośli niebędące właściwą 
vitis vinifera -  czyli cabemetem, merlo- 

tem i innymi odmianami 
obecnymi na naszych sto­
łach. Zarzuty te przybrały na 
sile w latach 20., gdy dzięki 
postępom chemii tradycyj­
ne szczepy francuskie odzy­
skały wigor i zdrowie oraz 
pojawiły się pierwsze ozna­
ki nadprodukcji. W 1934 ro­
ku władze zakazały dalsze­
go uprawiania amerykań­
skich hybryd. Chłopi jak 
zawsze podrapali się 
w głowę, splunęli na zie­
mię i zapomnieli o tym, co 
usłyszeli; mijały lata, Clin­
ton i Othello nadal owo­
cowały, wino nadal pach­
niało nieco lisem, ale 
w wąwozach smakowało.

Powiadają, że we Fran­
cji wina nie robi się z wi­
nogron, lecz z dekretów. 
W 1954 roku władza 
ponownie nakazała wy­

rwanie wszystkich amerykańskich od­
mian, tylko rodzinom chłopskim pozwo­
lono zachować parę rzędów na własne 
potrzeby. W Owemii do dzisiaj powstaje 
muzealne wino z gron Clintona (ten 
szczep uprawia się jeszcze we Włoszech); 
nie próbowałem go, lecz ma ponoć cieka­
wy smak. Spożywanie Clintona, wyobra­
żam sobie, musi być fascynującym pi­
ciem Historii, naŵ et jeśli pachnie ona 
nieco lisem. Doprawdy, jak na Historię 
nie jest to najgorszy zapach. ■
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POZIOM O: 19. LUBI S ETK I GLINIAN 'CH

1. STR A N ISŁA W 20. NIET, NO GAC

DLA STRIELALI 6. DRUTW FEL

P R Z Y JA C IÓ Ł 21. O D B IJA 7. DW IE K’ ARTY

8. R Ó W N O W A ŻY MU S IĘ 13. PO JEM . IK

I RÓW NO W AŻY Z A JĄ C Z K IEM N A W E )NY

9. ŚN IA D A N IE 22. PRZY LU D ZIKU 14. FASO L/

N A TR A W IE W  N O TES IKU MAGNE (a -

10. MĘSKA NA

M IARKA PIONOW O: 15. PRZED

1 1 . S Z E F  RO KITY 2. PO D D A N IE GO LEŃ

1 2 . STAN 3 . K O N IE C 16. W Y W T ZA

PO  K LĘS C E S IED Z EN IA KOBIET

14. KR ZYK 4. EN ER D O W SK I 17. M OWA

PO R A N KA PRZYSM A K SLA N G i WA

1 7 . SP IEN IO N A SPO R TO W Y 18. PR YSK/

TR Z O D A 5 . B A N K  N A Z GARN A
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Poziomo: 1. buldog 4. rokoko 

7. rękoczyn 8. drzewo 

9. wyrostek 10. kwarc 13. znicz 

18. wazelina 19. lustro 

20. robactwo 21. ekonom 

22. kopara

Pionowo: 1. borowik 2. Iel> ■ = 

3. gazeta 4. randka 5. kas ar 

6. krawiec 11. warunek 

12. rentgen 14. idiotka 

15. znajoma 16. kworum 

17. czubek

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 29 na­
grody wylosowali: Renata Banaszewska, Poznań; 
Barbara Herman, Gdańsk; Ryszard Malik, Stra- 
szyn; Karolina Szpak, Wrocław; Dariusz Zdano­
wicz, Gdańsk. Gratulujemy!

Pomiędzy Czytelników, którzy do niedzieli 7 września (de­
cyduje data stempla pocztowego) nadeślą poprawne roz­

wiązanie jolki lub krzyżówki, rozlosujemy 10 egzemplarzy 
książki Jonathana Coe .Dom Snu" (Prószyński i S-ka). 

Nasz adres: „Przekrój", ul. Wiejska 12a, 00-490 Warszawa, 

z dopiskiem Jolka 35 lub Krzyżówka 35.
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trzeba starannie odsączyć na pa­
pierowych ręcznikach i posolić. 
Mogą towarzyszyć tym z bakłaża­
na, a do jednych i drugich przyda 
się chłodne, żwawe białe wino.

Następny przykład będzie trud­
niejszy, podamy bowiem rybę na 
grzance. Cztery dzwonka halibuta 
lub dorsza należy najpierw upiec 
w wysmarowanym oliwą, żarood­
pornym naczyniu w temperaturze

Wariacje na temat 
kanapek

 ̂potkałem się kiedyś z opinią, 
\ ż e  powszechnie znany ham- 
I  burger nie jest w istocie ham- 
argerem, tylko kanapką z kotle- 
m, prawdziwy zaś hamburger to 
wa mielone kotlety, pomiędzy 
óre włożono ser, pomidory i tym 
idobne. „Prawdziwemu” ham- 
irgerowi nie towarzyszy bułka, 

zczerze mówiąc, nie wiem, co 
orsze -  „prawdziwy” czy ten z ło­
ili typu fast food. Chodzi jednak 
le o to, ale o nazewnictwo. Czy 
ozbawiona podstawy bądź pod- 
>gi i sufitu z chleba lub bułki ka- 
lapka pozostaje kanapką? 

Wyobraźmy sobie taką sytuację: 
ilastry bakłażana smarujemy oli- 
ą i pieczemy na ruszcie lub obra­

żamy w mące i smażymy w oleju, 
uedy ostygną, kładziemy na jeden 
nich gruby plaster pomidora, ten 
marujemy kozim serkiem i na 
ierzch kładziemy drugi plaster 
'akłażana. Kanapka to czy nieka- 
lapka? Można się spierać, lecz tyl- 
<o dla zabicia czasu. Ważne jest 
o, że kanapka/niekanapka sma- 
cuje wybornie.

Jak zaklasyfikować plastry świe- 
ej mozzarelli, pomiędzy które 
'łożyliśmy liście szałwii, po czym 
obtoczyliśmy w cieście i usmażyli 
ta głębokim oleju? Ser należy po- 
TOić w plastry centymetrowej gru­
bości, a następnie w kwadraty 
o boku trzycentymetrowym. Po­
między dwa takie kawałki wkłada­
my trzy listki szałwii, obtaczamy 
w cieście zrobionym ze szklanki 
mąki, szczypty soli, jednego żółt­
ka, trzech łyżek wytrawnego białe­
go wina oraz ośmiu łyżek zimnej 
"ody. Pb wymieszaniu wszystkich 
składników ciasto powinno odpo­
cząć przez parę godzin, a tuż przed 
zanurzeniem w nim sera należy 
ubić na sztywno jedno białko i de­
likatnie wcielić je w masę. Usma­
żone na złoto kanapki/niekanapłd

M A C I E J O W S K I  ĆWIERĆ STRONY GRATIS

Ta d e u sz  P ióro

175 stopni. Przed pieczeniem 
dzwonka ryby solimy, posypujemy 
pieprzem i nacieramy czterema łyż­
kami soku z cytryny zmieszanymi 
z dwiema łyżkami wody, zaś pie­
czemy je pod przykrywką, choćby 
z folii aluminiowej, około 20 mi­
nut. Musimy dopasować chleb do 
rozmiaru rybich dzwonków -  jeśli 
są duże, potrzebny będzie chleb 
nazywany często wiejskim lub za­
kopiańskim. Podczas gdy ryba się 
piecze, przygotowujemy sos. Dwie

cienko pokrojone cebule szklimy 
w kilku łyżkach oliwy, dodajemy 
dwa drobno posiekane ząbki 
czosnku, po chwili posypujemy 
łyżką mąki oraz łyżeczką słodkiej 
papryki, dodajemy szczyptę kajen- 
ny lub ostrej papryki oraz łyżkę 
przecieru pomidorowego. Wlewa­
my szklankę czerwonego wina 
i szklankę wody i gotujemy na ma­
łym ogniu przez 15 minut. Cztery 
kromki chleba smażymy w oliwie 
na złoto, po obu stronach. Na każ­
dej z nich układamy dzwonko ryby 
(najpierw starannie odcedzonej lub 
odsączonej z soków, które wypuści­
ła podczas pieczenia) i polewamy 
sosem. Ten rodzaj kanapki jemy, 
używając noża i widelca.

Stosownym zakończeniem ta­
kiej procesji kanapek byłby zupeł­
nie jednoznaczny melon, którego 
również można jeść nożem i wi­
delcem. ■
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W najnowszym wydaniu DOM ^W NĘTRZE 
prezent: „HABITANIA” -  najlepszy hiszpański magazyn 
o urządzaniu wnętrz

m m m , ^  z polskich
P U L I SKLEPÓW

meble* lampy •tkaniny

JAK STWORZYĆ EGZOTYCZNE WNĘTRZE
inspirują rajskie domy w Maroku i na Bali

SKARPIE

w NUMERZE

ŚRÓDZIEMNOMORSKIE
POTRAWY

DOM ARCHITEKTA 
HERNANA GOMEZA

HISZPAŃSKIE PRZEDMIOTY 
W POLSKICH SKLEPACH

HABITANIA
NR INDEKSU ym tX CEN,' te m a t num eru

I C IEP ŁY  DOM
SKÓRA I FUTRA W MIESZKANIU 
najmodniejszy trend sezonu!
MEBIE-NARZUTY.GADZETY.OYWANY

V YSPA LUKSUSU
* e rcu  W arszaw y

NAJLEPSZYCH
KOMINKÓW

de TONI MIRÓ en B ilbao • CORTINAS, un truco para cada ventana 
y detallt.", en dos lamaAos opuestos: MINI Y MAXI |||j|| ||



a
 ~

*
„

p
ra

w
a

* 
—

 * - jr m
iarzt ja v .

Antypraw
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Jak w
ygrałeś, znaczy, że tam

ci byli słabsi.
A

le w
ygrać ze słabszym

i to żadna frajda.

Antypraw
o odw

iedzin
N

iektórzy potrafią od razu przyjść z rew
izytą.

Antypraw
o zakupów

Ilość w
ydanych pieniędzy

jest w
prost proporcjonalna do czegokolw

iek.
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„Super Express" [z 29 Lipca) ogłasza konkurs na 
pierwszego Europolaka:
„Beata i Robert Czepułkowscy z Klewek już 
podjęli decyzję: - Zrobim

y wszystko, 
żeby nasz dzidziuś urodził się 1 maja 
2040 roku”.
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Dekada
1995

1997
2000

2063

lata 40.
0.9

1.0
0.8

0.7
Lata 50.
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Piękne kolory by Technicolor
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I kto powiedział, że zwykle surowo oceniamy 
współczesne czasy? Według „Przeglądu"
(z 10 sierpnia) w 1995 roku aż 212 procent 
respondentów uważato lata 90. za szczęśliwe...
(N
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arzena G

rybow
ska z Sopotu)
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 harm
onii łąka i słońce, 

stóg siana, dziew
czę i chłopiec... 

W
akacje klasy rządzącej.

Politycy na urlopie.
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M
ożna otw

orzyć gazetę 
i naw

et przełknąć śniadanie!
C

zyżbyśm
y - inną planetę 

dostali na zam
ieszkanie?

N
ikt się w

 zeznaniach nie plącze, 
nikt butów

 nie brudzi na tropie... 
W

akacje klasy rządzącej.
Politycy na urlopie.
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jak zw
ykle, kiedy się godzą 

ze sobą - Służba i W
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- G
dzie pianę z ust sw

ych w
ysączę?

- K
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u teraz dokopię?

N
azbyt nie dręczę się przecież, 

w
iem

, że czas szybko upływ
a 

i jesień w
 lecie się plecie, 

kończy się chw
ila szczęśliw

a.
Politycy! Już po w

akacjach! 
N
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inać urlopy! 
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 feerii ponurych atrakcji 
prow

adźcie nas do Europy!
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